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W a r t o ś ć  c z y n u  l i p c o w e g o
załogi Huty im. Lenina 

wynosi 28.020.700 zł
Apel za ło g i H u ty  im . B ie ­

r u t a  w  C zęsto ch o w ie  o  u czcze­
n ie  czynem  p ro d u k c y jn y m  16 
ro czn icy  og ło szen ia  M a n ife s tu  
L ipcow ego P K W N , z n a la z ł ży ­
w y  o d d źw ięk  w  n asze j hucie . 
W  su m ie  za łoga  p o d ję ła  55 
zobow iązań  p ro d u k c y jn y c h  
k ró tk o te rm in o w y c h  p rz e d s ta ­
w ia ją c y c h  w a r t - ś ć  5.848.500 
zło tych . 76 zo b o w iązań  p ro ­
d u k c y jn y c h  o b liczo n y ch  je s t  
n a  d łuższy  c z a so k re s  r e a l iz a ­
c ji. P rz e d s ta w ia ją  one w a r ­
to ść  21.473.000 zł. P o n a d to  
h u tn ic y  k o m b in a tu  pod jęli 
jeszcze 198 zo b o w ią z a ń  o c h a ­
ra k te rz e  ró żn eg o  ro d z a ju  czy ­
n ó w  sp o łeczn y ch , p rz e w id u ją ­
cych  np. u p o rz ą d k o w a n ie  te ­
re n u  i s ta n o w isk  p ra c y ,  w y ­
k o n a n ie  d o d a tk o w y c h  zadań , 
p racy  p rzy  b u d o w ie  ko le jk i 
dziec ięcej w  L a sk u  M ogilsk im

itp . W arto ść  tych  zobow iązań 
s ięga  k w o ty  700.000 zl. Ł ącz­
n ie  za łoga  nasze j h u ty  pod­
ję ła  w  ra m a c h  czynu lipcow e­
go 329 zobow iązań  p rzed s ta ­
w ia ją c y c h  w arto ść  28,020.700 zł.

A  o to  ja k  p rzed staw ia  się 
re a liz a c ja  w ażn iejszych  zobo­
w iązań  k ró tk o fa lo w y ch  i p rz e ' 
w id z ian y c h  na  dłuższy okres 
w y k o n an ia . Załoga ZMO w y ­
p ro d u k o w a ła  poza planem  w y ­
roby  szam otow e przeznaczone 
d o  budow y  nagrzew nicy w ie l­
k iego p ieca  n r  4 w  ilości 150 
ton , p rzed s taw ia jące  w artość  
157.800 zl. P onad to  w ykonano  
d o d a tk o w o  548,2 tony w y ro ­
bów  chrom om agnezytow yćh  o 
w a rto śc i 2.833.696 zł oraz 
965,8 tony  w ap n a  hutniczego 
o w arto śc i 328.372 zł. C yfry  
te  w sk azu ją , że zobow iązania  
załogi ZM O zostały  p rzek ró -

C ie k a w ie  u sy tu o w a n e  sLLfpv n a  o sied lu  D-31

czone. O gólna w arto ść  czynu 
lipcow ego w ynosi 3.369.918 
złotych.

W tra k c ie  re a liz ac ji zn a jd u ­
je  się zobow iązan ie  załogi 
W alcowni G orące j B lach. P o ­
stanow iła  ona w ykonać w 
III k w arta le  br. ponad plan  
6.900 ton p ro d u k c ji gotow ej o 
w artości z górą 16 m in  zl.

Z obow iązanie  rea lizu je  ta k ­
że załoga W ielkich  Pieców . 
Je j dodatkow a p ro d u k c ja  w  
lipcu p rzed s taw ia  w artość  1,8 
m in  zł, a  in n e  zobow iązania
0 ch a rak te rze  czynu  społecz­
nego p rzyczynią  się  do zao ­
szczędzenia p rzez  W ydział
331.000 zł.

24 zobow iązania  zespołow e
1 12 indyw idua lnych , oto czyn 
lipcow y załogi S talow ni. W 
rezu ltac ie  tych  zobow iązań 
W ydział w y p ro d u k u je  w  lip - 
cu dodatkow o około 4.000 ton 
sta li o  w artośc i 5,6 m in zł. 
W szystko w sk azu je  n a  to, że 
zobow iązanie będzie pow ażnie 
przekroczone (25 bm. n adw yż­
k a  w ynosda 4.835 ton  stali).

M eldunek o  w ykonan iu  
sw ojego p ostanow ien ia  złoży­
ła załoga O ddziału  K a ta r 
Żużla. Poza n o rm alnym i obo- 
uoązkam i służbow ym i w ydo­
była ona z do łu  żużlow ego

(D okończenie n a  str. 3)

Tam a w  L asku  M ogilskim  z  tru d e m  w y tr z y m u je  parcie sp ien ionych  fal.

dach p ra cy  zorganizow ano  
g ru p y  robocze do udzie len ia  
w  razie po trzeb y  p om ocy  od­
c in ko m  n a jb a rd zie j zagrożo­
n ym .

WODA SIĘGA
DO MOGIŁY

K orzysta jąc  z k ró tk ie j 
p rzerw y  w  u lew nym  deszczu 
.w ybraliśm y  się do M ogiły n a  
rep o rte rsk ą  w iz ję  lo k a ln ą  ce­
lem  zo rien tow an ia  się naocz­
nie o stan ie  w ody i grożącym  
niebezpieczeństw ie. Idziem y 
w alem  w zdłuż W isły, k tó ra  
nie m ieszcząc się w  sw ym  
no rm alnym  korycie  za la ła  
p rzybrzeżne .tereny. R osnące 
w  pobliżu zboże (żyto i p sze ­
nica) ty lk o  k łosam i w y sta je

tu  n ie  są  pew ni, rozbili więc 
nam io ty  i czekają... N iew iel­
k a  tam a  przy  L asku  M ogil­
sk im  z tru d em  w ytrzym uje 
p a rc ie  sp iętrzonej wody. W or­
ki z  p iask iem  ra tu ją  trochę 
sy tuac ję , lecz w oda i ta k  p rze ­
dosta je  się na  łąkę, a n as tęp ­
n ie  sięga do  sam ego lasku.

podało  kom um kat o spadku  
wód: p u n k t szczytowy m inął. 
G roźba żyw iołu oddaliła  się, 
a le czy na  długo... M eteorolo­
dzy n ie  w różą dobrej pogody 
i na d rugą  połow ę sierpn ia . 
Na przeprow adzenie  żniw  — 
u tru dn ianych  zw alonym  i 
zm ierzw ionym  zbożem  pozo-

H l e s z l i a i f f c i
dla pracowników huty

K olejny  w  ty m  ro k u  p rzy ­
dzia ł m ieszkań  d la  p raco w n i­
ków  hu ty  obejm uje  188 m iesz­
kań  zaw iera jących  łącznie 569 
izb. Są to  m ieszk an ia  w  b lo ­
ku n r  2 n a  O sied lu  C-34 i w  
bioku n r  20 n a  O siedlu  D -ł.

R ozpoczynają się ju ż  posie­
dzenia G łów nej K om isji P rzy ­
działu  M ieszkań, n a  k tó ry ch  
nastąp i rozdział m ieszkań  po­
szczególnym pracow nikom  h u ­
ty. W arto podkreślić , że p rzy ­
dzielane są  n ie  ty lko  m iesz­
k an ia  pochodzące z now ego

budow nictw a, a le  i m ieszk a ­
n ia  z w ym iany  a w ięc „ s ta re“ 
(o ile  o tak ich  może być w  
ogóle m ow a w  Nowej Hucie).

id

R za d k i u śm iech  tegorocznego  la ta  — troghę słońca.

Koloniom
nic nie zagraża

Mimo niesprzyjającej po­
gody rozpoczęły się w  z a ­
planowanych terminach  
drugie turnusy kolonii le t ­
nich w e w szystkich ośrod­
kach naszej huty. Bezpo­
średnio po w yjeździe dziew ­
cząt z Porąbki, zaczął się  
tu 21 bm. turnus ch łop­
ców  liczący 200 uczestn i­
ków. Zatroskanych sytua­
cją powodziową rodziców  

•możemy poinformować, że 
kolonii w  Porąbce nie gro 
zi żadne niebezpieczeństwo. 
Budynek znajduje się w y ­
soko, w  żadnym wypadku  
nie pow inna dotrzeć tu 

, woda.
W poniedziałek 25 bm 

w yjechał do Nowego T ar­
gu drugi turnus kolonijny  
dziewcząt liczący 350 dzie­
ci. Także tu, jak poinfor­
m owano nas w  Dziale So­
cjalnym i w  Radzie Zakła­
dowej HiL. dzieciom nie  
zagraża żadne niebezpie­
czeństwo spowodowane sy ­
tuacją powodziową na D u­
najcu.

We wtorek 26 bm. w y ­
jechało do Człopy na P o­
morzu Zachodnim 200, 
dz:ew czynek. W tej części 
Polski była stosunkowo  
najładniejsza pogoda.

j<l

Z tego  zboża 
Chleba ju ż  nie  

będzie...

W  pob liżu
p rzy s ta n i (w  
głębi) Ja ch t 

K lu b u .

w:::...

Podchodzi n a w e t do okolicz­
nych  zagród, w  niek tórych  za ­
lew a s tu d n ie  i u rządzen ia  go­
spodarskie.

N ajbardzie j zagrożonym  go­
spodarstw om  przychodzą z 
pom ocą robotn icy  z w ydziału  
w odnego hu ty . D w om a e łek - 
U ycznym i pom pam i u su w ają  
wodę, un iem ożliw iając z a la ­
nie zabudow ań  gospodarskich.

IGOŁOMIA WZYWA 
NA POMOC

W słuchaw ce odezw ał się 
głos kogoś z Igołom ii: — T o­
w arzysze, u  nas je s t n iebez­
piecznie, po trzebu jem y w aszej 
pom ocy, po trzebn i są  ludzie... 
W  K om itecie  Fabrycznym  
P a r tii  w  H ucie im . L en ina  za­
p ada  decyzja. Do sam ochodu

stan ie  zaledw ie 2 tygodnie.. 
Gzy .nie w arto  w ięc pom yśleć 
o p rzy jściu  z pom ocą w si w  
sp raw n e j zbiórce zboża? S tra ­
ty  są  ogrom ne.

Z POMOCĄ 
POWODZIANOM

N a s tr . 2 zam ieszczam y apel 
ko lek tyw u  kierow niczego hu ­
ty  do załogi kom binatu  o 
p rzy jśc ie  z pom ocą pow odzia­
nom . Apel spo tka się n iew ą t­
p liw ie z odzew em  w  postaci 
zbiórek  p ieniężnych, dodatko­
w ej p rodukcji i p rzep racow a­
nych dniów ek. Z resztą form a 
w  jak ie j przyjdziem y z po ­
m ocą ofiarom  klęski powodzi, 
je s t m nie j is to tna , w ażna je s t 
sam a pomoc.

(D alszy ciąg  n a  s tr. 2)

| Cm  89 |r. Piwódź nie ominęła Nowel Huty
W ezbrane w ody  W is ły  n ie  

oszczędziły  i na szych  terenów . 
J a k k o lw ie k  N ow a H u ta  (cho­
dzi g łów nie o g rom ady do 
n ie j p rzytoczone) zabezp ie ­
czona je s t w a lam i o ch ro n n y­
m i, n iem n ie j je d n a k  w  ub. 
w to rek  i środę sy tu a c ja  była  
bardzo groźna. W zw ią z k u  z 
ty m  pow ołano K o m ite t P rze­
ciw pow odziow y, a w  H ucie  
im . L e n in a . i w  in n ych  za k la -

fponad  pow ierzchnię  w ody, ty ­
k i fasolow e u g ina ją  się pod 
silnym  p rądem , a zw isające 

■ gałązki d rzew  obm yw ają  p ie ­
n iące  f?le...

Z na jdu jem y  się n a  w yso­
kości p rzys tan i J a c h t K lubu. 
P rzypom ina ona a rk ę  Noego, 
ob laną  ze w szystk ich  stron  
w odą, ja k  gdyby zbudow ana 
została na  w yspie. Żeglarze 
ściągnęli łódk i n a  w ał, ale i

w siada  60 osób; u d a ją  się n i  
zagrożone m iejsce um acniać 
w a ły ,' przez k tó re  zaczęła 
przeciekać w oda. R a tu ją  co 
m ogą, żeby zapobiec pow ięk ­
szan iu  się s tra t.

O stre pogotow ie trw a  jesz­
cze w  czw artek  i p iątek . W 
zak ładach  pracy ludzie p e łn ią  
dyżury , by udzielić pomocy 
w  każdej ch w ili. Na szczęści^ 
deszcz p rzesta ł padać, a  r a d i



Sic 2 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 31 (190)

A p e t  d o  x a io g l t ł i C

Przyjdź z  pomocą 
ofiarom powodzi

D O  ZA ŁO G I 
H UTY  IM . LEN IN A

Po raz  trzeci w  ty m  r o ­
ku  k lęsk a  powodzi n aw ie ­
dziła  nasz k ra j . Do te re ­
nów , k tó re  szczególnie zo­
sta ły  n ią  do tkn ię te , należy 
Z iem ia K rakow ska. Z do­
tychczasow ych in fo rm acji 
w yn ika , że tysiące rodzin  
m usiano  ew akuow ać z d o ­
m ów  i  gospodarstw , n a to ­
m ias t w ie lk ie  obszary z ie ­
m i u p ra w n e j w raz  z p io ­
nam i u leg ły  n iszczyciel­
sk ie j działalności żyw iołu. 
S y tuacja  je s t pow ażna, 
gdyż oprócz szkód m a te ­
ria lnych  w yrządzonych 
przez pow ódź, w  k ry ty cz ­
nym  położeniu  znalaz ły  się 
rędziny  licznych m ieszk ań ­
ców/.

N atychm iastow a pomoc 
w ładz państw ow ych  i te re ­
now ych, um ożliw i ludności 
n a jb a rd z ie j d o tk n ię te j k lę ­
sk ą  pow odzi p rze trw an ie  
tru d n y ch  chw il. Jednakże  
w obec pow agi sy tuac ji spo ­
łeczeństw o nasze, św iad o ­
m e sw ych  obow iązków  
spieszy ochotniczo z pom o­
cą d la  ofiar pow odzi. N a 
apel kom ite tów  pow odzio­
w ych tysiące  ludzi zg łasza­
ją  się do p rae  p rzy  zabez­
p ieczaniu  um ocnień nad  
brzegam i rozlew ających  
się w ód. R ów nocześnie z a ­
łogi zak ładów  pracy , in s ty ­
tu c ji i  urzędów  oraz in ­
dyw idualn ie  poszczególni 
obyw atele , d ek la ru ją  po ­
moc p ien iężną w  postaci 
darów  rzeczow ych, niosąc 
w  ten  sposób pom oc pow o­
dzianom .

W  te j w ie lk ie j akcji 
społecznej n ie  zab rak ło  i  
załogi H u ty  im . L enina. 
N asi pracow nicy  zg łaszają  
się ochotniczo do pełn ien ia  
dyżurów  i w ykonyw an ia  
p rac  n a  te ren ach  położo­
nych  w okół K om binatu , 
dzieln icy  N ow a H u ta  oraz

innych  zagrożonych m ie j­
scowości. Z a  tę o b yw ate l­
ską  postaw ę w ykazaną  w  
tru d n y ch  chw ilach  przez 
pracow ników  —  a d m in i­
s tra c ja  h u ty  i organizacje 
społeczne sk ła d a ją  im  s e r ­
deczne podziękow anie.

R ozum iejąc konieczność 
przy jśc ia  z na tychm iastow ą 
pom ocą ofiarom  pow odzi, 
R ad a  Z ak ładow a K om bi­
n a tu  p rzekaza ła  ju ż  n a  ten  
cei 100 tys. zło tych zarów no 
z funduszu  zakładow ego, 
ja k  i z p ien iędzy  zad ek la ­
row anych  przez poszczegól­
ne organizacie  zw iązkow e 
w  w ydziałach.

N a ty m  n ie  kończy sie 
pom oc naszej załogi. W 
chw ili obecnej pracow nicy 
n iek tó rych  jednostek  o rga­
n izacy jnych  HiL, rozpoczę­
li już  akc ję  dek larow an ia  
indyw idualnych  sk ładek  na 
fundusz now odziow y, zg ła­
szając rów nocześn ie  goto­
w ość n rzek azan ia  n a  ten  
eel dn iów ek roboczych.

Jesteśm y  głęboko p rze­
konan i. że ta  obyw atelska 
in ic ja ty w a  i o fiarność  sp o t­
k a  się z pełnym  uznan iem  i 
poparciem  ca łe j załogi. A - 
pełu iem y w ięc do W as. to ­
w arzysze  robotn icy , te ch n i­
cy. inżyn ie row ie  i p raco w ­
nicy ad m in is tracy jn i o p o ­
śpieszenie 7 pom ocą o fia ­
rom  pow odzi, przez d e k la ­
ro w an ie  indyw idua lnych  
dobrow olnych sk ład ek  1 
darów  rzeczow ych.

W  te j sz lachetnej, p a tr io ­
tyczne j in ic ja ty w ie  niech 
n ie  zab rak n ie  żadnego z 
W as! N iech  każd y  da  w y ­
ra z  sw oie j so lidarności i 
doirzalości obyw atelski»!, 
k tó ra  zaw sze dotvehc»as 
cechow ała załogę H u ty  im. 
L enina.

KOLEKTYW  
K IERO W N ICZY  ' 

HUTY

Powódź nie ominęła
N o w e l IB o lg

(D okończenie ze s tr. 1)

Jed n i z  p ierw szych, k tó rzy  
odpow iedzieli n a  apel k ie ­
ro w n ic tw a  hu ty , a n a w e t go 
w yprzedzili byli p racow nicy  
dzia łu  zaopa trzen ia  su row co­
w ego tow . tow . F . K ucharsk i
i Sekuła. P ostanow ili oni przy  
p ierw szej w yp łacie  p rzekazać 
n a  fu n d u sz  d la  pow odzian  
w arto ść  jed n e j dn iów ki, a 
w iec 100 zł. R ów nocześnie w e ­
zw ali sw ych kolegów  z d z ia ­
łu  do  pó jścia  w  ich ślady. 
In ic ja ty w a  pracow ników  dz ia ­
łu  zaopatrzen ia  surow cow ego 
zasługu je  ze w szech m ia r na 
uznan ie  i godna je s t n aślado ­
w an ia  przez całą załogę. A - 
la rm  pow odziow y bow iem , 
m im o iż p u n k t k u lm inacy jny  
m iną ł — n ie  zosta je  odw oła­
ny...

A W KOMBINACIE 
PODMYTE TORY...

T rw ające  p a rę  dn i deszcze
w yrządziły  szkody także  n a  
te ren ie  hu ty . N a całe j p raw ie  
długości zostały  podm yte w o­
d ą  i pow ażnie  uszkodzone 
w sk u tek  obsunięcia się skarp , 
nasypy  kolej owe w  re jon ie  
A glom erow ni. U szkodzeniu u -  
legły rów nież  to ry  kolejow e 
m ag istra li żużlow ej o raz  tory  
w  re jo n ie  D olom itow ni. Do 
p racy  n a d  ra to w an iem  zag ro ­
żonych całkow itym  w yelim i­
now aniem  z ruchu  w ażnych 
a r te r ii tran spo rtow ych  h u tv  
p rzystąp iły  n a ty ch m ias t b ry ­
gady W ydziału T ran sp o rtu  
K olejow ego.

Jeszcze w  czw artek  23 bm. 
kiedy pogoda ju ż  popraw iła  
sie w yb itn ie , trw ało  od w ad ­
n ian ie  i osuszan ie  nasynów  
kolejow ych. D zięki w y siłk o ­
w i naszych  ko le ja rzy  i ich 
w ielk iej m obilizacji w  obliczu

groźnego żyw iołu, p rze rw  w  
ruchu  kolejow ym  w  zasadzie 
na  te ren ie  h u ty  n ie  było. 
T ranspo rty  zostały  p rzepusz­
czone in n y m i n ieuszkodzony­
mi toram i.

N ajgroźniejsza sy tu ac ja  w y­
tw orzy ła  się w  punkcie  zao­
p a try w an ia  parow ozów  na  
s tac ji surow cow ej. G w ałtow ­
n ie  w zb ie ra jące  w ody opado­
w e poczęły w dzierać sie do 
głębokiego n a  ok. 10 m  zasob­
nika. P rzy tom ność um ysłu  za­
łogi i n a ty ch m ias to w a  akcja  
ra tu n k o w a  zabezpieczyły o- 
b iek t p rzed  zalan iem . P rzez 
cały czas opadów  deszczu p ra ­
cow ały pom py u su w a jące  w o­
dę z obiektu. Na szczególne 
w yróżnienie  w  akcji zasłużyli 
sobie o fiarnością: in spek to r
u trzy m an ia  to rów  Tadeusz 
R adaw iec , zaw iadow ca od­
c inka  drogow ego K azim ierz 
G aw le i ca la  specja ln ie  s fo r­
m ow ana do  w alk i z żyw iołem  
b rygada  p racow n ików  O d d zia ­
łu  R em ontu  T ab o ru  K ole jo ­
wego.

... I ZALANE KANAŁY
P ełne  ręce  roboty  m iały  

ciągle b rygady  W ydziału W od­
nego. A larm u jące  m eldunk i z 
Pom pow ni n r  i  i n r  2, w oda 
w dzie ra jąca  się d o  turneli 
kab low ych  i energetycznych, 
zalew ająca n iek tó re  p iw nice  i 
obiekty hu ty . T rzeba było do ­
b rze  uw ijać  się i w ytężyć 
w szystk ie  siły, aby opanow ać 
ciężką sy tuację .

B ez przęąjvy kon tro low ano 
w ezb rane  do o sta tn ich  g ra ­
nic kan a ły  ściekow e. W skutek 
sp ię trzen ia  w ód n a  W iśle w o­
da  cofnęła  się w  k an a łach  d a ­
leko  w stecz. Tzw . k a n a ł po ­
łudniow y w y la ł, a w oda po­
częła zagrażać k ilk u  zabudo­
w aniom . E nerg iczne w kroczę-

K ilka dn i tem u  baiwiła w  
H ucie im . L en ina  delegacja  
dziennikarzy  ch ińsk ich , w  
skład  k tó re j w chodzili: red. 
red. W ej K en  M in red ak to r 
naczelny dzienn ika  Fan-Ż ipao  
w Szanghaju , T i Si K an  re ­
d ak to r  naczelny  dz ienn ika  
z  p row incji Szen Si, P a n  Fej 
zastępca k ie row n ika  w ydzia ­
łu  zagranicznego dzienn ika  
Ż en-żin -pao , o raz  M a Tien

I Goście chińscy I
p o z d r a w i a j ą

| hutników  |
T sin zastępca k ie ro w n ik a  w y ­
dzia łu  agencji Siin-Hua w  
p row incji K an-T su .

G oście chińscy pośw ięcili 
n iem al cały dzień  n a  zw ie­
dzanie  kom bina tu , serdecznie 
w itan i przez członków  załogi, 
po  czym odbyło się  spo tkan ie  
z zespołem  „G łosu N ow ej H u ­
ty “. D zienn ikarze chińscy 
p rzekazali za  naszym  p o śred ­
nictw em  serdeczne pozdrow ie­
n ia  d la  całej załogi H uty  im. 
L enina, p o d k reś la jąc , żę czas 
pośw ięcony na poby t w  n iej 
u w aża ją  za  jed en  z  na jm ile j 
spędzonych d n i w  Polsce, ( ik )

W krótce
nowa milionerka

C em entow nia  „N ow a H u ta “ 
p ro d u k u je  obecn ie  około
700.000 ton  cem en tu  Tocznie. 
N ic je s t to  oczyw iście  jeszcze 
o s ta tn ie  słow o teg o  w ie lk iego  
i now oczesnego zak ład u  p rz e ­
m ysłow ego sąs iad u jąceg o  z n a ­
szą hu tą . D zięki in ten sy w n e j 
rozbudow ie, cem e n to w n ia  o- 
siągn ie  zdolność p ro d u k c y jn ą  
w ynoszącą m ilion  to n  ręczn ie . 
A  w ięc jeszcze je d n a  m ilio ­
n e rk a  w  N ow ej HUcie.

W  a rio  po in fo rm ow ać, że 
p la n  I pó łrocza br. w y k o n ała  
załoga cem en tow n i w  105 proc. 
C odziennie opuszcza zak ład  
k ilkadz ies ią t w agonów  ko le jo ­
w ych  w ypełn ionych  cennym  
pop ie la ty m  proszk iem . N a bu­
dow y w ę d ru je  około  2,5 tys. 
to n  cem en tu  ze zn ak iem  f a ­
b ry czn y m  „C em entow nia  N o­
w a  H u ta ”. jd .

Hasze rezmewy ♦ Masze rezaowy ♦ Masze rezmawy

Trzeba zacząć działać
W jaki sposób realizować 

praktycznie uchwały V Plenum 
KC? — co należy robić, żeby* 
być dobrze do tego przygotowa­
nym, i właściwie pokierować 
działalnością organizacyjną? — 
oto temat tygodniowej rozmowy 
„Głosu”. Na przedstawione 
przez nas pytania, udzielił wy- 
wiedzi I sekretarz KF PZPR huty 
tow. ZBIGNIEW JAKUS.

V P len u m  KC n ie  je s t  czym ś o d e rw a ­
nym  w  d ążen iu  do  u s p ra w n ia n ia  i p o ­
rząd k o w an ia  gospodark i. J e s t  ono lo ­

g iczną  k o n ty n u a c ją  IV  P le n u m  i n a szy ch  
poczynań  w  la ta c h  u b ieg ły ch . N ie s ię g a ­
ją c  zby t d a lek o  w stecz  m ożna by  przy-* 1 
pom nieć I I I  P len u m  K C  p a r t i i ,  k tó re  k ie ­
row ało  uw ag ę  n a  p ro b le m a ty k ę  o rg a n iz a ­
c ji p racy , dyscy p lin y  p ro d u k c y jn e j i f i ­
nansow ej. Ono to  s tw o rzy ło  w a ru n k i do  
n as tęp n eg o  k ro k u  n ap rzód , ja k im  by ło  p o ­
stu lo w an e  na  ko le jn y m  P le n u m  z a g a d n ie ­
n ie  w a lk i o  rozw ój now oczesnej te c h n ik i 
w  k ra ju .

E fek tyw ność  n aszy ch  w y siłk ó w  m o żn a  
zw iększać  ty lk o  w  w a ru n k a c h  ła d u , p o ­
rząd k u  i dyscyp liny , s to su ją c  ró w n o cze ­
śn ie  n a jn o w sze  osiągn ięc ia  tech n iczn e . Te 
w łaśn ie  założen ia  legły u p o d s ta w  p o s ta ­
now ień  p rz y ję ty c h  n a  V P le n u m  KC. 
Z godnie z ty m  m usim y  m ak sy m a ln ie  w y ­
k o rzy s ty w ać  w szystk ie  p o siad an e  p rzez  
nas m oce p ro d u k cy jn e  o raz  w p ro w ad z ić  
ład  i po rząd ek  w  je d n ą  z n a jw a ż n ie jsz y c h  
dziedz in  — d z ied z in ę  in w esty c ji.

O dp o w iad a jąc  n a  p y tan ie , c o  n a l e ż y  
r o b i ć ,  ż e b y  w p r o w a d z i ć  p r o ­
g r a m  p r z y j ę t y  p r z e z  V P l e n u m  
K C p a r t i i ,  m yślę , że m ożna by  ta k  o k re ­
ślić n asze  zadan ia :

•  po  p ie rw sze  —  d a le j w p ro w ad zać  ła d  
i d y scy p lin ę  na  w s z y s t k i c h  szcze­
b lach  p ra c y  p ro d u k c y jn e j o raz  k ie ro w ać  
uw ag ę  n a  ja k  n a jp e łn ie jsze  w y k o rz y s ta ­
n ie  is tn ie ją c y c h  m ocy i u rząd zeń ;

® po d ru g ie  — s ta łe  i k o n sek w en tn ie  
stosow ać zam ierzen ia  n a p ra w d ę  bogatego ,

p rz y ję te g o  p rz e z  n a s  p la n u  p o s tę p u  te c h ­
nicznego , ja k  ró w n ież  p rz e d s ię w z ię c ia  o r­
g an iza cy jn e , te ch n iczn e  i  w szystk ie  
w n i o s k i  z k o n fe re n c ji p a r ty jn o - te c h ­
n iczn y ch ;

•  po trz ec ie  — o rg a n iz a c y jn ie  zabezp ie ­
czyć p rz e p ro w a d z e n ie  d łu g o o k re so w e j ak ­
c j i  re w iz ji  p ro je k tó w  in w e s ty c y jn y c h  o raz  
p o rz ą d k o w a n ie  c a ł e j  d z ia ła ln o śc i in w e ­
s ty c y jn e j.

P o w oła liśm y  ju ż  w  H u c ie  im . L en in a
zespół g łów ny  do  s p ra w  re w iz j i  in w e ­

s ty c j i  pod p rz e w o d n ic tw e m  d y re k to ra  n a ­
czelnego  p rz y  w sp ó łu d z ia le  p rz e d s ta w i­
c ie li b u d o w n ic tw a , p ro je k ta n tó w  i banku . 
Z espó ł sk ła d a  s ię  z n a jle p sz y c h  fach o w ­
ców , ja k im i m ożem y  d y sp o n o w a ć , o ra z  z 
czo łow ych  d z ia łaczy  sp o łeczn y ch  i poli­
tycznych . W e w sz y s tk ic h  z a k ła d a c h  i p io ­
n a c h  p o w o łu je  s ię  z esp o ły  n a  tych: s a ­
m y c h  zasad ach ; z a jm ą  s ię  o n e  w  sw oim  
z a k re s ie  re w iz ją  p ro je k tó w  in w e s ty c y j­
n y ch . J a k i e  z a d a n i a  m a j ą  t e  z e ­
s p o ł y ?

W  p ie rw sz y m  o k re s ie  w in n y  o n e  o p rą - ' 
co w ać  te m a ty k ę  i p la n  sw o je j d z ia ła ln o ­
ści. N a s tę p n ie  zo rg an izo w ać  a k c ję  rew iz ji 
in w e s ty c ji i k ie ro w a ć  n ią , p rz y g o to w a ć  m a­
te r ia ły  do poszczegó lnych  p ro je k tó w  o raz  
p la n ó w  in w e s ty c y jn y c h  n a  k o n fe re n c je  sa ­
m o rz ą d u  ro b o tn iczeg o  (w y d z ia ło w e  czy też 
h u ty ) . A k c ja  re w iz ji in w e s ty c ji do tycząca  
1961 r . m u s i być  zak o ń czo n a  w  b ieżącym  
ro k u . R e w iz ja  p ro je k tó w  i p la n ó w  n a  la ta  
1962— 1965 zo s tan ie  z ak o ń czo n a  w  1961 r.

Na  p y ta n ie , ja k ie  są  z a d a n ia  o rg a n iz a c ji 
p a r ty jn y c h  w  te j  a k c ji ,  m o żn a  odpo­

w ied z ieć :
—  o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  i sp o łeczne  po­

w in n y  zap o zn ać  z w y ty c z n y m i i p ro g ra ­
m e m  V P le n u m  K C  c a łą  za łogę  oraz  p o ­
p rzez  p ro p a g o w a n ie  i  w y ja śn ia n ie  założeń  
p o li ty k i p a r t i i  w  te j  d z ied z in ie , u a k ty w ­
n ia ć  p raco w n ik ó w  w  re a l iz a c j i  p ra k ty c z ­
n y ch  zam ierzeń . K o le jn e  z a d a n ie  —  to  o r ­
g a n iz a to rs k a  d z ia ła ln o ść . J e j  ce lem  je s t  
z ap e w n ie n ie  po m y śln eg o  p rzeb ieg u  ca łe j 
k a m p a n ii r e w iz j i  in w e s ty c ji . I  to  n a  k a ­
żd y m  o d c in k u . R W

J a k  ju ż  in fo rm ow aliśm y , n a  
m edal sp isa li s ię  budow niczo­
w ie  9-tego  p ieca  m a rte n o w - 
skiego w  S ta low ni. O ddali oni 
piec do ro z ru ch u  jeszcze w cze­
śn ie j n iż  postanow ili. W  ten

n ie  p racow n ików  W ydziału 
W odnego z pom pam i zażeg n a­
ło n iebezp ieczeństw o. W yróż­
nili się tu  zw łaszcza m is trz  
A dam  D urbacz i M arian  O soj- 
ca.

G roźbie  pow odzi staw iliśm y  
więc zw ycięsko czoła. N a 
podkreślen ie  zasłu g u je  o ch o t­
n icza p ra c a  w ie lu  se tek  ludzi, 
k tó rzy  ta k  d ługo  n ie  zeszli z 
pow ierzonych im  stanow isk  
na  fronc ie  p rzeciw pow odzio ­
w ym , aż żyw ioł uspokoił się i 
p rzes ta ł zagrażać z a trzy m a­
n iem  produkcji huty . T ym

p raco w n ik o m  n a leżą  się słow a
u zn an ia .

J .2 . i J.D . 
Foto. J  F IL C E K

Komunikat
W  d n iu  4, 5, fi i  7 s ie r p n ia  b r .  

T e a t r  S ta r y  w y s tą p i  g o ś c in n ie  
w  T e a trz e  L u d o w y m , z k o m e d ią  
A n n y  S w ir s z e z y ń s k ie j  p t .  „T H Z Y  
K O B IE T Y  I  J A ” ,

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w  F il-  
m o te c h n ic e  i w  „ O rb is ie ”  w  N o ­
w e j H u c ie . P r z e d  p rz e d s ta w ie ­
n ie m  w  k a s ie  t e a t r u .

Za wzorową pracę
w służbie zdrowia

O sta tn io  M in isterstw o  Z d ro ­
w ia  p rzyznało  honorow e o d ­
znaczen ia  zasłużonym  p raco w ­
nikom  służby zdrow ia. O dzna­
kę „Z a w zorow ą p ra c ę  w  
służbie  zd ro w ia“ o trzym ali m. 
in. p racow nicy  now ohuckiej 
służby zd row ia  —  d y re k to r  
szp ita la  w  N ow ej H ucie  d r  
8 tan i sław  K ostarczyk  o raz  za­
stępca k ie ro w n ik a  w ydziału

Był on p ierw szym  p ra c o w n i­
kiem  służby  zd row ia , k tó rem u  
10 la t  tem u  pow ierzono  o rg a ­
n izow an ie  p laców ek  le k a r ­
sk ich  w  b u d u jące j się  N ow ej 
H ucie. Do te j chw ili Józef 
W iciński bard zo  o fia rn ie  p r a ­
cu je  n a  s tan o w isk u  zastępcy  
k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  zd row ia  
D R N  w  N ow ej H ucie.

IX  m arten
dobrze pracuje

sposób p ięk n e  zo bow iązan ia  
załóg bu d o w lan y ch  n a  czele z 
załogą Z a rząd u  B udo w lan o - 
M ontażow ego n r  2 „K oksow ­
n ia “ , p o d ję te  n a  cześć 16 ro cz­
n icy  og łoszen ia  M an ifestu  
L ipcow ego PK W N , zosta ły  
p rzed  te rm in em  w y k o n an e .

2ft -bm. około godz. 22 p o ­
p łynę ła  p ie rw sza  s ta l z  n o w e­
go m a r te n a . W ytop  p rzeb ieg ł 
bardzo  sp raw n ie . N ic d z iw n e ­
go, w  sk iad  obsług i p ieca  w e ­
szli dośw iadczen i w y tap iae ze  
z in n y ch  je d n o s te k  p ro d u k c y j­
nych : M IR E K , K A SPE R C Z Y K  
i ŁY C Z A K . P rz y  p ie rw szym  
spuście obecny  by ł k ie ro w n ik
pieców  m arten o w sk ic h  
D ZIK O W SK I.

N ow y m a r te n  p ra c u je  pod  
w zg lędem  te rm ic z n y m  b a rd zo  
dobrze. J e d y n ą  tru d n o śc ią , n a  
ja k ą  n a p o ty k a  za ło g a  e k s ­
p lo a ta c y jn a  je s t  z łe  w y k o n a ­
n ie  to ró w  le jn iczy ch  kolo 
5» p ieca . S ądz im y  je d n a k , że 
ta  n ie w ie lk a  u s te rk a  zostanie 
szybko u su n ię ta , a  s ta lo w n i- 
cy, k tó rz y  o b ję li w e  w ład an ie  
p rz e d o s ta tn i m a r te n  n ie  będą 
m ie li żad n y ch  pow odów  do 
n a rz e k a ń .

U ru ch o m ien ie  9 p ie c a  m a r -  
tenow sk iego  oznacza  z w ię k ­
szen ie  p ro d u k c ji S ta lo w n i o 
około 17 tys. to n  m ies ięczn ie . 
A m b itn y m  z a m ie rz e n ie m  z a ­
łogi je s t  w y p ro d u k o w a n ie  do 
ko ń ca  b ieżącego  ro k u  100.090 
ton  s ta li  d o d a tk o w o . Życzym y 
p e łn e j r e a l iz a c j i  te g o  p o stan o ­
w ie n ia , ró w n o m ie rn e j pi-ary 
now ego  p ie c a  i s a m y c h  trafio -

D U - n y c h  w y to p ó w !
JA

T A B E LA  W Y K O N A N IA  
ZAD AŃ  P R O D U K C Y JN Y C H  
P R Z E Z  H U T Ę  D O  27 BM . 
W Ł Ą C Z N IE
ZM O  w  p ro d .  d o lo m i tu  10SV. p la n u  
S iło w n ia  lo s  „  „
S ta lo w n ia  i »6 „  „
ZM O  w  w y r .  z a s a d o w y c h

1 0 5 4
A g lo m e ro w n ia  105 >(
ZM O  w  p r o d .  w a p n a  103 „  „

W ie lk ie  P i e c e  i« 2 „
Z M O  w  w y r . s z a m o t.  102 „  
Z K  w  p r o d .  k c -k su  w p .

102 „
Z K  w  p r o d .  k o k s u  o g . 101 „  
Ż a k i .  W a p . C z a tk o w ic e  96 „  
W a l. Z im n a  B ia c h  73 „  
W a l .  G o r ą c a  B la c h  6 1 ,, 
W y d z ia ł  R u r  Z g r z e w .  55 „  
W a l c o w n ia  Z g n i a t a c z  59 „  
W y d z ia ł  K o n s t r .  s t a l .  34 „

ró ro w ia  DRN — Józef W iciń­
ski.

D r S. K ostarczyk  je s t d y ­
rek to rem  now ohuckiego szp i­
ta la  od m om entu  jego  o tw a r­
cia, spełn ia ł w ięc przez 9 la t 
rolę- n ie  ty lko  lekarza , a le  n ie  
m niej tru d n ą  ro lę  o rg an iza ­
to ra  i gospodarza now ej, ro z ­
budow ującej się placów ki.

Józefa  W icińskiego to z a ­
szczytne odznaczenie spotkało  
tuż przed odejściem  n a  em e­
ry tu rę , z k tó rą  n iesłychanie  
tru d n o  je s t m u się pogodzić.

Dla rozwoju
Ogromną rolę może i po­

winna spełniać zakładowa bi­
blioteka techniczna naszej hu­
ty. Niemałym nakładem środ­
ków została ona świetnie wy­
posażona w  wielojęzyczne 
książki i czasopisma techni­
czne.

A by jeszcze b a rd z ie j oży­
w ić czy te ln ic tw o  p ra sy  te c h ­
nicznej w  huc ie  i  zapew nić 
dzięki tem u  podnoszen ie  k w a ­
lifik ac ji fachow ych  p raco w -

czytelnictwa
n ików , z o rg a n iz o w a n a  z o s ta ­
n ie  w k ró tc e  n a ra d a  a k ty w u  
techn icznego  i b ib lio teczn eg o . 
W  n a ra d z ie  te j  p o w in n i w z iąć  
u d z ia ł k ie ro w n ic y  z a k ła d ó w  
i w ydzia łów , p e rs o n e l in ż y ­
n ie ry jn o -te c h n ic z n y , p ra c o w ­
n icy  p ro w ad zący  p u n k ty  b i ­
b lio teczne  o ra z  p ra c o w n ic y  
o d p o w iedz ia ln i za  z a b e z p ie ­
czenie se m in a rió w  n a u k o w o - 
tech n iczn y ch  w  w y d z ia ła c h .

W  s o b o tę  23 b m . u d a ło  s ię . do 
g o d z in y  16 u s u n ą ć  a w a r ię  n a  n a ­
p ę d z ie  g łó w n y m  W a lc o w n i Z g n ia ­
ta c z . W y d z ia ł  t e n  ro z p o c z ą ł tym  
s a m y m  n o r m a l n ą  p ra c ę ,  da jąc  
w s a d  d l a  W a lc o w n i  G orącej. 
W k r ó tc e  r u s z y ł a  t a k ż e  W alcow ­
n ia  Z i m n a  B la c h .  W y d z ia ły  te  ro ­
b ią  w s z y s tk o  c o  s ię  d a , ażeby 
n a d r o b ić  p la n ,  a le  b ę d z ie  to  m o­
ż l iw e  d o p ie r o  w  d łu ż s z y m  o k res ie  
c z a s u . M a m y  n a d z i e ję ,  że w yśg ig  
z  c z a s e m  z o s ta n ie  o s ta te c z n ie ,  w y­
g r a n y .

Z a k ła d  W a p ie n n ic z y  w  C zatko- 
w ic a c h  n ie  w y h o n a l  s w o ic h  zadań 
w s k u t f k  t r w a j ą c e j  p a r ę  d n i u le- 
w y* W s z y s tk ie  i n n e  w y d z ia ły  p ta -  
c o w a ły  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  do­
b r z e .
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cy jne j. W  zak res ie  ro zw ijan ia  
postępu  techn icznego  w zm ian ­
kow ane b ry g ad y  n ie je d n o k ro t­
nie p rze k ra c z a ją  p rz y ję te  za ­
m ierzen ia . P o m ag a ją  też  one 
p rak ty czn ie  w  k ie ro w an iu  i z a ­
rządzan iu  p rzedsięb io rstw em .

Ruch b ry g ad  p racy  k o m u n i­
stycznej zrodził się  w  k o n k re ­
tnych  w a ru n k a c h  n a s tę p u ją c e ­
go obecn ie  — zw łaszcza w  o- 
s ta tn ich  la ta c h  — rozrwoju te ­
chn ik i i n a u k i, dosk o n a len ia  
procesów  techno log icznych  o - 
raz  rozw iązy w an ia  bardzo  
w ażnej p ro b le m a ty k i postępu  
technicznego  i sto sow an ia  te ­
go o s ta tn iego  w  p rak ty ce . O-

W s i a c h  od 21 'do M czerwca przebywałem w
r V Związku Radzieckim z delegac|q K C  Związku jćg, zd obyw an ie  p rzez  m ło- 
Młodzieży Socjalistycznej. Głównym celem naszego dych ludz i d w u  i w ięcej za- 
pobytu było zapoznanie się z formami pracy orga- w odów.
nizacji komsomolskiej w przemyśle metalowym i hut- p raw y  te  i u  n a s  w  H ucie

— * - —  - ■ ■ ■ ' im . L en in a  n a b ie ra ją  d uże­
go znaczen ia  z u-wagi na  no­
w oczesność naszego zak ładu , 
ja k  i d a lszą  jego rozbudow ę, 
W  n aszy ch  w a ru n k ach  m am y 
n iem ałą  jeszcze ilość m ło ­
dych ro b o tn ik ó w  n ie  ty lk o  n ie

niczym. Zwiedziliśmy wiele zakładów a wśród nich 
hutnicze w Donbasie, konkretnie — metalurgiczne w 
Łipiecku, Azowstal w Żdanowie, budowy maszyn w 
Kramatorsku, fabrykę traktorów itd. Poza naszym 
programem odwiedziliśmy także kołchoz „Paździer­
nik" w obwodzie Sta lińskim oraz obóz pionierski pMiad^ący*ch"i^^TfikVćj7 za- 
„Swobodnyj Sokoł"- zorganizowany przez zakłady w odow ych  (konkre tnego  zaw o-
metalurgiczne w Łipiecku. t*u> ty tu łu  ro b o tn ik a  w ylew a-

1 n aw et rxxi -lifikow anego), lecz n aw et pod- 
re g u ły  w  początkow ym  o k re - staw ow ego  w y ksz ta łcen ia , 
sie  obniża sw e zarobki. Z tego też  w łaśn ie  pow odu
p  h a ra k te ry s ty c z n e  jes t rów - nie zgodziliśm y się o s ta tn io  na 
“  n leż  to, że b ry g ad  p racy  n ad an ie  nazw y  „brygady  p o ­

k o m u n is ty czn e j je s t jeszcze cy so c ja lis ty czn e j” — b ry g a- 
s to su n k o w o  n iew iele , w  po- dzie z o b sług i II  w ielk iego

R zecz ja sn a  w ra ż e ń  b y ło  d u ­
żo. N a jb a rd z ie j u tk w iły  

r a m  je d n a k  w  p a m ię c i te , k tó ­
r e  d o tyczy ły  b ezp o śred n io  
życia  m łodz ieży  ra d z ie c k ie j i 
o rg a n iz a c ji k o m so m o lsk ie j.
S p ra w ą , k tó ra  szczegó ln ie  nas 
In te re so w a ła , b y ł ru c h  b ry g a d  
p ra c y  k o m u n is ty c z n e j. C h c ie ­
liśm y  w ięc  zap o zn ać  się  z e -  
ic k ta m i u z y sk iw a n y m i p rzez  
te  b ry g a d y , ja k  ró w n ież  
s tw ie rd z ić , ja k i  w p ływ ' w y ­
w ie ra ją  one  n a  p ra c ę  pozosta­
łych  cz ło n k ó w  za łeg i.

O góln ie  b io rą c , m o żn a  p o ­
w iedz ieć , że is tn ie je  duże  p o ­
do b ień stw o  m ięd zy  b ry g a d a m i 
p ra c y  k o m u n is ty c z n e j i  n aszy ­
m i b ry g a d a m i p ra c y  so c ja li­
s ty czn e j. C h a ra k te ry s ty c z n e  

• je s t je d n a k  to , że to w arzy sze  
rad z ieccy  p rz y w ią z u ją  w ię k ­
szą w ag ę  do  s p e łn ia n ia  p rze z  
b ry g a d y  w sz y s tk ic h  k ry te rió w , 
zw iązan y ch  z u zy sk an iem  
p rzez  o k reś lo n y  zespó ł zasz­
czy tnego  ty tu łu  b ry g a d y  p r a ­
cy  kom u n isty czn e j. Szczegól­
n y  n a c isk  k ład z ie  się  n a  s ta ­
łe podnoszen ie  zaw odow ych 
k w a lifik a c ji.

O p o w iad an o  n a m  np . w  A~.
zow stalu , że w  jed n e j z b ry ­

gad  u b ieg a jący ch  się  o m iano 
b ry g ad y  p racy  k o m u n is ty cz ­
n e j, je j b ry g a d z is ta  p o s ia d a -_ ró w n a n iu  do  ogólnej
jacy  ś re d n ie  w y k sz ta łcen ie  m łodzieżow ych zespołów  b io - tó w  p ieców  hu tn iczych , m i- 
tc ch n ican e  u w aża ł, że d a lsza  rący ch  u d z ia ł w e w spó)zaw ód- m o iż o b y d w a te  zespoły o- 
n a u k a  je s t m u n iep o trzeb n a , n ic tw ie . Je s t to  w y n ik  n a -  s iąga ją  dobre  w y n ik i p ro d u k - 
W  rezu lta c ie , n ieza leżn ie  od p raw d ę  w ysok ich  w y m ag ań  cyjne. C złonkow ie ich m uszą 
tego , że w szyscy  pozosta li zw iązan y ch  z u zy sk an iem  za- zdać sobie sp raw ę z tego, że 
cz ło n k o w ie  k o n ty n u o w a li n a u -  szczytnego m iana . N i e  j e s t  bez n au k i — dotyczy  to  zw ła- 
k ę  w  in s ty tu ta c h  i w ieczoró - ł a t w o  b y ć  t e g o  r o d z ą -  szcza tych , którzy' n ie  ukoń -

$

dzie K oksochem icznym , w  W y­
dziale  Szam otow ym  ZMO, w  
W ydziale R em ontow o-B udo­
w lanym  i innych . M ogą one 
już w  nied ług im  okres ie  cza­
su  liczyć n a  u zy sk an ie  zasz­
czytnego ty tu łu , jeśli ich człon­
kow ie będą pracow ać nad  u - 
zupełn ien iem  sw ych k w a lif i­
kacji.

Tl easum ując  pow yższe uw a- 
gi poczynione w  zw iązku 

z poby tem  w  ZSR.R i zapoz­
n aw an iem  się zw łaszcza z ru ­
cham  b rygad  p racy  kom un i­
stycznej m uszę stw ierdzić , że 
n a jb a rd z ie j u tk w iło  m i w  p a ­
m ięci ak ty w n e  uczestn ictw o 
kom som olskiej o rg an izac ji w  
ksz ta łtow an iu  w szystk iego, co 
je s t n o w e ,  p o ż y t e c z ­
n e  i p o s t ę p o w e  w  ży­
c iu  i w alce ludz i radzieck ich , 
w  ich  d ążen iu  do pom nożenia  
dorobku gospodarczego sw ego 
k ra ju . W ty m  w łaśn ie  tk w i 
źrodło au to ry te tu , jak im  cie­
szy się  kom som olska o rg an iza ­
c ja  w  społeczeństw ie, i u zn a ­
n ia  w yrażonego p rzez  p a rtię  
i rząd. T en p rzy k ład  jes t d la 
nas szczególnie zobow iązujący, 
i godny ja k  n a jszerze j p o ję te ­
go naśladow nictw a.

W  g o ś ć  i m i ę
u węgierskich hutników

W śród robot­
n ik ó w  Z a k ła ­
dów  M e ta lu r­
g iczn ych  w  
D onbasie. Na 
zd jęc iu  I sekre ­
ta rz  K F  Z M S  
H u ty  im . L e n i­
na  E. R obak  

(p ie rw szy  
z  praw ej).

20 bm. pow róciła do H u ­
ty  im . L enina delegacja , 
k tó ra  b ra ła  Udział w  u ro ­
czystościach ' X -lec ia  w ę ­
g iersk iej h u ty  S ta linvaros. 
N a czele naszej dziew ięcio­
osobowej delegacji s ta ł p o ­
seł n a  Sejm , I sek re ta rz  
K F P Z PR  tow. Z. Jak u s . 
M. in. w  skład  delegacji 
w chodził przew odniczący 
R ady Z akładow ej K om bi­
n a tu  tow . J. S tefan ik , k tó ­
rego  po pow rocie  poprosi­
liśm y o podzielenie się u -  
. w agam i, z  gościny u b ra t­
n ich  hu tn ików  w ęgierskich . 
O to co usłyszeliśm y:

— S am e uroczystości X - 
lec ia  rozpoczęcia budow y 
h u ty  i m iasta  S ta linvaros 
odbyły sie 17 bm. Wzięli 
w  nich  udzia ł k ierow nicy  
p a rtii i rząd u  W ęgierskiej 
R epublik i L udow ej, z  I se ­
k re ta rzem  KC W PS tow . 
K adarem  n a  czele. W iec, 
r.a k tó ry m  p rzem aw ia ł I  se­
k re ta rz  KC tow . K ad ar, 
zgrom adzi! ponad  30 tysię-. 
cy ludzi.

N aszą now ohucką d e le ­
gację p rzy jm ow ano  bardzo  
ciepło, co też odczuw aliśm y 
na  każdym  kroku . W czasie 
naszego pobytu  zw iedzi­
liśm y now o uruchom ioną 
w alcow nię blach. W idzie­
liśm y tam  u rząd zen ia  w y­

produkow ane w  Polsce, np. 
suw nice. S po tkaliśm y  ró w ­
nież polskich specjalistów , 
którzy  dopom agali' W ęgrom  
w m ontażu.

N iezależnie od zw iedze­
n ia  m ia s ta  S ta lin v arcs , 
k tó re  posiada dużo zieleni 
i uderza  czystością, w iele  
czasu pośw ięciliśm y na  
różne spo tkan ia . U czestni­
czyliśm y np. w  spo tkan iu  
z ak tyw em  zak ładu , rady  
narodow ej i  m iejscow ym  
społeczeństw em . W ciągu 
kró tk iego  p o by tu  w. W E L  
zw iedzaliśm y tak że  zab y t­
ki h isto ryczne, m . in. w  
Budapeszcie.

Jakko lw iek  n asza  de le ­
gacja  by ła  n a  W ęgrzech 
zaledw ie k ilk a  dn i, to  i ty ­
le czasu w ystarczy ło  żeby 
stw ierdzić , że  budow nictw o 
przem ysłow e, m ieszkanio­
we, ja k  rów nież ob iek tów  
socjalnych  i ku ltu ra lnych , 
rozw ija  się tam  z dużym  
rozm achem . Szczególnie 
cieszyły n a s  osiągnięcia s a ­
m ych h u tn ików  w ęg ier­
skich, k tó rzy  da rzą  sym pa­
tią  załogę H u ty  im . ’L eni­
na, i za naszym  pośredn i­
ctw em  p rzekazu ją  je j po ­
zd row ienia  i życzenia s u ­
kcesów  w  pracy.

rw

„ZRamea Pabfsslf“ o naszej hucie

liczby  pieca o raz  m u ra rz y  z  nernon-

„Z nam ia  Pobiedy“ je d n a  z 
poczytnych gazet A rm ii R a ­
dzieckiej pośw ięciła n iedaw no  
(w 140 num erze) ca łą  s tronę  
tek s tu  naszej H ucie. N aw iązu­
jąc do X -lecia budow y k om ­
b in a tu  red ak c ja  opub likow ała  
szereg m ateria łów  nap isanych  
przez pracow ników  H u ty  im . 
L enina. W śród zam ieszczonych 
pub likac ji zn a jd u ją  się m. in . 
„Z pom ocą K ra ju  R ad ” — a r­
tyku ł nap isan y  przez d y re k to ­
ra  naczelnego H iL  B. Koło- 
m yjskiego, „Sym bol p rzy jaź­
n i“ — w yw iad  z I sek re ta rzem  
K F P Z P R  Z. Jakusem , VU- 
m acn ia  się p rzy jaźń  i w spó ł­
p raca” — a rty k u ł sek re ta rza

Z arządu Fabrycznego T PP-R  
inż. J . L esiuka, „D w a razy 
uśm iechnęło się do m nie 
szczęście“ — w ypow iedź inż. 
J . L isieckiego o raz  rozm ow y 
z w y tap iaczam i now ohuckiej 
sta low ni K. J u r ą  i K. Pałczyń­
skim.

K olum nę ilu s tro w an ą  zd ję­
ciam i z H u ty  im .. L enina 
R edakcja  opatrzy ła  w stępnym  
słowem , podkreśla jąc  serdecz­
ną  w ięź łączącą oba nasze n a ­
rody oraz duże osiągnięcia za­
łogi kom binatu , zw łaszcza w  
osta tn im  okresie  bezpośrednio 
poprzedzającym  uroczystości 
obchodu X -lec ia H iL.

rw .

D elegacja  KC  
Z  M S przed  
gm achem  K o­
m ite tu  O bw o­
dow ego K om -  
som ołu  w  L i­
p ie c k a  na  U - 
k ra in ie , w  
ch w ilę  po ser­
d e c zn y m  p r z y ­
w ita n iu  przez  
p rzy jac ió ł ra­

d z ieck ich

vvch szko łach , b ry g a d a  d o tąd  
ue u z y sk a ła  zaszczy tnego  ty -  
■iłu, zan im  ów  b ry g a d z is ta  n ie  
ozpoczął s tu d ió w  w yższych .

P o d o b n ie  d uże  zn aczen ie  
JtzyW iązuje s ię  do p o staw y  
ipołecznej cz ło n k ó w  b ry g ad  i 
t u nos i e ry  k o leże ń stw a . P o m a - 
•a s ię  sob ie  w  p ra c y  o ra z  slaD - 
izym w  n au ce  ko legom , op ie- 
»uje się d ru ż y n a m i p io n ie rsk i-  
nal, p o d e jm u je  się  te ż  w sp ó l-  
v e  rożne p race  społeczne. T a -  
<a p o staw a  cz łonków  b ry g ad  
p racy  k o m u n isty czn e j zrodzi­
ła m . in . tzw . ru ch  G ag an o - 
p/ej. I s to tą  jeg o  je s t  p rzech o ­
dzenie b ry g ad z is tó w  z p rz o d u - 
iących b ry g a d  do zespołów  u -  
sy sk u jący ch  go rsze  w y n ik i w  
srodukejii, w  ce lu  p o d c iąg n ię ­
t a  ich  do p o z io m u  b ry g ad  
P rzodu jących . W a rto  p o d k re ­
ślić, że je s t  to  dow odem  w y ­
sokiego w y ro b ie n ia  spo łeczne­
go, g d y ż  ta k i  b ry g a d z is ta  z

j u  b r y g a d ą .  N iem n ie j 
je d n a k  ich  w p ły w  i o d d z ia ły ­
w a n ie  n a  załogi je s t  b ard zo  
s iln y , w  sen s ie  m o b iliz ac ji do  
u z y sk a n ia  co raz  to  lepszych  
w y n ik ó w  p racy , co  z resz tą  
p rzy n o s i im  ja k  i sam ej k o m ­
som olsk iej o rg a n iz a c ji duży  a -  
u to ry te t  (K om som oł je s t  in i­
c ja to rem  tego  ru ch u ).

Nie  sp o tk a liśm y  s ię  w  żad ­
n y m  z zak ła d ó w  z w y p ad ­

k iem , by  k tó ry ś  z d y re k to ró w  
lub  k ie ro w n ik ó w  w y d zia łó w  
czy  też  zm ian , n ie  w ied z ia ł 
j ’e  p ra c u je  u  n ieg o  b ry g ad  
p ra c y  k o m u n is ty czn e j. Ś w iad ­
czy  to  m. in . o  w adze , ja k ą  
a d m in is tra c ja  p rz y w ią z u je  do 
teg o  ru ch u , i z ro zu m ien iu  p o ­
m ocy u d z ie lan e j w  rea liz ac ji 
z ad ań  p ro d u k c y jn y c h . R uch 
b ry g a d  p ra c y  k o m u n isty czn e j 
ro zw iązu je  w ie le  p rob lem ów , 
k tó ry ch  n ie  m o żn a  za ła tw ić  
ty lk o  n a  d rodze  a d m in is tra -

ezy ii podstaw ow ej szkoły — 
n ie  będą  m ogli w  dalszej p e r ­
spek tyw ie  przodow ać w  pracy .

My w  naszej hucie, m usim y 
jeszcze w ięcej uw ag i n iż  do tąd  
pośw ięcać sp raw ie  k w a lif ik a ­
c ji. O becnie posiadam y  ty lko  
jvdną b ry g ad ę  p racy  so c ja li­
stycznej (w całym  h u tn ic tw ie  
je s t ich  pięć). Spośród 12 b ry ­
g ad  ub ieg a jący ch  się w  k o m ­
b inac ie  o  ty tu ł  b ry g ad y  p r a ­
cy  socja listycznej, po w n ik li­
w ej analiz ie  osiąganych  przez  
n ie  w yników , na  sk u tek  g łów ­
n ie  n iedosta tecznego  jeszcze 
podnoszenia  k w a lif ik ac ji za ­
w odow ych, se k re ta r ia t K F  
ZMS n ie  mógł obecnie p rz e d ­
staw ić  K SR  h u ty  w ięcej niż 
jedną  b ry g ad ę  do n ad a n ia  zo­
bow iązu jącego  m iana. P o w ta­
rzam.: b ry g ad  uzysku jących
dobre  w y n ik i p ro d u k cy jn e  i 
ekonom iczne posiadam y  w ię ­
ce j, np . rem on tow ą w  Z ak ia -

Gdzie jesteś cywilizacjo!
W CZYM SIĘ KĄPAĆ?

P rzysz ła  do re d a k c ji kobie­
ta , p racow n ik  jednego  z w y ­
działów  naszej h u ty .

— Dlaczego m y  w łaścicie­
le garsonier m u s im y  być ta k  
pokrzyw dzen i?  G dzie w ła śc i­
w ie m a m y  się kąpać?  W K ra ­
kow ie , w  łaźni? Za  daleko. 
W  N o w ej H ucie? N ie ma. 
gdzie. Do sąsiadów  ju ż  nie 
m a m  odw agi p u ka ć  o u życze ­
nie Tazienki, P ozosta je chyba  
pow rócić do czasów  d rew n ia ­
nego sza flika .

S ta ram y  się uspokoić n asze­
go gościa. Jak ich  je d n a k  użyć 
argum entów ?

— G dzie p a n i m ieszka, na 
k tó ry m  osiedlu?

— Na C-32. Z resztą  n ie  t y l ­
ko  na ty m  osied lu  za p o m n ia ­
no o m ieszkańcach  garsonier. 
N ie m a dla n ich  ża d n ych  ła ­
z ien ek  na  osied lu  C-33, na  
A-33, n igdzie. T ym cza sem  w  
garsonierach b y n a jm n ie j nie 
m ieszka ją  sam e ty lk o  osoby  
sam otne, chociaż i one p o w in ­
n y  m ieć m ożność korzystan ia  
ze zdobyczy  h ig ien icznych  X X  
w ieku . M ieszka ją  rodzice z  
dziećm i, dużo dzieci. N ie tr ze ­
ba dow odzić, ja k  trudno  w y ­
chow yw ać dzieci w  za m iło w a ­
n iu  do czystośc i bez... z w y k łe j  
n a jsk ro m n ie js ze j n a w e t ła­
z ienk i.

S koro  jed n i m a ją  łaz ien k i w  
m ieszkan iach , n iechże in n i 
m a ją  chociaż p ra w o  do k o ­
rzy s tan ia  ze w soó lnych  łazie­
nek  u rządzonych  w  nieczyn­

nych najczęściej p ra ln iach , 
w zgiędnie  w  pom ieszczeniach 
do p rzechow yw ania  wózków. 
T rzeba  ty lko, aby  ojcow ie 
m ias ta  pom yśle li rów nież o 
m ieszkańcach garson ier, dla 
k tó rych  m arzen ie  o k ąp ie li 
je s t luksusem .

S w oją  d rogą  by łby  to  nie 
ta k i znow u p rezen t. W prow a­
dzenie odp łatności za korzy­
stan ie  z w an n y  (łazienką 
m ógłby się opiekow ać dozorca 
lub  k toś z lokato rów  g arso ­
n ier, on po b ie ra łb y  opłaty) 
zw róciłoby po jak im ś czasie 
w yłożone pieniądze. A  może 
w y sta rczy łyby  zw ykłe , p ry m i­
tyw ne  n a try sk i?

R zucam  hasło: „W każdym  
bloku gdzie są  garsoniery , 
w spó lna  w zorow a łazienka!

GÓRĄ HODOWLA
N ieraz  m ów iło się i p isało 

o skłonnościach m ieszkańców  
Nowej H u ty  do hodow li k ró ­
lików , k u r, gęsi a  n a w e t kóz. 
C ała trag ed ia , że p rzem iłym  
zw ierzętom  nie p o tra fio n o  za­
g w aran to w ać  odpow iednich  
w a ru n k ó w  bytow ych  w  cia­
snych, dusznych łazienkach . 
S y tu ac ja  zm ien iła  się ra d y ­
k a ln ie  odkąd dzięki sta ran io m  
R ady Z ak ładow ej p o w sta ły  o- 
g ródk i działkow e.

Ja k  grzyby  po deszczu po­
w sta ły  tu  za sp raw ą podzi­
w u  godnej ludzk ie j p rzem y śl­
ności chlew iki, k u rn ik i, szopy, 
podpiw niczone solidne a ltan y . 
K ażda dzia łka  m a dziś jak ą ś  
budow lę, a w  pom ieszczeniach

tych  byna jm n ie j nie chłodzą 
się działkow icze an i nie p rze­
chow ują swoich narzędzi ro l­
niczych. Po dobyw ających  się 
z n ich  zapachach , gdakan iu  
k u r  i ch rząkan iu  prosiaków  
w idać, że hodow la rozw inęła 
się pe łną  pa rą .

K onsekw encją  hodow ania 
setek  k u r  (na ' n iek tó rych  
działkach p ow sta ły  całe fe rm y  
ku rze  n ie  m ające  nic w spó l­
nego z hodow lą n a  w łasny  
dom ow y uży tek ) , k ró lików , 
n u tr ii, gołębi, kóz i św iń  je s t 
obrzydliw y fe to r, ro je  m uch 
i robactw o. N ie po to  p rzy ­
dzielano p racow n ikom  działk i, 
aby  zam ienili je  w  gospodar­
s tw a  na  skalę... PG R. N iek tó ­
rym i działkow iczam i dopraw ­
dy pow inny  zain teresow ać się 
w ładze san ita rn e  naszej d z ie l­
n iej', lub  chociażby Z w iązek 
O chrony Z w ierząt.

jd

28 .020 .700 Xł
Pał czyn lipcowy

(D okończenie ze str. 1) 
dw ie czasze za lane  s ta lą  o 
w adze 54.070 ton , k tó re  p rze­
sła ła  n a  oddział strzałow y.

Szereg innych  w artośc io ­
w ych zobow iązań zna jdu je  się 
jeszcze w  toku  rea lizac ji. P rzo ­
d u ją  tu  p rzede  w szystkim  
brygady W ydziału M echanicz- 
no -K onstrukeyjnego , W ydzia­
łu R em ontów  P ieców  H u tn i­
czych, W ydziału T ran sp o rtu  
K olejowego i W ydziałów  
G łównego E nergetyka.

jd .
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Kilka milionów z ł
oszczędności

remontowcéw W-18
W śród w ydziałów  rem ontow ych  naszej h u ty  

p ry m  w iedzie od jak iegoś czasu  załoga W y­
działu  R em ontu  P ieców  H utn iczych . O siąga 
ona  coraz lepsze rezu lta ty , o czym  może 
św iadczyć chociażby w zrost w skaźn ika  w y ­
d a jn o śc i p racy . W skaźnik  ten  w ynosił w  u b ie ­
głym  roku  6.34 m  sześć, ro b ó t rozb ió rkow ych  
i  m urow ych  n a  1 p iecogodzinę posto ju , obec­
n ie  zaś w zrósł do 7.35 m  sześć. W cyfrach  
n iew ie lk a  na  pozór różnica, a le oznacza to 
w zrost w y d ajn o śc i p racy  o 12.3 proc. w  po ­
rów n an iu  z rok iem  ubiegłym . N iem ało!

R az po ra z  słychać o p ode jm ow an iu  i r e a ­
lizac ji now ych zobow iązań. P a d a ją  nazw y 
p ieców  m arten o w sk ich  w S ta lo w n i: p ie c 'n r  6, 
p iec  n r  2, p iec n r  8, nazw y  p ieców  p rzep y ­
chow ych i w głębnych, k tó ry ch  rem o n t został 
pow ażn ie  p rzyspieszony. G odziny u k ła d a ją  się 
w  dług; szereg , sp ływ a do kadz i dodatkow a 
sta l, ro sną  oszczędności. W sum ie dzięki sk ró ­
ceniu  czasów  trw a n ia  rem on tów  zaoszczędzo­
no w  II  k w a rta le  br. 855.400 zł.

D użym  osiągnięciem  je s t w yk o rzy sty w an ie  
p rzy  rem o n tach  coraz w iększych ilości tych  
sam ych m ate ria łó w  ogn io trw ałych . Je ś li w ziąć 
pod uw agę w ysoką cenę k sz ta łte k  o g n io trw a­
łych  (jedna  sz tu k a  kosz tu je  k ilk ad z ie s ią t zło­
tych), k ry ją  się tu  znaczne rezerw y  oszczęd­
nościow e. N asi rem ontowwy um ieli je  odpo­
w iedn io  w ykorzystać. W i i  k w a rta le  zab u ­
dow ali ponow nie w  piece hu tn icze  ok. 945-fon 
w yrobów  chrom om agnezytow ych, 208 ton  w y ­
robów  m agnezytow ych , 1016 ton  w yrobów

W  sprawie urlopu
wypoczynkowego

O k re s  u r lo p o w y  w  p e łn i  i  w  z w ią z k u  z ty m  
c ią g le  n a s u w a ją  się  ro z m a ite  w ą tp liw o ś c i.  O czy ­
w iśc ie  n ie  sp o só b  od  ra z u  o m ó w ić  w s z y s tk ic h  s p ra w  
d o ty c z ą c y c h  u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o . A le  n ie k tó ­
r e  n a le ż a ło b y  ju ż  w y ja śn ić .

T ak  n p . p ra c o w n ic y , k tó r z y  z m ie n il i  c h a r a k t e r  
z a t ru d n ie n ia ,  t j .  z p ra c y  f iz y c z n e j p rz e sz li n a  u m y - 
I ło w ą  lu b  o d w ro tn ie ,  m a ją  w ą tp liw o ś c i o d n o śn ie  
w y m ia ru  p rz y s łu g u ją c e g o  im  u r lo p u .  A  w ięc , g d y  
p ra c o w n ik  z m ie n ia  c h a r a k t e r  z a t r u d n ie n ia ,  o t r z y ­
m u je  u r lo p  w  ta k im  w y m ia rz e , j a k i  w y n ik a  z  p r a ­
c y  w y k o n y w a n e j  p rz e z  n ie g o  b e z p o ś re d n io  p rz e d  
ro z p o c z ę c ie m  u r lo p u .  J e ż e li  w ięc  p ra c o w n ik  u m y ­
s ło w y  p rz e sz e d ł do  p ra c y  f iz y c z n e j,  p r z y s łu g u je  
m u  u r lo p  ja k  p ra c o w n ik o w i f iz y c z n e m u .

N ie  ra z  z d a rz a  się, że z a k ła d  p r a c y  o d w o łu je  
p ra c o w n ik a  z u r lo p u .  C zy m a  do  te g o  p ra w o ?  
T a k , a le  za  zg o d ą  o rg a n iz a c ji  z w ią z k o w e j.  W p r z y ­
p a d k u  ta k ie g o  o d w o ła n ia , p ra c o w n ik o w i p rz y s łu g u ­
j e  z w ro t rz e c z y w is ty c h  k o sz tó w  p o n ie s io n y c h  w  
z w ią z k u  z  o d w o ła n ie m , a w ięc : k o s z ty  p o d ró ż y  z 
m ie js c a  p o b y tu  n a  u r lo p ie  w g n o rm  p rz y s łu g u ją ­
c y c h  za  p o d ró ż e  s łu żb o w e , n a s tę p n ie  z w ro t o p ła t 
u is zc z o n y c h , a  n ie  z w ró c o n y c h  za  p o b y t  w  do ­
m u  w cza so w y m , c zy  te ż  k u ra c y jn y m  itp .

G d y  p ra c o w n ik  o d w o ła n y  z u r lo p u ,  p o n o w n ie  
u d a  się  n a  u r lo p , n a le ż y  się  je m u  z w ro t ko sztó w  
p rz e ja z d u  do  m ie js c a  p o b y tu  n a  u r lo p ie  o ra z  d o ­
d a tk o w e  d n i u r lo p o w e  za  czas s tr a c o n y  w  z w iązk u  
z  o d w o ła n ie m  z u r lo p u . A w ięc  je ż e li  p r a c o w n ik  - 
n a  s k u te k  o d w o ła n ia  — s tra c i ł  n a  ja z d ę  „ ta m ”
„ z  p o w ro te m ” d w a  d n i, w in ie n  o trz y m a ć  do re s z ­
t y  d n i u r lo p o w y c h  je szcze  d w a  d n i.

Z a z n a cz y ć  ta k ż e  n a le ży , że p ra c o w n ik , k tó r y  n ie  
w y k o rz y s ta  u r lo p u  w  b. r o k u  z p rz y c z y n  w y n ik a ­
ją c y c h  z p o trz e b  z a k ła d u  p ra c y  (n p . z p o w o d u  n a ­
w a łu  p iln y c h  ro b ó t)  lu b  z w ła s n e j w a ż n e j p rz y c z y ­
n y  (np . z p o w o d u  d łu ż sz e j c h o ro b y )  w in ie n  w y k o ­
rz y s ta ć  u r lo p  w  p ie rw s z y m  k w a r ta le  p rz y sz łe g o  
ro k u ,  a n a jp ó ź n ie j  do  k o ń c a  te g o  p rz y s z łe g o  ro k u .

I je szcze  je d n o  w y ja ś n ie n ie .  W o k re s ie  le tn ic h  
m ie s ię c y  n a jw ię c e j  p ra c o w n ik ó w  „ w y b ie r a  s ię"  
n a  u r lo p . I lu  p ra c o w n ik ó w  m o że  n a ra z  „ iś ć ”  na 
u r lo p  w  je d n y m  m ie s iąc u ?  W n a sz e j h u c ie , w e d łu g  
o b o w ią z u ją c y c h  p rzep isó w , lic z b a  u r lo p o w a n y c h  
p ra c o w n ik ó w  w  je d n y m  m ie s ią c u  n ie  m oże  p rz e ­
k ra c z a ć  12 p ro c .

krzem ionkow ych  i 80 ton  w yrobów  szam oto­
w ych. M ateria ł ten  p rzed staw ia  w artość  z gó­
rą  3,2 m in złotych. J a k  obliczono, uzysk  w y ­
robów  ognio trw ałych , ponow nie zastosow a­
nych  do w ym urów k i pięców  w zrósł z 14.45 
proc. w  roku  ub ieg łym  do 20.6 proc. w  p ie rw ­
szym  półroczu br. K ilk a  m ilionów  złotych 
oszczędności co kw arta ł, to  w cale  nie b aga­
te la  n aw e t w  ska li naszej hu ty .

K ilka  p rzy toczonych  pow yżej w skaźników  
św iadczy w y raźn ie  o n ieu s tan n y m  postęp ie  w 
p racy  b rygad  rem on tow ych  W-18. Co sk łada  
się n a  ten  postęp  (nie decydu je  chyba bo­
w iem  sam o dośw iadczenie  i  wTzrost k w a lif i­
kacji).

T ow arzysze z W ydzia łu  R em ontu  P ieców  
H u tn iczych  za pod staw ę sw oich sukcesów  u - 
w aża ją  w spó łzaw odnictw o p racy . B ierze w  
nim  u d z ia ł ca la  załoga, a  ry w a lizac ja  o n a j ­
lepsze w yn ik i w  rem on tach  i zdobycie ty tu ­
łów  n a jlep sze j zm iany, zespołu  i b rygady  — 
je s t sku teczną, dobrze w ypróbow aną dźw ignią
w ydajności..

Z w ycięstw o w  sz lachetnej ry w alizac ji p racy  
odniosła zm iana  ,,C‘\  k ie ro w an a  przez JÓ ­
Z EFA  W ŁODARCZYKA. D rug ie  m iejsce za­
ję ła  zm iana ZDZISŁA W A  Z IĘ 3A C Z A , a trz e ­
cie JA N A  K A N TU R SK IEG O . Za n a jlep szy  
zespół uznany  został ko lek ty w  m istrza  ST A ­
N ISŁA W A  JA B ŁO Ń SK IEG O , a d ru g ie  m ie j­
sce zdobył m istrz  JU L IA N  ZAW A RTK A  ze 
sw ym i ludźm i. T y tu łem  na ilep sze j b rygady  
ch lub i się b ry g ad a  M IECZYSŁA W A  G R E - 
LIA K A . D rugie  i trzec ie  m iejsce  w śród  n a j ­
lepszych b rygad  p rzypad ło  zespołom ; W ŁA ­
DYSŁAW A PIE T R A SA  i JÓ Z E FA  M A L I­
NOW SKIEGO. Z aszczytny ty tu ł n a jlep szy ch  
w  zaw odzie zdobyli: k ie ro w n ik  zm iany  JO ­
ZEF W ŁODARCZYK, m is trz  ST A N ISŁ A W  
JA B Ł O Ń SK I i b ry g ad z is ta  M IEC ZY SŁA W  
G RELIA K . jd

,tZieÎ0ttm d r o g a "  otm artm

Priorytet w dostawach
urządzeń i maszyn dla naszej huty

B ezpośrednio po k o n feren c ji 
z udziałem  w iceprem iera  P IO ­
T R A  JA ROSZEW ICZA , po­
św ięconej dokum entacji d la  II 
e tapu  rozbudow y hu ty , odbył 
się szereg dalszych k o n fe ren ­
cji w  spraw ie  zabezpieczenia 
dostaw  k o n strukc ji sta low ych  
oraz m aszyn  i urządzeń . Roz­
budow a H u ty  im. L en in a  u -  
zn an a  została  za podstaw ow e 
zadan ie  inw estycy jne  w  k ra ju  
obok budow y kopaln i w ęg la  
b ru n a tn eg o  w  Turoszow ie. W’ 
zak res ie  dostaw  k o n s tru k c ji 
sta low ych  oraz m aszyn  i u rz ą ­
dzeń znov.il o tw a rta  zo sta ła  
„zielona d roga“ dia nasze j h u ­
ty. L ite ra  „L ‘‘ n a  zam ó w ie­
n iach  i tran sp o rtach  oznacza 
p rio ry te t czyli p raw o  p ie rw - 
szeństw a.

N a szczególnie po d k reś len ie  
zasługu je  fak t, że og rom na 
w iększość m aszyn  i u rząd zeń  
o raz  w szystk ie  k o n stru k c je  d la  
II  e tap u  rozbudow y h u ty  po­
chodzą obecnie  z do staw  k r a ­
jow ych. W sam ym  ty lk o  1961 
roku  m am y o trzym ać ok. 27.5 
tys. ton  k o n stru k c ji sta low ych  
i ok. 11 tys. ton  m aszyn. Ś w iad ­
czy to  o w ie lk im  w y siłk u  p ro ­

d u k cy jn y m  zak ład ó w  w  c a ły m  
k ra ju  n a  rzecz  ro zb u d o w y  h u ­
ty.

P ie rw sza  z k o n fe re n c ji po ­
zw o liła  n a  u zy sk an ie  ro z e z n a ­
n ia  w  p o rtfe lu  zam ów ień  n a  
ro k  1961, n a s tę p n e  k tó ry m  
p rzew odn iczy ł w ic e d y re k to r  
d e p a r ta m e n tu  in w es ty c ji w  
M PC  m g r inż. E g ie rsk i, z a ­
ję ły  się. u s ta len iem  k o n k re tn e ­
go te rm in a rz a  rea liz ac ji d o ­
s ta w  d la  h u ty . U dzia ł w  ty c h  
k o n fe re n c ja c h  w zię li p rz e d ­
s ta w ic ie le  n a s tę p u ją c y c h  głó­
w n y ch  Z jednoczeń : M aszyn  i 
A p a ra tó w  E lek try czn y ch , P rz e ­
m y słu  M aszyn  B u d o w lan y ch , 
P rzem y słu  W yrobów  O d lew ­
niczych  i P rzem y słu  O p ty cz- 
n o -P re e y z y jn e g o  o raz  p rz e d ­
s ta w ic ie le  n ie k tó ry c h  z a k ła ­
d ów  w y k o n u ją c y c h  zam ó w ie­
n ia  d la  h u ty .

W  przysz ło śc i b ęd ą  się  od­
b yw ać  re g u la rn ie  co  k w a r ta ł  
k o n fe re n c je  k o n tro ln e  w  s p r a ­
w ie  p o stęp u  d o staw , a n ad  
te rm in o w ą  re a liz a c ją  ty c h  d o ­
s ta w  czuw ać b ęd ą  sp e c ja ln ie  
p o w o łan i w  Z jed n o czen iach
p e łnom ocn icy . jd

Złodzieje są

sfeixSiSs

W ćzasie pracy
w  k u źn i

F ragm ent 
ko m b in a tu . 

Fot.
ft. W E SO Ł O W S K I

Warunki startu
T T > y b ó r  zaw odu dla w ie lu
1 /1 /  m ło d ych  lu d z i ko ń czą ­

cych  szko łę  je s t n ie z w y ­
k le  tr u d n y m  zagadn ien iem . 
P rzeko n a łem  się o ty m  ro z­
m aw ia jąc  z  ab so lw en ta m i no­
w o h u ck ich  szkó ł średnich . 
C zym  się k ie ru je  m ło d zież  w  
w yborze  zaw odu?

W iększość m oich rozm ów ­
ców odpow iada jąc  n a  to  p y ta ­
nie tw ierdziło , że n a jw a ż n ie j­
szym  d la  n ich je s t o b ran ie  t a ­
kiego k ie ru n k u  stud iów , po 
k tó rych  ukończeniu  p rzy  m a­
łym  stosunkow o w kładziS  p r a ­
cy m ogliby dobrze zarab iać . 
D latego też  p o stanow ili kon­
ty n u o w ać  n au k ę  n a  akadem ii

m edyczne j, ak ad em ii w o jsk o ­
w e j i w y d z ia le  p ra w a . O czy­
w iście  ja k  się zo rien to w ałem  
m arz ą  on i o in tra tn y c h  s ta ­
now iskach  lek a rzy  sp e c ja li­
stów , ad w okatów  itp ., zapom i­
n a ją c  p rzy  tym , że i w  te j 
dz iedz in ie  n ie  w szyscy  są  je ­
dnakow o  w y n ag rad zan i. P o ­
dobnie  z resz tą  ja k  i w  k a ż ­
dym  in n y m  zaw odzie. D ecy­
d u ją  tu  p rzecież  zdolności, 
k w a lif ik a c je  i u m ie ję tn o śc i 

T en  „ow czy p ę d ” do zaw o­
d ó w , k tó re  n ies łu szn ie  u w a­
ża się u nas za n a jle p ie j p ła ­
tne, je s t p rzy czy n ą  częstych  
rozczarow ań . W ielu  n ie d o ­
św iadczonych  m łodych  lu d z i

Zgodnie z  zapow iedzią  
rozpoczynam y pub lik ow a­
nie nazw isk  tych pracow ­
ników  H uty im. L enina, 
którzy znaleźli się w  
„Książce uw ag 1 zatrzy­
m ań“, prow adzonej przez 
Straż Przem ysłow ą H uty —  
a przyłapani zostali na  
kradzieży różnych przed­
m iotów  z kom binatu.

W  o s ta tn im  c za s ie  w  „ c z a r ­
n e j ”  k s ię d z e  z n a la z ły  sie  n a z ­
w isk a?  B R O N IS Ł A W A  S A L O ­
M O N A , p r a c o w n ik a  W -92, k tó ­
r y  u s i ło w a ł  w y n ie ś ć  300 m  
p r z e w o d u  e le k t r y c z n e g o ,  W A ­
L E R IA N A  L O R K A  — p ra c o w ­
n ik a  Z a k ła d u  K o k s o c h e m ic z ­
n e g o  ttŁ-34), k t ó r y  w y n o s i ł  1S 
h e z p ie c z n ik ó w , S T A N IS Ł A W A  
P IE R O G A , p r a c o w n ik a  A g lo ­
m e ro w n i,  u  k tó r e g o  s t r a ż n ik  
z n a la z ł 10 m  p a s a  p a rc ia n e g o .  
J O Z E F  M A R D Y Ł A , p ra c o w ­
n ik  Z M O  w y n o s i ł  4 d w u m e t r o ­
w e  p a s y  p a r c ia n e ,  S T A N I­
S Ł A W  S T E R N O W S K I z W-17 
— 59 e l e k t r o d  d o  s p a w a n ia ,
E D W A R D  1M A C H  z W-1S — 
» k g  b rą z u ,  E U G E N IU S Z  B A ­
K A Ł A R Z  z M o s to s ta lu '  6 m
k a b la  e le k try c z n e g o .

K r o n i f i i «
Kombinatu

m  SZK O ŁA MISTRZÓW
N a  p o d s ta w ie  z a rz ą d z e n ia  

m i n i s t r a  o ś w ia ty  z d n ia  21 
m a ja  1959 r .  o tw a r t a  z o s la n ie  
p r z y  n a s z e j  h u c ie  w  n o w y m  
r o k u  s z k o ln y m  3 - le tn ia  szk o ła  
m is t r z ó w ,  k t ó r e j  c e le m  je s t  u - 
m o ż l iw ie n ie  r o b o tn ik o m ,  p o ­
s i a d a ją c y m  d łu g o le tn ią  p ra k ­
ty k ę  w  z a w o d z ie  z d o b y c ie  dy ­
p lo m u  m is t r z a .  D y p lo m  je s t 
r ó w n o z n a c z n y  z u z y s k a n ie m  
ś r e d n ie g o  w y k s z ta łc e n ia  zaw o ­
d o w e g o  i s t a n o w i  p o d s ta w ę  do  
p r z y z n a n i a  I I  s to p n ia  k w a li­
f i k a c y jn e g o  r o b o tn ik ó w  w  
p r z e m y ś le .

N a u k a  w  s z k o le  t r w a  3 la ta  
i j e s t  d o s to s o w a n a  d o  p ra c y  
w  r u c h u  c iąg ły m i. S łu c h a c z o m  
s z k o ły  p r z y s łu g u ją  w  z a k r e ­
s ie  z w o ln ie ń  i  u r lo p ó w  a n a lo ­
g ic z n e  u p r a w n ie n ia ,  j a k ie  po­
s ia d a ją  u c z n io w ie  szk ó ł za­
w o d o w y c h .

0  N A U K A  ZAW O DU DLA  
M ŁODOCIANYCH

D la  u m o ż l iw ie n ia  p r a c o w n i­
k o m  k o m b in a tu  o ra z  m ie s z ­
k a ń c o m  N o w e j  H u ty  k s z ta łc e ­
n ia  ic h  s y n ó w  w  z a w o d a c h  
h u tn ic z y c h ,  H u ta  im . L e n in a  
p r z y jm u je  p r a c o w n ik ó w  m ło ­
d o c ia n y c h  n a  n a u k ę  z aw o d u  
w  n a s t ę p u ją c y c h  s p e c ja ln o ś ­
c ia c h :  ś lu s a r z  r e m o n to w y  i 
e l e k t r o m o n te r .

D y r e k c ja  h u < y  z a p e w n ia  
p r z y ję c ie  n a  n a u k ę  z aw o d u  
p r a c o w n ik o m  m ło d o c ia n y m , 
w y k s z ta łc e n ie  w  z a k r e s ie  za­
s a d n ic z e j  s z k o ły  z a w o d o w e j ,  a 
n a s tę p n ie  p o  o d b y c iu  r o c z n e ­
g o  s ta ż u  p r a c y ,  z a t r u d n ie n ie  
n a  s ta n o w is k u  z g o d n ie  z u - 
z y s k a n y m i  k w a l i f ik a c ja m i  o- 
r a z  m o ż liw o ś ć  a w a n s u  i d a l­
s z e g o  k s z ta łc e n ia  s ię . N a u k a  
z a w o d u  p ra c o w rn ik ó w  m ło d o ­
c ia n y c h  t r w a  3 l a t a  i o b e jm u ­
j e  c zę ść  p r a k ty c z n ą  w  w y ­
d z ia ła c h  p r o d u k c y jn y c h  h u ty  
o r a z  c z ę ś ć  te o r e ty c z n ą  w  
P r z y z a k ła d o w e j  Z a s a d n ic z e j  
S z k o le  Z a w o d o w e j  d la  p r a ­
c o w n ik ó w  m ło d o c ia n y c h .

M ło d o c ia n y m  w  o k r e s ie  n a ­
u k i  z a w o d u  p r z y s łu g u je  n a s tę ­
p u ją c e  w y n a g r o d z e n ie :  w
p ie rw s z y m  ro k u  n a u k i  w y ­
n a g ro d z e n ie  m ie s ię c z n e  w  w y ­
s o k o śc i *.150—260 zł, w  d ru g im  
320— 380 zł, a w  t r z e c im  ro k u  
n a u k i  w y n a g r o d z e n ie  g o d z i­
n o w e  w g  n a jn iż s z e j  k a te g o r i i  
p ła c  o ra z  p r e m ia  u z n a n io w a  
n ie  p r z e k r a c z a ją c a  25 p ro c .  
z a s a d n ic z e g o  w y n a g ro d z e n ia .  
P o n a d to  u c z n io m  od  p ie rw s z e ­
go r o k u  n a u k i  p r z y s łu g u je  d o ­
d a te k  w ę g lo w y  o r a z  o d z ie ż  
o c h r o n n a  i  ro b o c z a .

B liż sz y c h  in f o r m a c j i  d o ty ­
c z ą c y c h  w p is ó w  d o  w y m ie n io ­
n y c h  s z k ó ł u d z ie la  i  p r z y jm u ­
je  z g ło sz e n ia  D z ia ł S z k o le n i«  
h u ty  m ie s z c z ą c y  s ię  w  C en ­
t r u m  A d m in is t r a c y jn y m ,  b u d . 
„ Z ’*, k l a tk a  B . p o k ó j  n r  247, 
te l ,  43-60 c o d z ie n n ie  w  g o d z i­
n a c h  o d  12 d o  15.

dz

b ędących  pod w p ły w em  ro d z i­
ny, n ie  m a ją c  zam iło w an ia  
i zdo lności w  ty m  k ie ru n k u  
zw y k le  n ie  m oże podo łać  n a ­
łożonym  n a  n ich  obow iązkom  
i po  dw óch  czy trz ech  la ta c h  
re z y g n u je  ze s tud iów .

Do in n y ch  u cze ln i, n a  k tó ­
ry ch  zam ie rz a  s tu d io w ać  n o ­
w o h u ck a  m łodzież n a leż y  W y ­
ższa Szko ła  E k o n o m iczn a , 
W yższa S zk o ła  W y ch o w an ia  
F izycznego , w y d z ia ł p o lo n is ty ­
k i i h is to r ii sz tu k i U J  o ra z  
W yższa S zk o ła  P ed ag o g icz n a . 
N ależy  je d n a k  n a d m ie n ić , że 
n a  ucze ln iach  ty c h  s y tu a c ja  
je s t n a jt ru d n ie js z a  bo  zg łosiło  
się tu  p o n ad  200 k a n d y d a tó w  
n a  każd e  100 m ie jsc .

T ru d n e  do z ro z u m ie n ia  je s t  
n a to m ia s t n ik łe  z a in te re s o w a ­
n ie  w  n aszy m  śro d o w isk u  za ­
w odem  m e ta lu r g a  h u tn ik a .  
Ś w iadczą  o ty m  z g ło szen ia  
k an d y d a tó w  n a  n o w y  ro k  
szko lny  n a  w y d z ia ły  h u tn ic z e  
A k ad em ii G ó rn ic z o -H u tn ic z e j 
w  K rak o w ie . W y n o szą  one z a ­
led w ie  28 ' o w  s to su n k u  do 
ilości w o ln y ch  m ie jsc . G d zie  
leży  p rz y c z y n a  teg o  n ie n o r ­
m alnego  z ja w isk a ?  P rz e c ie ż  
zaw ód m e ta lu rg a  je s t  c ie k a w y  
i d o b rze  p ła tn y  a  szy b k o  po­
s tę p u ją c a  m e c h a n iz a c ja  i a u ­
to m a ty z a c ja  p ro c e su  p r o d u k ­
cji s ta le  e lim in u je  c iężk ie  
czynności f izy czn e  i s tw a rz a  
co raz  to lep sze  w a ru n k i p racy .

P o d o b n a  s y tu a c ja  is tn ie je  
n a  o d c in k u  w y b o ru  zaw o d u  
p rzez  m łodzież  k o ń czącą  sz k o ­
łę  p o d s ta w o w ą  w  N o w ej H u ­
cie. J a k  n a s  in fo rm u je  p ro f. 
S ta n ik ó w  P u s ia r sk i  n a  140 
po d ań , ja k ie  w p ły n ę ły  do T e ­
ch n ik u m  H u tn icze g o  w  N o w e j 
H u c ie  o p rz y ję c ie  n a  n o w y  
ro k  szko lny , 70' o po ch o d z i od 
m łodzieży  zam ie jsco w e j. Co 
gorsza n a w e t w śró d  te j  n ie ­
liczne j g a rs tk i, k tó r a  w y ra z i­

ła  chęć n a u k i n a  w y d z ia le  hu­
tn iczy m  z n a jd u je  s ię  w ie lu  
ta k ic h , k tó rz y  n ie  z d a li e- 
g zam in ó w  do  in n y c h  szkół.

Z w y b o re m  z aw o d u  przez  
m łodzież  n o w o h u c k ą  w iąże  się 
śc iśle  s p ra w a  z a k w a te ro w a n ia  
i z a tru d n ie n ia .  J u ż  d z iś  p rzed  
k ie ro w n ic tw e m  T ech n ik u m  
H u tn ic z e g o  s to i p o w a ż n y  p ro ­
b lem  z a k w a te ro w a n ia  m ło­
dz ieży  z a m ie js c o w e j, ponie" 
w a ż  n a  20 m ie js c  w  in te r ­
n a c ie  j e s t  aż  80 zgłoszeń. 
P rz y jm o w a n ie  do p ra c y  w  H u ­
cie  im . L e n in a  lu d z i z a m ie j­
scow ych , p o g łę b i b o w iem  jesz­
cze b a rd z ie j  t r u d n y  p ro b lem  
m ie sz k a n io w y .

N a le ż y  w ię c  d o k o n ać  g łęb ­
szej a n a liz y  p rz y c z y n  b ra k u  
z a in te re s o w a n ia  m łodz ieży  z 
te r e n u  N o w e j H u ty  p ra c ą  w 
k o m b in a c ie  n a  n a jw a ż n ie j­
szym  o d c in k u  p ro d u k c ji .  Z 
d ru g ię j  s t ro n y  tr z e b a  n a w ią ­
zać  b liż szy  k o n ta k t  szkoły  z 
h u tą .  O rg a n iz o w a ć  w ycieczk i 
do k o m b in a tu  d la  m łodzieży 
k o ń c z ą c e j n a u k ę  w  szkołach 
śre d n ic h , w y g ła sz a ć  po g ad an ­
k i n a  te m a ty  zw ią z a n e  z p ro ­
d u k c ją  i ro z w o je m  te c h n ik i w 
h u tn ic tw ie  a  n a w e t  w y św ie ­
tla ć  f i lm y  o p o d o b n e j tem a­
tyce .

N a le ż a ło b y  te ż  n a w ią z a ć  dc 
t r a d y c j i  ro d z in  ś lą sk ic h  h u t­
n ik ó w  p rz e jm o w a n ia  zaw odu 
o jca  p rz e z  sy n a . D użo  do po­
w ie d z e n ia  m a ją  tu  tak że  ro­
d z ice , k tó ry m  n a  p e w n o  żale1 
ży  n a  ty m , a b y  ich dziec i by­
ły  zad o w o lo n e  z p ra c y  w  w y ­
b r a n y m  p rz e z  s ieb ie  zaw odzie 
V. la ś n ie  zaw ó d  h u tn ik a  daj< 
p e łn e  g w a ra n c je  k u  tem u  
P rz e k o n a ła  się  o ty m  osob i­
śc ie  w ię k sz o ść  za tru d n io n y c l 
w  n a sz e j h u c ie  ro bo tn ików  
k tó r z y  o tr z y m a l i  tu  dobrzi 
p ła tn ą  p ra c ę  i now ocześni 
m ie s z k a n ia . a»
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Z-okazji Ś w ię ta  22 L ip c a  — 
M in is te rs tw o  K u ltu r y  i 
S z tu k i p rz y z n a ło  n a g ro d y  

10 p raco w n ik o m  k ra k o w s k ic h  
b ib lio tek  i d z ia ła c z o m  k u l t u ­
ra lnym  za z a s łu g i w  u p o w sz e ­
chn ian iu  k u ltu ry . W śró d  n ic h  
aż pięć n ag ró d  p rz y p a d ło  d z ia ­
łaczom z te r e n u  N o w ej H u ty . 
O trzym ali je :  M a r ia  R a d ­
w ańska, k ie ro w n ic z k a  b ib l io ­
tek i d z ie ln ico w e j w  N o w ej 
H ucie, W ik to r ia  L u k a s ie w ic z , 
k ie row n iczka  b ib l io te k i f i l i a l ­
nej na o s ied lu  N a S k a rp ie , J ó ­
zefa Z ie liń sk a  z  b ib l io te k i 
dzie ln icow ej o ra z  W a le n ty  
F lo rkow sk i i P io t r  G ry m e k  — 
działacze k u l tu r a ln i  z n o w o ­
huck ich  o s ie d li w ie js k ic h  z 
G ręba łow a i K rz e s ła w ic .

Ich  p ra c a  —  ja k k o lw ie k  m a ­
to e fek to w n a  —  m a  c h y b a

so b ą  k ilk a d z ie s ią t la t  d z ia ła l­
n o śc i sp o łeczn e j w  sw ym  ro ­
d z in n y m  G ręba łow ie . Z m ie­
n ia ły  s ię  nazw y  o rgan izac ji, 
w a ru n k i  p racy , zm ien ia ł się 
zesp ó ł ludzi, z k tó ry m i się 
w sp ó łp raco w a ło , a le  in ic ja to ­
re m  i o rg a n iz a to re m  w szelk ich  
im p re z  i a k c ji  n a  te re n ie  w si 
b y ł zaw sze  W a le n ty  F lo rk o w ­
sk i. O n o rg an izu je  zespoły  a r ­
ty s ty c z n e , im p rezy , k ó łko  ro l­
n icze , k o ło  gospodyń  w ie j­
sk ich , od czy ty , szko len ie , on 
b y ł in ic ja to re m  i p rzew 'odni- 
czącym  k o m ite tu  budow y  d o ­
m u  ludow ego  w  G rębałow ie. 
Je g o  s ta ra n ie m  G ręb a łó w  — 
jed n o  z n iew ie lu  o sied li w ie j­
sk ic h  N ow ej H u ty  —  posiada  
d o m  ludow y z k in e m  i te le w i­
zo rem . C en ią  go ró w n ież  w ła ­
dze, to też  m ie sz k a ń c y  G ręb a -

Z m a zu rsk ic h  w ę d ró w e k

Nagrody Min.
K u l tu r y  i S z tu k i  

dla bibliotekarzy z Nowej Huty
n a jw ięk szy  u d z ia ł w  u p o w -  ło w a  ju ż  z p rzy zw y cza jen ia  
szech n ian iu  k u ltu ry .  p o w ie rz a ją  W alen tem u  F io r-
, k o w sk iem u  za ła tw ian ie  p rze-

M A R IA  R A D W A Ń S K A  ró żn y ch  sp ra w  w si.

K o n ta k t z c z y te ln ik ie m  n a ­
w iązu je  s ię  n ie  ty lk o  w  z w y ­
k łe j fo rm ie  w y p o ż y c z a n ia  
k siążek . F o rm  je s t  w ie le , ich  
w y bór za leży  od in w e n c ji b i­
b lio tek a rzy . M a r ia  R a d w a ń s k a  
m a w  te j d z ie d z in ie  w ie lo le t­
n ie  d o św iad czen ie , z d o b y te  
w ła śn ie  w  N o w e j H uc ie , g d z ie  
od trz e c h  l a t  p e łn i  fu n k c ję  
k ie ro w n ik a  b ib l io te k i d z ie ln i­
cow ej. J e j  o rg a n iz a c y jn e m u  
zm ysłow i, w y czu c iu  p o trz e b  
środow iska’ z aw d z ięczam y  
p rz e d e  w sz y s tk im  s ta ły  ro z ­
w ój s iec i b ib lio te c z n e j w  N o­
w e j H ucie , k tó r a  sk ła d a  s ię  
ju ż  z 19 f i l i i  i p u n k tó w  b ib lio ­
teczn y ch .

B ib lio te k a  d z ie ln ico w a z n a ­
n a  je s t  n ie  ty lk o  ja k o  w y p o ­
ż y cza ln ia ; co p ew ien  czas o r ­
g an izo w an e  s ą  tu  c iekaw e w y ­
s ta w y  tem a ty czn e  książek , 
k o n k u rs y  d la  czy te ln ik ó w  a 
d la  n a jm ło d szy ch , czy te ln i

P IO T R  GRY M EK

W iosną teg o  roku  w  K rze- 
s ła w ic a c h  p o w sta ła  k ape la  lu ­
d ow a. J a k  pow sta ła?  „Poda­
n ie ” głosi, że k tó regoś dnia 
P io tr  G ry m ek  defilo w ął przez 
w ieś w  o toczeniu: grom ady 
gapiów , k tó ry c h  zb ierało  się 
co raz  w ięce j na  w idok  jego 
m a łe j sy lw e tk i, led w ie  w i­
docznej spod  in s tru m en tó w  
m uzycznych , k tó ry m i by ł „ob­
ju czo n y ”. D la w iększego jesz­
cze rozg łosu  P io tr  G rym ek 
g ra ł n a  trąb ce . W ten  sposób 
zaczął w erb o w ać  am ato rów  
do  o rk ie s try , k tó ra  dziś już 
zdoby ła  sobie w  K rześlaw icach  
p o p u larn o ść , a  w  k tó re j P io tr  
G ryrrjek gra... p ie rw szą  tr ą b ­
kę. O n jed en  wie, ile m oząj- 
ńych  s ta ra ń  trz eb a  było. by 
zdobyć in s tru m e n ty *  Z dobył 
je  jed n ak , w p raw d z ie  tro ch ę  
zniszczone, a le  „-może kup i się 
j io f-c j’. Co oznaczą, Ż£ zespół

n ików  je s t  to  u lub ione  m ie jsce . . k rzeslaw ick iej- o rk ie s try  . jest. 
p o p o łu d n io w y ch  ,. . ro z ry w ek , j avt najlepszej*  m y ś li  - o  sw ej 
gdzie  m ożna s łu ch ać  b a je k , o - p rzy sz łe j m uzyczne j k a rie rze , 
g lą a a ć  p rzeźrocza , m alow ać ,
ryso.Wać.

W IK T O R IA  Ł U K A S IE W IC Z

W śród  p ie rw sz y c h  b ib lio te ­
k a rzy , k tó rz y  n ie  w a h a li s ię  
p o d ją ć  p ra c y  w  now ym , n ie ­
zn an y m , tru d n y m  śro d o w isk u  
n o w o h u ck im , b y ła  W ik to ria  
Ł u k as io w w r. O becn ie  je s t  o n a  
k ie ro w n ik ie m  b ib lio te k i f i l ia l­
n e j n a  osied lu  N a S k a rp ie . W 
k a r to te k a c h  b ib lio teczn y ch  
za p is a ła  ju ż  W ik to ria  Ł u k a s ie -  
w icz b o g a tą  h is to r ię  ro zw o ju  
z a in te re so w a ń  sw oich  a b o n e n ­
tów . M a w  ty m  ro zw o ju  n ie ­
m a ły  u d z ia ł. N ależy  do ty c h  
b ib lio te k a rz y , k tó rz y  u czy ­
te ln ik ó w  p o z y sk u ją  sobie m ia ­
no  „m ó j” b ib lio te k a rz . N ag ro ­
d a  M in is te rs tw a  K u ltu ry  je s t  
d o w o d em  u z n a n ia  za  je j 12- 
le tn ią , o f ia rn ą  p ra c ę  w  b ib lio ­
te k a rs tw ie .

JÓ Z E F A  Z IE L IŃ S K A

O Jó ze fie  Z ie liń sk ie j m ów i 
^ ię  —  „ u ro d z o n a ” b ib l io te k a r­
ka. R zeczy w iśc ie  t ju d n o  o 
b liższe n a sz y m  w yo b rażen io m  
zesp o len ie  n a jle p sz y c h  cech 
b ib lio te k a rz a -p e d a g o g a . U jm u ­
jąco  sw o b o d n a , su g e s ty w n ie  
p rz e jm u je  in ic ja ty w ę  w  w y ­
borze le k tu ry  n a w e t d la  czy ­
te ln ik a  o sp re c y z o w a n y m  g u ­
ście. N ie p rz y c h o d z i je j  to  
tru d n o , m a  k ilk u d z ie s ię c io le t­
n ie  d o św iad czen ie , je s t  n ie s ły ­
ch an ie  o czy ta n a . „ J e s t  —  ja k  
się  w y ra z ił  je d e n  z c z y te ln i­
k ó w  — „żyw ym  k a ta lo g ie m  — 
z g w a ra n c ją  dob rego  w y b o ru  
le k tu ry ” .

Z w y k sz ta łcen ia  je s t  p e d a ­
gogiem , p ra c ę  w  sw ym  zaw o ­
dzie  rozpoczęła  z gó rą  40 la t 
tem u . A jednocześn ie  od p o ­
czą tk u  za jm o w a ła  się b ib lio te ­
k a rs tw e m , k tó rem u  w  końcu  
w y łączn ie  się pośw ięciła . C ie ­
szy się se rd eczn ą  sy m p a tią  i 
u z n a n e m  i czy te ln ików  i 
W spółpracowników. I choć m a 
ju ż  przeszło 60 la t. pracu je  z 
jednakow ym  zam iło w an iem  i 
zapałem .

W y liczan ie  zasług, d la  k tó ­
ry c h  P io tr  G ry m ek  o trzy m ał 
n a g ro d ę  M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i S z tu k i w y p ad n ie  m oże m nie j 
e fek tow n ie  n iż  sob ie  to  w yo­
b rażam y . O w szem , św ie tlica  z 
te lew izo rem , zo rgan izow ana  i 
u rząd zo n a  jego  s ta ra n ie m , a le  
p rzed e  w szy stk im  coś, co n a ­
w e t tru d n o  sfo rm u łow ać  — u -  
m ie ję tn o ść  p o zy sk an ia  zw o­
len n ik ó w  d la  re a liz a c ji sw ych  
pom ysłów , in ic ja ty w a , zm ysł 
o rg a n iz a c y jn y  i p rzed e  w sz y s t­
k im  b ez in te reso w n a  o f ia r ­
ność.

h .  n .

Żagle na wiatr
N ie góry, uje morze, nie 

rzeki, iecz właśnie je­
ziora upatrzyli sobie no­
wohuccy ZMS-owcy — ja­
ko miejsce, gdzie najprzy­
jemniej można spędzić ur­
lop. Od kilku lat organizu­
ję tu swoje obozy wędrow­
ne i stałe.

Pew nego d n ia  w siad am  do 
pociągu i jad ę  w  odw iedziny  
do naszych  obozow iczów . Do 
tych  znad  W igrów  spóźniłem  
się o k ilk a  godzin, m inę liśm y  
się gdzieś w  drodze, oni w ra ­
cali do dom u, ja  jech a łem  na  
M azury. B io rę  w ięc k ie ru n e k  
na M iko ła jk i, gdzie spo tkać  
m iałem  in n ą  g ru p ę  Z M S -ow - 
CÓw z N ow ej H uty .

N ieste ty  b y li tu  pop rzed n ie ­
go dn ia , te ra z  są w  re js ie  — 
in fo rm u je  m nie znajom y, k tó ­
rego sp o ty k am  na  poczcie w  
M iko ła jkach , podczas w e rto ­
w an ia  lis tów  p o ste  re s tan te .

także  ludzi na  n ie j p łynących . 
T ad ek  H am uda, S taszek  G aw ­
lińsk i, je s t i d rug i S taszek , 

‘W ładek , z d a lek a  'trudno  ich 
poznać, bo zarośli jak  p ra w ­
dziw i p irac i; tu  am bic ją  k aż­
dego je s t m ieć ja k  najd łuższą  
brodę... Po „m istrzow sku" do­
b ija ją  do p rzy stan i. • Za n im i 
podp ływ a d ru g a  łódź. K ró t­
k ie  pow itan ie , po czym  s te rn i­
cy p rzek azu ją  sobie ła jb y  — 
ta k  w  języku  żeg la rsk im  n a ­
zyw a się łodzie.

C zęść d ecy d u je  się  pozostać 
n a  n astęp n y  tu rnus, p iszą l i ­
sty  o p rzed łużen ie  u rlopu  (w i­
docznie n ie  było ta k  źle, sk o ­
ro  n ie  chcą w racać), pozostała 
część znosi sw oje m an a tk i na 
ląd  i szyku je  s ię  do odjazdu. 
Jeszcze o s ta tn ie  spo jrzen ie  na 
łódź, na jezioro, pożegnalna 
m ow a H am udy i cerem oniał u - 
to p ien ia  sta reg o  b u ta  na  z ra k  
pom yślnego  zakończen ia  tu r ­
nusu .

N a dw orcu  o sta tn ie  u śc isk i

O dpoczynek  na  b iw aku , to  najm H sz e godziny spędzane
słońcu.

—- P rzyzw yczailiśm y się,
było nam  razem  dobrze, a tu  
m asz, p rzychodzi m om ent, że 
trzeb a  się rozstać — pow iada­
ją  ci, k tó rzy  zo s ta ją  na  d a l­
szą w ędrów kę i ci, k tó rzy  wy - 
jeżdżają.

Nowy 'tu rn u s  rozproszy! się 
po M iko ła jkach  za p ro w ian ­
tem . Po  zalaidow aniu na  łódki 
udajem y  się na  b iw ak  po 
przeciw nej stro n ie  jeziora,

A  W ia tr  usta ł,
W rzeba w ziąć  
się do uńoszi.

P rz y g a rn ia  m n ie  n a  sw oją  
łódź i w raz  z 10-clom a jego  
przy jac ió łm i, z k tó ry m i od 
p ie rw sze j chw ili je s teśm y  p e r 
ty  — spędzam  p ie rw szą  noc 
ria b iw aku  w  W ierzbie... N a ­
stępnego  dn ia  w racam  do p rzy ­
stan i. Na ..brzegu w idzę k ilk ą  
o sób  z p lecakam i, podchodzę, 
py tam :

—  K oledzy  z K rakow a?
— T ak, z N ow ej H uty.
— To św ietn ie , w łaśn ie  w as 

szukam .
— P a n  może z p o p rzedn ie ­

go tu rn u s u  — bo m y n a  n ich  
czekam y.

—  To będziem y czekać r a ­
zem...

N ie u p ły n ę ło  pó ł godziny, 
ja k  n a  ho ryzoncie  zary sow a­
ła się  sy lw e tk a  w iększej ło ­
dzi. .

— O ni — m ów ią jedni.
—  G dzież tam * — oni p o ­

w in n i p rzy jść  z północy  z 
G iżycka — p o w ią tp iew a ją  
d ru d zy . S p rz y ja ją c y  w ia tr  nie 
k aza ł d ługo  czekać  na ro z ­
s trzy g n ięc ie  sporu . Ju ż  w idać  
w y raźn ie  n ie ty lk o  łódź, ale

dłoni, o sta tn ie  pocałunki, k toś 
zanucił p iosenkę „Ńad w odą, 
nad  w odą”....”, n iek tó rzy  nie 
w y trzy m u ją , w yc iąg a ją  c h u s t­
ki i o c ie ra ją  Izy. P iosenka 
„N ad w odą” ja k  się później 
dow iedziałem , by ła  obozową 

m elodią , nic dziw nego, że przy  
ro z s tan iu  w yciska  łzy.

k tó re  je s t „e ta tow ym ” m ie j­
scem  now ohuckich w czasow i­
czów. W k ilkanaśc ie  m in u t po 
w ylądow an iu  na brzegu, \y 
g łęb i lasu  w y ra s ta  m iastecz­
ko nam iotów . Jan u sz  P iw oń­
ski rozdziela fu n k c je  i. zad a ­
nia, ;*a pół gbdziny . czynną 
je s t ' już  kuchn ia , n a , k tó re j,

p rzygo tow uje  się p ierw szy  P- 
bozow y posiłek.

NOCNY R EJS

Tym czasem  w y traw n i żeg la­
rze zap rasza ją  na nocny rejs. 
P rzy  sterze  znany i łubiany 
Tonio. K ażdy za jm uje  swoje 
m iejsce z określoną funk ją ,  
przy: foku, grocie lub  beząncie. 
P ad a  kom enda: w iosła, prawa 
naprzód , lew a w stecz! Łódź 
obraca  się w  m iejscu i powo­
li o d b ijam y  od brzegu. Pada 
następna  kom enda: w iosła, b a ­
sta! W iosła „idą odpoczyw ać”, 
do p racy  p rzystępu ją  żagle. N a 
m asztach  zaczynają łopotać 
b is ie  p łó tna, w ia tr  w yp ina  je 
w  jed n ą  stronę, łódź  przechy­
la się i nab iera  szybkości...

— H alo  — fok s ię  śm ieje  — 
w oła z ru fy  k ap itan  łodzi. — 
N śew tajernniczeni nie włedsa 
o co chodzi, a!e d la  żeglarzy 
oznacza, że p łó tno  foka nie 
jes t należycie naciągn ięte , że 
W ibruje n a  w ie trze , toteż 
„p racu jący ” na dziobie n a c ią ­
ga odpow iednie szoty — czyli 
m ów iąc prościej linki.

P łyn iem y  lew ym  halsem , te ­
raz m usim y  zrobić zw rot pod 
odpow iedn im  kątem , żeby 
w ejść na  Sniardw y.

— Do zw rotu! — pada ko­
m enda.

— Jes t, do zw rotu — odpo­
w iada załoga.

— L ew y foka, szot — luz,
lew y g ro ta  szot luz, fok pra­
wo, na w iatr,, p raw y  g ro ta  szot 
wybrać,., p raw y  .'foka szot wy­
trąć;! - .v

P rzed  k a ż ­
d ym  re jsem
m usi się do­
brze przygoto­
wać sprzęt.

N TY  FL O R K O W S K I

już m o cn o  posiw ia ły , 
cz łow iek , k tó ry  m a  za

Id sztamę uśmiechu.
Motto:

T u n ie  je s tem  
tu  u rz ę d u ję  osiem  godzin 
a  p rzez  resz tę  d n ia  
je s te m  m ężem , ojcem , g łow ą rodziny 
ta k  s łodk i ja k  g łow a cukru  

(T. RÓŻEWICZ — „WIDZENIE”)
«

Z a m y k a m y  się w  k rę g u  w ła sn ych  spraw , zb ro jn i w  
ło kc ie  i w y z w is k a  to r u je m y  sobie drogę n ie  oglądając  
się na in n ych , p o d o b n ych  n a m  —  sam o tn i w  sw oich  
poczynan iach , zg o r zk n ia li, opancerzen i egoizm em . Ż y ­
czliw ość  u w a ża m y  zp słabość, uczynność  za g łupotę , so­
lidarność1 za n iep o trzeb n ą  cechę. So lidarn i je s te śm y  w  
d rw in ie » w  n ie d o b ry m  śm iech u , k ie d y  ofiarą pa.da k to ś  
s ła b szy  od nas, n ie zd o ln y  ju ż  w yrzą d z ić  n am  k rz y w d y , 
n ie zd o ln y  się bronić . W o b lic zu  s iln ie jszych  k a p itu lu je ­
m y , p rzem a w ia  do nas ty lk o  siła . W te d y  u b ie ra m y  
na  tw a rz  m a skę  p o k o ry , u leg łości, p o d ziw u  jedną  z  
w ie lu  m asek , k tó r y c h  p osiadan ie  p rzyn o si n a m  zaszczy t.

B ez m a sk i og lądają  nas ty lk o  n a jb liżs i —  żona. m ąz, 
dzieci. W  rza d k ich  ch w ila ch  szczerości je s te śm y  sobą dla  
przy ja c ió ł. D opiero  n ieszczęśc ie  obnaża nas dla ludzi 
obcych , dozn a n a  k r z y w d a , n ie spraw ied liw ość . S zu k a m y  
zro zu m ien ia , c h c e m y  b yć  w ysłuchan i, i n a p o tyka m y  
ob o ję tn e  tw a rze ,  i z a m y k a m y  się w  sobie. I  m yślim y , 
k a żd y  z osobna , k a żd y  to  samo.' ,.podejdę  tui ulicy  do 
n iezn a jo m eg o  c z ło w ie k a  i p o w iem , p ow iem  o w szy s tk im . 
O p o w iem  m u  całego sieb ie , p ó źn ie j niech się dzieje  co 
chce, ale n a w e t w  jego  k p in ie  m u si zostać_ to m oje  
n a jgorsze , b ęd zie  m u sia ł dzie lić  je  ze m ną i pew n ie  by  
m i lże j w te d y  b y ło ”. M yślę  n ie ra z  i w iem , że tego nie
zrobię . , ,

C hodzą po u lic y  z  ta k im i p rze ra ź liw ie  tr ze źw y m i o czy ­
m a  __ w y m ija ją  zręc zn ie  p rze szko d y , za trzy m u ją  się

p rzed  w e jśc iem  na jezdn ię . W yobrażam  sobie zdziw ien ie , 
m o m en t zd z iw ien ia  — postanow ili bow iem  n ie  d ziw ić  
się n iczem u  — i w ym in ięc ie . T a k , to  w łaściw e słowo  —■ 
w ym in ięc ie . Chociaż m ogliby ła tw o  przejść  przeze m nie. 
N a to  są zb y t tchórzliw i, w ięc w ym ija ją  — litością , lek ­
cew ażen iem , pogardą• — ca ły  arsenał środków  m ają  do 
w yboru . Zależn ie  od oko liczności posługują  się ty m , albo 
in n ym . Im  w ięce j sposobów  znają, ty m  bardzie j są 
d um ni, bardziej podziw iani — rosną. Będą ta k  rośli 
długo, długo, zan im  nie o k ry ją  się rdzą, te  ładne n ik lo ­
w ane p rzy rzą d y  w  ich w n ę trzu . W te d y  on i będą w y m i­
jan i. C h y łk iem , z  odrobiną lę k u  — rdza je s t podobno  
zaraźliw a.

M yślę  n ieraz  — dw a są g a tunk i: w y m ija n i i m ija jący , 
ale to n iepraw da. P om iędzy  n im i m usi być trzeci, ten  
trzeci, k tórego w arto  szukać, k tó ry  m usi się znaleźć".

Motto: ,
W idzę m acie tw arze  

. obyw atele
ręce nogi serca 
w  podaniach 
podajecie nam  często 
w asze w ątroby

(T. RÓŻEWICZ — 
„WIDZENIE”)

W ych o d z im y  na ulicę, szu ka m y , w ciąż s zu k a m y  nie  
zastanaw iająć się nad celem  naszych  poszukiw ań. Dom, 
tra m w a j, praca  — w szędzie  trw a ją  nasze  poszukiw an ia . 
I nagle przychodzi do nas uśm iech . K toś p rzynosi n a m  
sw ó j uśm iech , d zie li się u śm iechem , nie żądając n ic  
w  zam ian. J e s te śm y  bezbronn i w obęc uśm iechu . Opada 
z nas drw ina  i  tro sk i w yd a ją  się m n ie j w ażne i zd e jm u ­
je m y  z  tw a rzy  m askę , k tó ra  przesta je  być potrzebną. 
D ostrzegam y w około  sieb ie  innych  ludz i — w esołych, 
sm u tn ych  i sta ją  się n a m  bliscy.

J. W A L  A W  SIC I

Łódź przechy la  się w olno z 
jed n e j b u rty  na d rugą  i od­
w raca  się dziobem  w  żądanym  
k ie ru n k u .

Jes teśm y  n a  S n iardw ach . 
F a la  coraz w iększa, poczeiw i  
D Z -ę ta  m ocno przechy la  sie, 
w oda przez  b u rtę  dosta je  się 
n a  pokład . Po chw ili nab ie ­
ra  znow u w iększej rów now agi 
i p łyn iem y dalej...

—'T o  się nazyw a p ływ an ie  
’•— z dum ą pow iada Staszek. 
N a tw arzach  zam iast strach u  
uśm iech, zd radzający  w ie lką  
sa ty sfakc ję ..„A lbo  się jes t że­
glarzem  albo n ie”, a d la  p ra w ­
dziw ego żeglarza ta k i przechył 
to  żadne n iebezpieczeństw o.

Raz, raz , ra z  — ry tm iczne 
p luśn ięc ia  wrioseł p rze ry w ają  
m ono tonną ciszę jeziora. Z b li­
żam y się do M ikołajek , p r a ­
w y brzeg tonie w  św iatłach  
w ieczornych  lam p, w yw ołu jąc 
n iezapom niane ■wrażenie; p rzy ­
brzeżne domy o d b ija ją  się w  
ta f li zam arłego  jeziora. Je s t 
późno, dochodzi północ. Na 
p raw ym  brzegu, gdzieś w  głę­
bi dogoryw a ognisko. Spóźnie­
n i tu ry śc i kończą kolację. N a­
si n a to m ias t już śpią. Cicho 
k ry jem y  się w  nam io tach  i za­
padam y  w głęboki sen...

O 4- tej nad  ranem  budzę się, 
żegnam  znajom ych , życzę po­
m yślnych  w ia trów  i w yruszam  
na dalszy  e tap  m azu rsk ie j w ę­
drów ki.

J. ŻABICKI
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K a l e j d o s k o p  f i l n to to i f i
★  Fmglicu o polskim mchu oporu 
+ Myśliwsko historia

Piłkarze rozpoczynają walki;T r u d n o  w y m a g a ć  o d  z a g ra n ic z ­
n y c h  film ó w  o  p o lsk ie j k o n s p ir a ­
c ji  p e łn e g o  a u te n ty z m u  i  w ie rn e ­
g o  o d tw o rz e n ia  re a lió w . Są to  
s p ra w y  n ie w ą tp liw ie  w a żn e , j e d ­
n a k  n ie  d e c y d u ją c e  w y łą c z n ie  o  
w a lo ra c h  f i lm u . A n g ie ls k i  f ilm  
„ O n i o c a lili  L o n d y n ’* p o św ięc o n y

Jes t w  ca ło śc i j e d n e j  z  n a jc ie ­
k a w sz y c h  k a r t  n a sz e j k o n s p ira c j i .  
C h o d zi tu  o d z ia ła ln o ś ć  p o ls k ie ­
g o  w y w ia d u  n a  te r e n ie  n ie m ie c ­
k ie j  bazy  r a k ie t  V-1 w  P e e n e ­
m ü n d e  i o  w sp a n ia ły  w y czy n , j a ­
k im  b y ło  d o s ta rc z e n ie  je d n e g o  p o ­
c isk u  V-1 d o  A ng lii.

C o sk ło n iło  A n g lik ó w  d o  re a l i ­
z a c ji  f i lm u  m ó w ią c e g o  o  b o h a te r ­
s tw ie  b o jo w n ik ó w  n a sz e g o  p o d z ie ­
m ia ?  N ie w ątp liw ie  b y ł to  je d e n  z 
n a jb a rd z ie j  s e n s a c y jn y c h  w y c zy ­
n ó w  w  h is to r i i  I I  w o jn y  ś w ia to ­
w e j .

O p ie ra ją c  s ię  n a  fa k to g ra f ic z n e j 
k s iąż c e  B e rn a rd a  N e w m a n a  ,.O ni 

o c a l i l i  L o n d y n ” , a u to rz y  f ilm u  
s ta r a l i  s ię  o d tw o rz y ć  w y d a rz e n ia  
je d y n ie  w  o g ó ln y m  z a ry s ie  i  k il­
k u  z a s a d n ic z y c h  f a k ta c h  j w p ro w a ­
d z a ją c  do  a k c j i  c zw ó rk ę  f ik c y j ­
n y c h  b o h a te ró w  i  ro z b u d o w a n e  f a ­
b u la rn ie  ic h  lo sy .

P o m y s ł re a liz a c ji  f i lm u  a u s t r ia ­
c k ie g o  „ C ó rk a  le śn ic z e g o ”  w y ­

s z e d ł od je d n e g o  z c zo ło w y ch  m y ­
ś liw y ch  i d z ia łaczy  ło w ie c k ic h  A u-

s t r i i  - -  F r a n z a  M a y r  M e in h o f fa .
F a b u ła  te g o  f i lm u ,  o h is to r i i  le ś n i­
czego  i  je g o  d z ie ln e j  c ó rc e  je s t  
p o z a  ro z ry w k ą , p re te k s te m  d o  p o ­
k a z a n ia  k i lk u  e m o c jo n u ją c y c h  e- 
p izo d ó w  . m y ś liw sk ic h . E le m e n t 
s e n s a c ji  r e p re z e n tu je  "walka z  k łu ­
so w n ik a m i, k tó rz y  n is z c z y li n ie

ty lk o  z w ie rz y n ę , a le  i z a g ra ż a li 
lu d z io m  s to ją c y m  n a  s t r a ż y  la só w  
i  p ra w a . M o ty w  w a lk i z k łu s o w ­
n ic tw e m  p rz y w o d z i n a  m y ś l s to ­
s u n k i  p a n u ją c e  w  te j d z ie d z in ie  
i u  n a s  d la te g o  w a r to  go  p r z y ­
p o m n ie ć  ty m  w sz y s tk im , k tó ry m  
p o w in n a  le żeć  n a  s e rc u  s p ra w a  
o c h ro n y  z w ie rz o s ta n u , z a ró w n o  n a ­
s z y c h  la só w , j a k  i  rz e k .

S tro n a  p le n e ro w a  i  o p e r a to r ­
s k a  ..C ó rk i le śn icz e g o ”  s ta n o w i d u ­
żą  a t r a k c ję  d la  w id z a . J e s t  to  z a ­
s łu g ą  o p e ra to ra  s z w a jc a r sk ie g o  
R ic h a rd a  A n g s tą , s ły n n e g o  p o d ró ż ­
n ik a , k tó re g o  z d ję c ia  b y ły  re w e ­
la c ją  w ie lu  f ilm ó w  a lp in is ty c z n y c h  
i  e g z o ty c z n y c h .

’N a  m a ły c h  s a la c h  „ Ś w itu ” 
i  „ Ś w ia to w id u ”  z o b ac z y m y  w z n o ­
w ie n ia  s e n s a c y jn e g o  f i lm u  N RD  
».Proces z o s ta ł  o d ro c z o n y ”  o ra z  
f j lm u  ra d z ie c k ie g o  B ąd ź  m o im  s y ­
n e m ” . N a to m ia s t  w  „ S f in k s ie ” 
z w ra c a m y  u w a g ę  n a  „ P ię k n o śc i 
n o c y ”  w  a tr a k c y jn e j  o b s a d z ie :  z 
L o llo b rig id ą  i  n i e d d ^ łó w a n y ń l  Ge-_ 
r a rd e m  P h i l ip e .  (bs)
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P o  t rz y ty g o d n io w y m  w y p o c z y n ­
k u  p o łą c zo n y m  z  s o lid n y m  t r e n in ­
g iem  p iłk a rz e  „ H u tn ik a ”  ro z p o c z y ­
n a ją  n o w y  c y k l ro z g ry w e k .  T y m  
ra z e m  c e lem  ic h  je s t  I I  lig a . W 
ty m  ro k u  s y s te m  ro z g ry w e k  o a- 
w a n s  do II lig i ró ż n i s ię  zn ac z n ie  
od  d o ty c h c za s o w y c h . J e s t  o n  n ie ­
w ą tp liw ie  t r u d n ie js z y .  P o  p ie rw ­
sze  ty lk o  2 d ru ż y n y  b ę d ą  m o g ły  
a w a n s o w a ć  (do t e j  p o r y  c z te ry ) , 
po  w tó re  ro z g ry w k i o d b ę d ą  się  w 
d w u  fa z ac h . M is trzo w ie  w s z y s t­
k ic h  ę k rę g ć w  p o d z ie le n i z e s ta li  
n a  6 g ru p , w  k tó ry c h  ro z e g ra ją  ze 
so b ą  p o  d w a  s p o tk a n ia  (m ecz  i r e ­

w anż). Z w y c ię z cy  ty c h  6 g ru p  e lim i­
n a c y jn y c h  s tw o rz ą  p u lę  f in a ło w ą , 
w  k tó r e j  ró w n ie ż  w a lcz y ć  b ę d ą  
s y s te m e m  „ k a ż d y  z k a ż d y m ” — 
m ecz  i re w a n ż . M is trz  i w ic e ­
m is trz  t e j  o s ta tn ie j  ro z g ry w k i u - 
z y sk a  u p ra g n io n e  s z li fy  d ru g o li-  
gow ca.

H u tn ik  z a l ic z o n y  z o s ta ł do  g ru p y  
p o łu d n io w e j, w ra z  z m is trz e m  R ze­
szo w a  — R e s o v ią  i m is trz e m  Ś lą ­
s k a  — S z o m b ie rk a m i. R o zk ład  ja z ­
d y  w  te j  g ru p ie  p rz e d s ta w ia  się 
n a s tę p u ją c o :

31 l ip c a :  R e s o v ia  — H u tn ik ,
7 s ie r p n ia :  S z o m b ie rk i — R e ­

s o r  i a,
14 s ie rp n ia :  H u tn ik  — S zo m ­

b i e r k i

2 1 .s ie r p n ia :  H u tn ik  — R e s o r ia ,
28 s ie r p n ia :  R e s o r ia  — S z o m ­

b ie rk i ,
i 4 w rz e śn ia :  S z o m b ie rk i — H u ­

tn ik .
S zcze g ó ln ie  t r u d n y  i  w a ż n y , 

g łó w n ie  ze względów* p s y c h o lo g i­
c zn y c h , b ęd z ie  d la  p i łk a rz y  H u tn i ­
k a  ju t r z e js z y  w y s tę p  w  R ze s zo ­
w ie . N a  m e c z  t e n  w y b ie r a  s ię  z 
N o w e j H u ty  s p o ra  g r u p k a  k ib ic ó w  
H u tn ik a ,  k tó r z y  d o p in g o w a ć  b ę d ą  
sw ą  d ru ż y n ę  do  z d o b y c ia  p ie r w ­
szy ch  p u n k tó w  w  b o ja c h  o I I  l i ­
gę .

KOŁO SYMPATYKÓW 
HUTNIKA ROZPOCZĘŁO 

DZIAŁALNOŚĆ
P rz e d  k i lk u  d n ia m i ro z p o c z ę ło  

d z ia ła ln o ś ć  K oło  S y m p a ty k ó w  k lu ­
b u  s p o r to w e g o  H u tn ik .  N a  p ie r w ­
szy m  z e b r a n iu  p o w o ła n o  z a rz ą d  w  
s k ła d  k tó re g o  w e sz li: S ta n is ła w  
W ad as , J a n  K sien ie w ic z , C zes ław  
O rc z y k , S ta n is ła w  K u b a la  i J a n  
J a n ie c  — w sz y s c y  „ z a p rz y s ię ż e n i”  
k ib ic e  H u tn ik a .

Z a rz ą d  K o ła  s ta w ia  so b ie  za  c e l 
p rz e d e  w s z y s tk im  o rg a n iz o w a n ie  
w y c ie c z e k  do  m ie js c o w o ś c i,  w  
k tó r y c h  w y s tę p o w a ć  b ę d ą  s p o r-

POD RED. J. Ż.

Przyjemna rozrywka
T y tu ł n asun ie  W am  z pew ­

nością  na  m yśl — Z akopane, 
góry , a m y  tym czasem  by liś­
m y Pod G iew ontem  nie w y­
jeżdżając  z N ow ej H u ty . Czy 
to  m ożliw e? Od k ilk u  m iesię­
cy jak  n a jb a rd z ie j. T aką bo­
w iem  nazw ę p rz y ją ł (nie zapa­
d ła  jeszcze w praw dzie  o s ta te ­
czna decyzja, a le rzecz je s t r a ­
czej przesądzona) K lub  Z ak ła ­
dów P rzem yślu  Tytoniow ego 
w  C zyżynach.

-  Pod Giewontem
• ■

salce w iększe zgrom adzenie. 
W okół zielonego sto łu  (teba), 
g ru p k a  k ibiców , k tó rzy  p rzy ­
g ląd a ją  się zm aganiom  swoich 
kolegów . C hcem y rozm aw iać z 
sek re ta rzem  ZMS, lecz n ies te ­
ty  okazu je  się, że w raz  z 20- 
m a innym i pracow nikam i za­
k ładów  w y jech a ł na obóz w  
W ilkasach  n ad 'je z io ram i k /G i- 
życka. C hłopcy dostali trochę 
p ien iędzy  z funduszu  zak łado­
wego, k ilk a  tysięcy uciu łali ze

K ilk a  dn i tem u  złożyliśm y 
ta m  p ierw szą  w izy tę . N a dw o­
rze  siąp ił deszcz, zacinał w ia tr , 
było  zim no; kom u zechce się 
iść w  ta k ą  pogodę do k lu b u  — 
m yśle liśm y  p rzek racza jąc  b ra ­
m ę zak ładu

T ym czasem  za s ta jem y  tu  
sporo  ludzi, p rzew ażn ie  m ło­
dych. Je d n i g ra ją  w  brydża, 
d rudzy  w  szachy, k ilk a  osób 
og ląda p ro g ram  telew izy jny , 
k ilk a  zaś zabaw ia  się jakąś 
w eso łą  rozm ow ą. W sąsiedniej

zbiórki złom u, resz tę  dopłacili 
z w łasn e j k ieszen i i te raz  spę­
dza ją  p rzy jem nie  • urlop  na  
M azurach . O tych i o innych 
sp raw ach  rozm aw iam y z se­
k re ta rz e m  p a rty jn e j organiza­
c ji  tow . Z. O w sianką, przew o­
dniczącym  R ady Zakładow ej 
tow . M. W ilczyńskim  i .k ilko­
m a innym i tow arzyszam i z ak ­
ty w u  zakładow ego. Ooraz od­
biegam y od zasadniczego te ­
m a tu  naszej w izy ty , lecz w ra ­
cam y do niego po chw ili na

nowo, by  pom ów ić o p racy  
k lubu .

Z organ izow any został przez 
R adę Z ak ładow ą przy  ak ty w ­
nej w spó łp racy  ZM S i NOT. 
Z początku  n ie  w iadom o było 
k to  m a być gospodarzem , ale 
życie sam o k sz ta łtu je  p raw d z i­
w ego gospodarza. P ie rw szy  
głos w  k lu b ie  m a ZMS, z cze­
go R ada  bardzo  się cieszy; 
przecież o m łodzieży m yślano  
przede w szystk im  — p rz y s tę ­
pu jąc  do o rgan izacji k lubu . 
Z ainw estow ano  W niego z fu n ­
duszy zak ładow ych  ponad
100.000 zł, re sz tę  d a ła  R ada  z 
w łasnych  funduszy  i w  e fe k ­
cie m am y dziś p rzy jem n ie  u -  
rządzony k lu b  z te lew izorem , 
tebą i k ilkom a p racu jący m i 
sekcjam i jak : szachy, b rydż 
itp.. Co sobotę od b y w ają  się w  
k lub ie  w ieczork i - taneczne 
ściągające m asę m łodzieży. 
Pow odzenie to  k lu b  zaw dzię­
cza chyba dob re j o rk iestrze  
(w łasnej — m łodzieżow ej) do­
b re j kaw ie, a  także  ład n y m  
dziew czętom , k tó ry ch  n ie  b ra k  
je s t w  czyżyńskich  zak ładach .

P rzew odn iczący  R ady z 
prze jęc iem  opow iada o zam ie-

K olarze
K o la rs tw o  m a  u  n a s  ty s ią c e  zw o­

le n n ik ó w  W  m a ju ,  g d y  n a  tra s ie  
W arszaw a  — B e r l in  — P r a g a  to c z y  
się  z a ż a r ta  w a lk a , p o tr a f im y  c a ły ­
m i g o d z in a m i s ie d z ie ć  p rz y  g ło ś­
n ik a c h  i s łu c h a ć  k o m u n ik a tó w  o 
s y tu a c ji,  w  „ p e le to n ie ” . G o rze j 
je s t  je d n a k  z u p ra w ia n ie m  te g o  
p rz y je m n e g o  s p o r tu .  D o b rze  w ię c  
się d z ie je , że w  p ro g ra m ie  Ig rz y s k  
H u ty  z n a jd u je  s ię  te ż  k o la rs tw o . 
P o z w a la  to  n a  u ja w n ie n ie  czasem  
ta le n tó w  s p o r to w y c h . W  t e n  spo ­
sób w y ro ś li  z a w o d n ic y  „ H u tn ik a ” 
S z y b k a , K a le m b a , G ło w a ck i, M a­
d e j,  P a r ty ło  i  in n i.  W te j  c h w ili 
r e p re z e n tu ją  o n i w y s o k ą  k la sę , a 
n ie k tó rz y  ś m ia ło  m o g ą  s ta r to w a ć  
w  w ie lk ic h  im p re z a c h  ja k  n a  p rz y ­
k ła d  W yścig  D o o k o ła  P o ls k i.

T rze b a  je d n a k  z d ec y d o w a ć  się 
n a  t e n  p ie rw s z y  k ro k .  W  b ie ż ą ­

c y m  ro k u  d u ż ą  szan sę  d a ją  t r w a ­
jące  V II Ig rz y s k a  S p o r to w e  H iL . 
W ich  p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n y  je s t  
m . in . w y śc ig  k o la r s k i  d la  a m a to ­
rów'. D o te j  p o ry  zg ło siło  s ię  je ­
d n a k że  k ilk u n a s tu  zaw o d n ik ó w .

rżen iach  k lu b u , o ty m  co tu  
jeszcze będzie . W k ró tce  u rz ą ­
dzony zostan ie  ta ra s , n a  k tó ­
ry m  będzie  m ożna w  c ien iu  
zie lonych  d rzew  w yp ić  d o b rą  i 
ta n ią  (duża 3,50 zł po kosztach  
w łasnych ), kaw ę, lu b  za tańczyć. 
W  ten  sposób „pow iększy” się 
sa lę  k lu b o w ą . W  jed n y m  z  s ą ­
s iad u jący ch  pokoi t rw a  r e ­
m ont. Z n a jd z ie  w  n im  p o m ie­
szczenie b ib lio tek a  zak ładow a. 
W  k lu b ie  m a ją  być w y św ie tla ­
ne film y , p row adzone  b ędą  
tak że  po g ad an k i i odczy ty  na 
c iekaw e tem aty . D otychczas 
ak c ję  odczytow ą p ro w ad z i 

. g łów nie NOT, oczyw iście n a  
te m a ty  in te re su ją c e  szczegól­
n ie  k a d rę  techn iczną .

J e s t  już godzina 20.30, n asza  
w izy ta  dobiega końca , a le k lu b  
d a le j tę tn i życiem , jed n i w y ­
chodzą, d ru d zy  w chodzą. W ła ­
śn ie  m a być w y św ie tlan y  film , 
n iew ie lk a  sa lk a  k lu b o w a  za ­
m ien ia  się — d z ięk i te lew iz ji 
w  m ałe  kino... Ż a  ok n am i 
w ciąż  p ad a  deszcz, je s t  zim no, 
to  je d n a k  n ie  o d s tra sz a  m ło ­
dych p raco w n ik ó w  Z ak ład ó w  
T yton iow ych , k tó rzy  w  klubie ' 
szu k a ją  p rzy jem n e j ro z ry w k i.

n a  start *
J a k  n a  h u t ę  to  s ta n o w c z o  za m a ło . 
K o n ie c z n a  je s t  w ię c  le p s z a  n iż  
d o ty c h c z a s  p r o p a g a n d a  w y śc ig u  
p rz e z  a k ty w  Z M S -o w s k i, ja k o  
że  ZM S . je s t  w s p ó ło rg a n iz a to ­
re m  Ig rz y s k . W y śc ig  o d b ę d z ie  s ię  
l? -g o  s ie r p n ia  n a  t r a s i e  N o w a  H u ­
ta  N ie p o ło m ic e . J e d y n y m  w a r u n ­
k ie m  u c z e s tn ic tw a  j e s t  d o b ry  
s ta n  z d ro w ia  s tw ie r d z o n y  p rz e z  
le k a rz a .

W sz y s tk ic h  z a in te r e s o w a n y c h ,  
z a ró w n o  ty c h ,  k tó r z y  ju ż  s ię  og ło ­
s ili  ja k  i  ty c h ,  k tó r z y  p o  p r z e ła ­
m a n iu  w e w n ę tr z n y c h  o p o ró w  zg ło ­
szą s ię  w  n a jb liż s z y m  c z a s ie , z a ­
w ia d a m ia m y , że j u ż  2 -go  s ie r p n ia  
ro z p o c z y n a ją  s ię  t r e n in g i  p o d  o - 
k ie m  fa c h o w c ó w : k ie r o w n ik a  s e k ­
c ji  k o la r s k ie j  K S  „ H u tn ik ” J .  J a ­
n ik a  i t r e n e r a  p . W iś n ie w s k ie g o . 
N a s tę p n e  t r e n in g i  o d b ę d ą  s ię  w  
d n ia c h  4, 6, 8, i 11 l ip c a . Z b ió r k i  o 
godz . 16 n a  s ta d io n ie  K S  . .H u tn ik ” . 
R ad z im y  z a te m  n ie  t r a c i ć  d o s k o ­
n a łe j  o k a z j i  . .p o k a z a n ia  s i ę ” , a  
p o te m  d o p ie ro  „ c z e k a ć  n a  o k la s ­
k i ”

to w c y  H u tn ik a ,  u ła tw ia n ie  p ra c o ­
w n ik o m  k o m b in a tu  o g lą d a n ia  im ­
p re z  s p o r to w y c h , w  k tó r y c h  b io rą  
u d z ia ł d r u ż y n y  H u tn ik a  o ra z  o rg a ­
n iz o w a n ie  m o ra ln e g o  p o p a rc ia  z a ­
ło g i h u ty  d la  z e s p o łó w  H u tn ik a .

ŻYCZENIA KOLEJARZY
D o n a sz e j r e d a k c j i  p rz y s z ła  k o ­

p ia  l is tu  p o d p is a n e g o  p rz e z  k ie ­
ro w n ic z y  k o le k ty w  W y d z ia łu  K o ­
le jo w e g o  a s k ie r o w a n e g o  do  d r u ­
ż y n y  p i łk a r s k ie j  H u tn ik a .  U w a ż a ­
m y , że  k o le ja rz e  w  liś c ie  ty m  w y ­
r a ż a j ą  m y ś li c a łe j  z a ło g i i d la te g o  
p rz y ta c z a m y  go w  c a ło śc i:

„K o lek ty w  W y d z ia łu  K o le ­
jow ego H u ty  im . L e n in a  w  
im ien iu  sw oim  i ca łe j załogi 
sk ła d a  W am  se rd eczn e  g ra tu ­
lac je  z o kaz ji zdobyc ia  m i­
s trzo s tw a  k ra k o w sk ie j lig i o - 
k ręgow ej. P rz y jm ijc ie  ró w n ież  
życzen ia  m iłego odpoczynku  
po ciężk ich  ro zg ry w k ach  d la  
n a b ra n ia  sił i  h a r tu  w  t r u d ­
nych  w a lk a c h  e lim in acy jn y ch .

Z ap ew n iam y  W as, że n iln ie  
będziem y o bserw ow ać  W asze 
w y s iłk i zm ie rza jące  do z re a l i­
zow an ia  W aszych  i nasze j za ­
łogi życzeń tj . aw an so w an ia  
do I I -g ie j lig i p ań stw o w ej. 
W ierzym y, że W asze u m ie ję t­
ności i am b ic je , p o p a rte  szcze­
ry m i życzen iam i załogi, o raz  
sp o rto w y m  dop ing iem  s p ra ­
w ia , że p ro g ra m  założony n a  
ro k  ju b ileu szo w y  zostan ie  p o ­
m y śln ie  z re a liz o w a n y ”.

WANDA MISTRZEM 
W KLASIE A

P i łk a r z e  W a n d y  z a k o ń c z y li  o s ta ­
tn io  ro z g r y w k i  o m is t r z o s tw o  k la ­
sy  A . Z a k o ń c z y l i  j e  p ię k n y m  s u k ­
c e s e m  w  p o s ta c i  t y tu łu  m is tr z a  
g ru p y ,  k tó r y  d a je  im  p ra w o  w a lk i

o  w e jś c ie  d o  l ig i  o k rę g o w e j .  Ści­
ś le  m ó w ią c  o  p o w ró t  d o  Ligi o k rę ­
g o w e j,  k tó r ą  W a n d a  o p u ś c iła  r o i  
te m u .

W  o s ta tn im  s p o tk a n iu  p iłk a rz e  
n o w o h u c c y  ro z g ro m i l i  re z e rw ę  
U n ii  T a rn ó w  8:0 (4:0). S a m  w y n ik  
n a j le p ie j  c h a r a k t e r y z u je  p rz e b ie g  
te g o  s p o tk a n ia .  O b f t ty m  łu p em  
b ra m k o w y m  p o d z ie l i l i  s ię : W ie r­
c iń s k i  4, J ę d r s z c z y k  2 o ra z  Ka- 
d łu c z k a  i  M a łk o w s k i p o  1.

T e n  u d a n y  f in a ł  p o tw ie rd z i ł ,  że 
W a n d a  z a ję ła  p -ie rw sze  m ie js ce  w  
sp o só b  z a s łu ż o n y  a ró w n o c z eśn ie  
p o p r a w i ł  n a s t r o je  z a ró w n o  w śród  
p i łk a r z y  j a k  i  w ś r ó d  ic h  sy m p a ty ­
ków ' p rz e d  t r u d n y m i  ro z g ry w k a m i 
e l im in a c y jn y m i .

S u k c e s  W a n d y  je s t  n ie w ą tp liw ie  
d z ie łe m  c a łeg o  k o le k ty w u  zaw od­
n ik ó w , d z ia ła c z y  i t r e n e r a .  Na 
n a j le p s z e  n o ty  w  p r z e k r o ju  całych  
r o z g r y w e k  z a s łu ż y l i  s o b ie : Ka- 
d łu c z k a ,  W ie rc iń s k i ,  G e y e r  oraz 
m ło d z i w y b i ja ją c y  s ię  p iłk a rz e : 
K rz e m iń s k i ,  J ę d r s z c z y k  i G eb au e r.

GŁOWACKI (HUTNIK} 
ZWYCIĘZCA WYŚCIGU 

„SZOSAMI PRZYJAŹNI”
D w a j k o la rz e  H u tn ik a  — Gło­

w a c k i  i K a le m b a  b r a l i  u d z ia ł w 
d w u e ta p o w y m  w y ś c ig u  k o la rs k im  
,,S z o s a m i P r z y j a ź n i” , o rg a n iz o w a ­
n y m  p rz e z  R z e s z o w s k i O Z K ol. i 
S ta l  M ie lec . D u ż y  s u k c e s  odniósł 
G ło w a c k i  z w y c ię ż a ją c  w  łączne j 
k la s y f ik a c j i  o b u  e ta p ó w  w  czasie 
5.30.02 p rz e d  G rę b o w ic z e m  (U nia 
T a rn ó w )  i S ta s z c z y k ie m  (K orona  
K ra k ó w ') . K a le m b a ,  k tó r y  n a  d ru ­
g im  e ta p ie  p o m a g a ł  G ło w a ck ie m u , 
z a ją ł  IV  m ie js c e .  O g ó łe m  s ta r to ­
w a ło  50 z a w o d n ik ó w '.

P o  o s ta tn im  s u k c e s ie  G ło w ack i 
pow ro ła n y  z o s ta ł  d o  r e p re z e n ta c j i  
f e d e r a c j i  s p o r to w e j  H u tn ik  na  4- 
e ta p o w y  w y ś c ig  D o o k o ła  W arm ii ! 
M a z u r ,  k t ó r y  ro z p o c z n ie  s ię  31 
l ip c a .

Sportowe HiLigrzyska
D eszcze  u n ie m o ż l iw ia ją  r e g u l a r ­

n e  r o z g r y w k i  d r u ż y n  u c z e s tn i ­
c z ą c y c h  w  Ig r z y s k a c h  S p o r to w y c h  
H iL . W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  ro z e ­
g ra n o  z a le d w ie  t r z y  s p o tk a n ia  P i ł ­
k a r s k ie .  A  o to  ic h  w y n ik i :  W y ­
d z ia ł R e m o n tó w  P ie c ó w  — W a l­
c o w n ia  Z im n a  3:1, O d le w n ie  — 
D zia ł S z k o le n ia  2:1, A g lo m e ro w ­
n ia  — W a lc o w n ia  G o rą c a  B la c h  
0 :0.

Igo ty c h  s p o tk a n ia c h  ta b e le  o b u
g ru p
n o m :

u le g ły  n ie z n a c z n y m  

G R U P A  I

z m ia -

W —18 2 4 8:1
W ^  3 i 2 3 5:2
W —80 2 3 5:2

P —62 3 3 5:5
W —21 1 2 3:0
W —17 2 2 3:4

P —83 2 # 1 2:5

Z O 2 0 2:8
W —99 2 9 o *

G R U P A IZ

P —61 4 6 0:4
P —30 4 4 9:8
W —1 4 4 10:7
P —50 2 3 5rt
Z K 2 3 6:4
W —70 2 2 2i*
D P 2 2 3:0
P —40 1 1 3:3
Z P 3 1 5:7
W —98 2 • 1:8

Krążące listy
N a w s tę p ie  zagadka . G dzie  

pręd ze j d o jd z ie  lis t w y s ia n y  
z N o w e j H u ty  do: W a rsza w y , 
Szczecina , B ia łeg o s to ku  c zy  
do.... N o w e j H u ty ?  N o, o c zy ­
w iśc ie , do N o w e j H u ty  — 
chcecie o d p o w ied zieć . A  w ła ­
śn ie , że  n ie .

T a k  b y ło  z  p a czką  lis tó w  w y ­
sła n ych  n ie d a w n o  p rze z  S e ­
k re ta r ia t K D  Z M S  — do c z ło n ­
kó w  K o m ite tu . W  lis ta ch  za ­
w ia d a m ia n o  o m a ją c y m  się  
odbyć P le n u m . N a  doręczen ie  
poczta  m ia ła  tr z y  d n i czasu . 
M im o to l i s ty  <nie d o ta r ły  do  
a d resa tó w  w  o d p o w ie d n im  
te rm in ie , na . s k u te k  czego  
c z ło n ko w ie  n ie  w ie d z ie li  o 
P len u m  i po p ro s tu  n ie  p r z y ­
szli.

Brud w DMH
S Z A N O W N A  R E D A K C J O ! 
P r o s im y  o  in te r w e n c ję  w  n a ­

s tę p u ją c e j  s p r a w ie .  J e s t e ś m y  m ie ­
s z k a ń c a m i „ D o m u  M ło d e g o  H u t ­
n ik a ”  i  w  z w ią z k u  z  ty m  m a m y  
k i lk a  u w a g  p o d  a d r e s e m  K ie r ó w -  
n ic tw a  n a s z e g o  h o te lu .  D M H  z  z e ­
w n ą tr z  'r o b i  p r z y j e m n e  w r a ż e n ie ,  
le c z  m ie s z k a n ia  s ą  g o d n e  p o ż a ło ­
w a n ia .  Ś c ia n y  b r u d n e ,  a ż  n i e m i ­
ło  p a tr z e ć .  N p . w  p o k .  80 (C) „ z a ­
je ż d ż a ”  s tę c h l iz n ą  s t a r e j  r u p i e ­
c ia rn i .  N a  ś c i a n a c h  g r u b a  w a r ­
s tw a  b r u d u  i  o d  s u f i t u  d o  p o d ło ­
g i — g rz y b .

W  c zas ie  k a ż d e g o  d e s z c z u  p o  
ś c ia n a c h  p ły n ą  s t r u m i e n i e  w o d y , 
k tó r a  z a le w a  m ie s z k a n ie .  P r z y c z y -  
n a ?  — p ę k n ię c ie  d a c h u .  W s z e lk ie  
s ta r a n i a  o  p r z e n ie s ie n ie  n a s  do  i n ­
n e g o  p o k o ju  — n ie  o d n o s z ą  ł a ­
d n e g o  s k u tk u ,  a  m y  ju ż  d łu ż e j  
n e  m o ż e m y  w y t r z y m a ć  w  t y c h  
n ie z n o ś n y c h  w a r u n k a c h .  U p r z e j ­
m ie  p r o s im y  R e d a k c ję  o z a j ę c ie  
s ię  t a  s p r a w ą .

W ła d y s ła w  K r a w c z y k  
P io t r  K o la rz  
P i o t r  Ś l iw a

S k u p ie n ie ,  za m a c h , w yp ch n ię ­
cie  i k u la  lą d u je  w  granicach  
reko rd u ... I g r z y s k  S p o rtow ych .

A b y  o s iągnąć  d o b ry  w y n ik  to 
ta k  tr u d n e j  k o n k u r e n c j i ,  jaką  
je s t  r z u t d y s k ie m , trzeb a  dato  

tr e n o w a ć .
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P O G O D A
P rogn oza  p o g o d y  dla P o ls k i p o ­

łu d n io w ej n a  d z ień  36 i 31 lip -  
c a  1960 r. oraz n a  p ie r w sz y  t y ­
d z ień  s ierp n ia  1960 r.

S y tu a c ja  b a r y c z n a ;  — P r a w ie  
cala E u ro p a  z n a j d u je  s ię  w  o b ­
s z a rz e  n is k ie g o  c iś n ie n ia  k tó re g o  
o ś r o d k i  p rz e m ie s z c z a ją  s ię  p o ­
p rz e z  A t la n ty k ,  M o rz e  P ó łn o c n e  
n a d  B a ł ty k  i  d a le j  n a d  o b s z a r y  
Z S R R . N iż  b a r y c z n y ,  k t ó r y  w  u b ie ­
g ły m  ty g o d n iu  d a w a ł  s i ln e  o p a d y  
n a d  P o ls k ą  w y p e łn ia  s ię .  O b e c n ie  
P o ls k a  p rz e c h o d z i  p o d  w p ły w  
n iż u ,  k tó re g o  o ś r o d e k  z a le g a  n a d  
S z k o c ją  i w o ln o  p rz e m ie s z c z a  s ię  
n a  w s c h ó d .  S y s te m  f r o n tó w  z w ią ­
z a n y  z  ty m  o ś r o d k ie m  p rz e jd z ie  
w  c ią g u  s o b o ty  i n ie d z ie l i  p o n a d  
P o l s k ą  d a ją c  o k r e s a m i  o p a d y  d e ­
s z c z u .  W y ż  b a r y c z n y  n a d  Z S R R  
s to p n io w o  r o ś n ie  i w  p rz y s z ły m  
ty g o d n iu  m o ż e  b ę d z ie  d o m in o w a ł  
n a d  E u r o p ą  w s c h o d n ią .

P r o g n o z a  n a  so b o tę  i  n ie d z ie lę :
— C h m u r n o  z  p r z e ja ś n ie n ia m i ,  j e ­
d n a k  o k r e s a m i  w y s tę p o w a ć  b ę d ą  
d r o b n e  p rz e lo tn e  o p a d y  d e sz c z u  
lu b  m ż a w k i .  C ie p le j .  T e m p e r a tu r a  
w  c ią g u  d n ia  18 d o  22 s t .  C . a  
lo k a ln ie  w  w ię k s z y m  ro z p o g o d z e ­
n iu  d o  26 s t .  C . n o c ą  t e m p e r a tu ­
r a  u t r z y m y w a ć  s ię  b ę d z i e  o k o ło  
16 s t .  C . W  p a r t i a c h  s z c z y to w y c h  
g ó t  t e m p e r a t u r a  d n ie m  d o  6 s t .  
C. n o c ą  0 d o  2 s t .  C . W ia try  u -  

. m ia r k o w a n e  z k ie r u n k ó w  z a c h o d ­
n ic h  i. p o łu d n io w y c h .

S ło ń c e  w s c h o d z i  o  g o d z in ie  
63.55. z a c h o d z i o  19.30.

W  c ią g u  n a jb l i l s z e g o  ty g o d n ia  
p r z e w id u ję  s ię  p o g o d ę  p rz e w a ż n ie  
c h m u r n ą  i  o k r e s a m i  w y s t ę p u ją c e  
o p a d y .  T e m p e r a tu r y  p o z o s ta n ą  bez  
w ię k s z y c h  z m ia n .  PR O M Y K

Nowohuckie szkoły przygotowują s i ;
do nowego roku szkolnego

P odczas g d y  d z iec i c ie szą  się ze  słońca, la sów  i  w o d y  n ą trz  budynków  p ow inny  być
« .j ko lon iach  i obozach, b u d y n k i szko ln e  p rzyg o to w u je  
siij na  p rzy jęc ie  uczn iów  po  w akacjach . N asze  szko ły , 
m im o  że zbud o w a n o  je  dopiero k ilk a  la t tem u , w y m a ­
ga ją  ju ż  prac re m o n to w y c h , odśw ieżen ia  w n ę trz , upo­
rzą d k o w a n ia  terenó ia  w o k ó ł b u d y n k ó w  itp .

Z aczęło  się  m a lo w an ie  i ty n ­
k o w an ie  szkoły  n r  52 w  Czy ży- 
nach , gdzie  p o d ję to  rów nież  
p ra c e  w o d n o -k a n a liz a c y jn e  
o ra z  ro b o ty  s to la rsk ie , c ie s ie l­
sk ie  i in n e . S zko ła  ta  z resz tą  
od d a w n a  w y m a g a ła  g ru n to w ­
nego  re m o n tu .

W  b u d y n k u  szko ły  n r  81 
p rz e p ro w a d z a  się izo lac ję  fu n ­
d a m e n tó w , ro b o ty  e lek try cz ­
ne , n a p ra w ę  dach u  i m a łe  ro ­
b o ty  m a la rsk ie . Szkoła n r  71 
w  B ień czy cach  też  p rzygo to ­
w u je  się  n a  p rzy jęc ie  dzieci. 
O d n a w ia  się  tu ta j  ław k i szkol­
ne, d o k o n u je  pew nych  p o p ra ­
w e k  m a la rsk ic h , odśw ieża się 
śc ian y . T rw a ją  poza ty m  p r a ­
ce  p rzy  b e to n o w an iu  podw órza 
i n a p ra w ie  ogrodzen ia  b u d y n ­
k u . P o d o b n e  robo ty  w y k o n y ­
w a n e  są  rów n ież  w  szkole n r  
86, gdz ie  dodatkow o dokonu­
je  się n a p ra w y  p a rk ie tu .

Szczególny p rob lem  stanow i 
b u d y n e k  szkoły n r  80 w  osie­
d lu  N a  S k a rp ie . M im o w ie lo ­
le tn ieg o  je j uży tkow ania- do ­
ty ch cz as  n ie  m a tu  bo iska  d la  
m łodzieży  an i ogrodzenia. P r a ­

ce te  na leżą  do k o m p e ten c ji 
D BO R i aż dziw , że do te j po ­
ry  n ik t się n ie  z a in te reso w ał 
o toczeniem  b u d y n k u . Jeszcze 
b ard z ie j d a je  się w e znak i 
w oda. k tó r a  za lew a  p iw n ice  w  
szkole, sp ły w a ją c  z w yżej p o ­
łożonego te re n u  obok k in a  
„Ś w ia to w id ” . S tw a rz a  to  w ie ­
le k łopo tów  zw iązanych  z ko ­
niecznością  częstego  w y le w a ­
n ia  w ody, z re sz tą  dość kosz­
tow nego. Czy n ie  p ro śc ie j b y ­
łoby założyć tu  pow szechnie  
stosow ane gdzie  indzie j d re ­
ny?

Z m y ślą  o m łodych  m iesz­
k ań cach  dzie ln icy , rem o n tu je  
się dw a p rzed szk o la , a to  n r  
101 w  C e n tru m  „A ” i n r  98 
w  C en tru m  „B ” . Do rem on tów  
dw óch n a s tęp n y ch  p rzedszkoli 
p rz y s tą p i się dop iero  około 15 
s ie rp n ia , ze w zg lędu  n a  t r u d ­
ności z w y k o n aw cą  (b rak  lu ­
dzi) o raz  b ra k ie m  m a te r ia ­
łów .

J a k  d o w iad u jem y  się w  W y­
d z ia le  O św ia ty  P rezy d iu m  
DRN , w szy stk ie  p race  re m o n ­
tow e p rzep ro w ad zan e  w ew -

Kto wyda
N asz  c z y te ln ik  ob. T. S w ię - szeie do R ady  O ddziałow ej, 

toń  p o trzeb o w a ł z a św iad czen ia  lecz .i  tu  n ie  o trzy m a ł żądane- 
r tw ie rd z a ją c e g o  iż  żo n a  n ig d z ie  go zaśw iadczenia , 
zaw odow o  n ie  p ra c u je . Z a ­
św iad czen ie  to  k o n iecz n e  b y ­
ło do u z y sk a n ia  p e łn e g o  z a s ił­
k u  cho robow ego . U d a ł s ię  w ięc

d ^ E R V eC\ ° ~  ¿ąd a  s:« zaśw iadczeń? Co m a k a z a ło  Się, ze zaśw iad czeń  t a -  -
k ic h  n ie  w y d a ją , poszedł d o  n o trzeb n e ’
A d m in is tra c ji  O sied low ej (C- P ° tr2et>ne-
82} ró w n ież  z a ła tw io n o  go  o d -  S y tu ac ja  beznadzie jna . M oż- 
m dw nie , w  K o m itec ie  B lokp- n a  by z a ła tw ić  sp ra w ę  w  ra -

A le skoro  m e  m a  „ tak ie j 
w ład zy ”, k tó ra  m og łaby  au to­
ry ta ty w n ie  stw ierd z ić  oczyw i-

cy. Np. Ik s iń scy  w y d a ją  K o­
w alsk im , a ci z kolei im .

Ż a rt ż a rte m  ale coś z ty m  
fan tem  trz e b a  zrobić. N ie p ro ­
p o n u jem y  tak ieg o  w y jśc ia  z 
sy tu ac ji, m ianow icie , żeby, lu ­
dziom  w  ty ch  określonych  
w y p ad k ach  w ierzyć  n a  słowo 
hono ru , bo to  p raw dopodobn ie  
b y łab y  rzecz zupełn ie  n ie  do 
z rea lizow an ia . P ro p o n u jem y  co 
innego: n iech  znajdz ie  się ktoś,sty  fa k t, dlaczego w obec tego

k a z a ło  się, że zaśw iad czeń  ta -  z7otoć c z ło w ie k ,k tó re m u  je s t k to  będzie  u p raw n io n y  do w y ­
d a w a n ia  tego  ro d za ju  zaśw iad ­
czeń, żeby  ludzie  n ie  m usie li 
n iepo trzebn ie  tra c ić  czas i n e r-

w y jn  podobn ie , po szed ł w re -  m ach  tzw . sąs iedzk ie j pom o- w y. J.2 .

K ł o p o t y  
słomianych wdowców

L a to , u r lo p y , w a k a c je . A le  są  i  ta cy , na le . Po p ra cy  m ożna  ich  zobaczyć z  fa n -  
k tó r z y  w  u p a ln e  d n i la ta  p o zo s ta ją  w  m is -  ta z y jn ie  p rze w ią za n y m  fa r tu s z k ie m  p rzy  
ście. P iln e  o b o w ią zk i za w o d o w e , o d p o w ie - e n e rg ic zn y m  sp rzą ta n iu  m ieszka n ia , od ­
d z ie ln e  s ta n o w isk a  w y k lu c z a ją  u zy sk a n ie  k u rz a n iu  ch o d n ik ó w  i d yw a n ó w , a n a w e t 
u r lo p u  w  tr z e c h  n a jc ie p le js zy c h  m ie s ią - p ra n iu  i „ p ichcen iu” obiadu . T a k i m ąż, to  
cach  ro k u , a je ż e li  n a w e t s ię  uda, to  n ie  ska rb  w  dom u... Z d a rza ją  się  i  tacy , k tó -  
n a  długo. P o zo sta je  w ię c  c ie szyć  w zro k  r z y  cza sow e opuszczen ie  m ieszka n ia  przez  
p a k o w a n y m i p r z e z  żo n y  w a liz k a m i. N ie -  ro d zin ę  w y k o r z y s tu ją  na  „re m o n ty ” —
p ra cu ją ce  po ło w ice  W raz z  d z iec ia ka m i o- m a lo w a n ie  ścian , la k iero w a n ie  d rzw i i 
p u szcza ją  d o m o w e  p ie le sze  n a  m iesiąc  c zy  o k ie n , m a js te rk o w a n ie  p rzy  za w sze  w  do- 
n a w e t d w a . D ziec i p o tr ze b u ją  „św ieżego m u  p o tr ze b n y c h  p ó łeczkach  itp . Są ch ę tn i 
p o w ie tr za ”, m u szą  W yhasać się do w o li n a  i do ro b ien ia  zapasów , na jczęśc ie j uńna z  
ro z le g ły c h  p rze s tr ze n ia c h  w si. C zęść b a r- ta n ic h  ow oców , c zy  so kó w  dla dzieci. T a k
d z ie j w y ro zu m ia łe j i n ie e g o is ty c zn e j p łc i  
b r z y d k ie j  p a s jo n u je  się ch o c ia żb y  w y d a t­
n ą  a n ie zb ęd n ą  pom ocą p r z y  zapełn ian iu , 
k u fr ó w , c iesząc się  m yślą , że  ro dzina  w y ­
je żd ża  „po słońce  i  zd ro io ie” —  ja k  to  się  
p o p u la rn ie  m ó w i.

m iłe  n ie sp o d z ia n k i ch ę tn ie  w id zia n e  są  
p rz e z  w raca jące  do d om u  żony. C zy  nie  
w a r to  w ięc  zadać sobie trochę tr u d u ?

N ie  za w sze  b y w a  ta k  różow o. C zęste  to  
n ie s te ty  w y p a d k i, g d y  pow racająca  żona

ipu la rn te  m ó w i. . . . . za ta m u je  ręce na  w id o k  zm ien ionego  do
R ów nocześn ie r je d n a k  n a w e t n a jw tę  n ie p o zn a n ia  m ieszka n ia . M ężo w sk ie  za n ie - 

.jW yro zu m ta lcy  z ża lem  i  śc iśn ię ty m  se r -  d b ^ n ia  tr ze b a  czasam i USUw ać w  pocie  
cem  w zd y c h a ją  do ch w il, g d y  żo n k a  p r z y ­
rzą d ziła  sm a c zn y  o b ia d ek , w y p ra ła  k o szu ­
lę, p o cero w a ła  sk a r p e tk i. N o, cóż, m ów i 
się tru d n o , tr ze b a  sobie ja k o ś  r a d lić  sa ­
m e m u . K ilk a  tyg o d n i s z y b k o  prze lec i.

C h w ile  o d ja z d u  n a jb liż s zy c h  „ u p rzy je ­
m n io n e ” są z a z w y c z a j radam i, w sk a zó w ­
k a m i i n a p o m n ie n ia m i żo n y: p o d lew a j

dban ia  tr ze b a  czasam i usuw ać  
czo ła  p r z e z  c a lu tk i tyd z ień .

O czyw iśc ie  tru d n o  w ym a g a ć  od w s z y s t­
k ic h  Ja n ó w , T a d eu szó w  i F ranciszków , by  
zn a li „ babsk ie  za jęc ia” i u m ie li sobie r a ­
dzić, n a  o p u szc zo n ym  p rze z  sw e panie go­
sp o d a rstw ie . A le  is tn ie je  w ie le  sposobom  
na to , b y  m im o  n iezna jom ośc i „dom ow e-

k w ia tk i  śc ie ra j k u r z e , m y j  po  sob ie  n a - go fachu” u tr zy m a ć  m ieszka n ie  w  należy- 
czyn ią  bo m u c h y  z a m y k a j  d r z w i na  noC, te j  c zy s to śc i i p o rzą d ku  T rzeba  vo pros u 
c zy n  a oo y , często  itd  Po s k o r zy s ta ć  z  u słu g  in s ty tu c ji za jm u ją cych
ty lu  u w a g ^ h  rze c zy w iśc ie  m oże  rozboleć się ty m i  sp ra w a m i, za n iew ie lką  za zw y -  
l y iu  u w u ju  O U - „ - - „ i -  o raan ie - c za j opłatą . Ba, ale w  N ow ej H ucie? K to z
n iT ^ id o k u u T e k n j ą c e g o  p o c ią g u  c zy  a u -  tu ta j  podejm iO e się sprzą tan ia , m ycia  
to busu , unoszącego  żonę w ra z  z  d z ia tk a m i podłog  i szyb  o k ien n y ch .
W s n ą  dal Jed n a  je d y n a  w  N o w ej H ucie  rpołdziel-

U f nareszc ie  sam , ja k i  b łog i sp o kó j w  n ia  „U sługa” podobno n ie zb y t chętn ie  w y - 
d o m u ' T en  s ta n  za d o w o len ia  p rzew a żn ie  k o n u je  w sp o m n ia n e  prace, chociaż je s t do 
n ie  trw a  d ługo  J u ż  po ty g o d n iu  a n a w e t n ic h  upo w a żn io n a . M ało personelu  c zy  
w c ze śn ie j po ja w ia ją  sie k ło p o ty . „ S łom ia- n ieop łaca lność , n ie  w iadom o. J e s t fa k te m ,  
n u  w d o w iec” d z iw i sie szczerze , że  po s to - że w  n a sze j d z ie ln icy  pow inna  is tn ieć  du -  
le  m ożna  ju ż  pisać p a lcem "  (ską d  ty le  ża in s ty tu c ja , pom agająca w  dom ow ych  
k u r z u -’ ) że w  sk a rp e tk a c h  „ św iecą” dzUi- robo tach  i to ca ły  rok, m e  ty lk o  w  jec ie , 
r y  (d laczego  n ie  n a u c zy łe m  się cerow ać?), Z  p ew n o śc ią  sk o r zy s ta ły b y  z m e j rów n ie  
że  z ie m n ia k i ro zg o to w a ły  się na  p a p kę  (a c h ę tn ie  ko b ie ty , zw y k le  przem ęczone ju z  
tw ie r d z i łe m  że 'gotowańie to  n ie  sz tu ka !) , s a m y m  go to w a n iem  i  w ych o w yw a n iem  
O k a zu je  s ie  że  praca dom ow a , to  p a sk u -  d ziec i. M oże za jm ie  się ty m  Liga K obiet, 
d n a  rzec z , i  że  n ie  zaw sze  się ją  doce- a m oże  pew na  grupa lu d z i podejm ie  się 

. u tw o rze n ia  soo ldzie ln i na  w zó r k ra k o w -
n lW  m ia rę  ur>łyvm sa m o tn ych  d n i, p ró b ie - sk iego  „Żaczka”? W arto  nad  ty m  p o m y -  
m y  r o s n ą .  'J a k  sob ie  radzą  z  n im i  nas- m ę - sieć.... 
zow ie?  N ie k tó r z y ,  tr zeb a  p rzyzn a ć , d o sko -

ukończone do 20 sie rp n ia , n a ­
to m ia s t ro b o ty  zew nętrzne  
m ogą być p row adzone jeszcze 
w  jes ien i. A pelu jem y  w ięc do 
p rzed sięb io rstw  w ykonaw ­
czych o d o trzy m an ie  te rm i­
nów , w iem y  bow iem  z do­
św iadczen ia , że sp raw a  ta  b y ­
ła  i je s t  p ię tą  ach illesow ą w  
N ow ej H ucie. J u t  1 w rześn ia  
zaro ją  się szkolne sa le  i b u ­
d y n k i przedszkoli, trzeb a  w ięc 
zrobić w szystko , aby  zdążyć 
h a  czas.

<bs)

Lato w Nowej Hucie

W idok na  S ta lo w n ię  z ogród k ów  d z ia łk ow ych .

Manka ciągle jeszcze
pochłaniają m il io n y

K ażda p raw ie  k o n tro la  
p rzep ro w ad zan a  przez  in sp ek ­
to rów  P IH  lub  K om isję  do 
W alk i ze S peku lac ją  w  sk le ­
pach , zak ładach  żyw ienia 
zbiorow ego, k ioskach , n a  p la ­
cach  targow ych  kończy się 
p ro toko łem , stw ierd za jący m  
różnego ro d za ju  przekroczen ia  
przep isów  i nadużycia. W  cią­
gu m in ionych  dw u  la t K om i­
s ja  do W alk i ze S peku lacją  
p rzy  DRN w  N ow ej H ucie 
p rzep ro w ad ziła  635 kontro li. 
W  375 w y p ad k ach  s tw ierdzo ­
no  ok rad an ie  konsum entów  
przez  n iedow ażan ie  tow arów  
(1-12), p o b ie ran ie  w yższych 
cen (57), u k ry w an ie  a tr a k c y j­
n y ch  to w aró w  (37), b ra k  cen 
(92), p ro w ad zen ie  n ielegalnego  
h a n d lu  (45), p rzekroczen ia  
przep isów  san ita rn y c h  (42 w y ­
padk i) itp. Od 1957 do 1959 
ro k u  m anka pochłonęły  
1.789 tys. zł. Je ś li p rzy jm iem y, 
że ś red n ia  p łac p racow n ików  
h a n d lu  w ynosi 1.300 zł. m ie ­
sięcznie, m ożna by za tę  cenę 
przez  3 la ta  za tru d n iać  p rzy ­
n a jm n ie j 30 pracow ników .

Nowy zarząd 
RSM

N iedaw no  podczas w alnego  
zgrom adzenia  członków  Robo­
tn icze  j Spó łdzie ln i M ieszka­
n iow ej H iL  w y b ra n a  została  
now a R ad a  N adzorcza. W  t e j  
chw ili m ożem y ju ż  p o in fo r­
m ow ać o n a s tęp n y m  w ażnym  
w y darzen iu  w  życiu Spółdziel­
ni. R ada N adzorcza pow ołała 
now y Z arząd  RSM.

Przew odn iczącym  Spółdziel­
n i  zosta ł w y b ran y  w  m iejsce  
u stęp u jąceg o  tow . Kazimierza 
Słom ki m g r Zdzisław  M eli- 
szek. W  sk ład  now ego za rzą ­
du w szed ł to , to . a sy s ten t D y­
re k to ra  A dm in istracy jnego  
m g r M ieczysław  M eres.

Co czytać?
„G ru n w ald  — 55» la t c h w a ły ” , o-

p ra c o w a li  J . S t. K o p c z e w sk i i  M a­
te u s z  S iu c h n iń s k i.  K s iąż k a  ta  n ie  
p o tr z e b u je  re k o m e n d a c j i ,  d a je  o n a  
b o w ie m  w y ra z  u c zu c io m , k tó r e  są  
p o v rsz ec h n e  w  o k re s ie ,  k ie d y  n a ­
ró d  p o ls k i o b c h o d z ić  będ z ie  1000- 
le c ie  s w e j t r a d y c j i  p a ń s tw o w e j.  
S p ra w a  G ru n w a ld u , t o  p rz e c ież  
je d n o  z  n a jw a ż n ie js z y c h  z d a rz e ń  
w  c a łe j  n a sz e j h is to r i i .  P a m ię ć  o 
n im  p rz e w ija  s ię  p rz e z  w ie le  
w ie k ó w . Z a ś w ia d c z a ją  t o  ró ż n e  
d o k u m e n ty  i  m a n ife s ta c je  a r ty s -  

■ ty c z n e , z e b ra n e  w  t e j  k s ią ż c e  o d  
z a p isk ó w  w  s ta r y c h  k ro n ik a c h  i 
s ły n n e j  r e la c j i  J a n a  D łu g o sza  aż 
d o  n a sz e j w sp ó łcz e sn o ś c i. W  
b o g a ty m  z e s p o le  o w y c h  św ia d e c tw  
h is to ry c z n y c h  i  a r ty s ty c z n y c h  w y ­
b i ja ją  s ię  na  p la n  p ie rw s z y  m a te j-  
k o w s k a  w iz ja  i w s z y s tk im  z n an e  
s t ro n ic e  S ie n k ie w ic z a . N a n ic h  
s p o c z y w a ją  g łó w n e  a k c e n ty  k s ią ż ­
k i.  L icz n e  i lu s t r a c je  u z u p e łn ia ją  
to  w y ją tk o w e  dz ie ło .

W y d a ły  P Z W S , c e n a  50 zł.
„ G ru n w a ld  1410—19«»” , to  p ra c a  

z b io ro w a  s k ła d a ją c a  się  z a s a d n ic zo  
z d w ó c h  części: . .G ru n w a ld ” S te­
fa n a  K u c z y ń s k ie g o  i „W ie lk o ść  
G ru n w a ld u ”  W ła d y s ła w a  Ó g ro - 
d z iń sk ieg o . L ic z n e  fo to g r a f ie ,  i lu ­
s t r a c j e  i  m a p k a .

W y d a ło  „ P o je z ie r z e ”  w  O lsz ty ­
n ie ,  c en a  7 zł.

„ P o d  m u ra m i M alb ork a” A n ­
d rz e ja  K o s s o w s k ie g o , to  k s ią ż k a  
d la  n a sz y c h  n a jm ło d s z y c h , o p is u ­
ją c a  d z ie je  w a lk  P o la k ó w  z  z a k o ­
n e m  k rz y ż a c k im .

W y d a ły  P Z W S , c en a  5 z ł.

Z jaw isko  to je s t tym  b a r ­
dziej n iepokojące, że w  I 
k w arta le  b r. n o tu je  się w zrost 
ilości pow ażniejszych  m ank, 
szczególnie w  sk lepach  z a r ­
ty k u łam i przem ysłow ym i.
M anko na sum ę 140 tys. zł 
stw ierdzono  w  sklepie  m oto­
ryzacy jnym , na 29 tys. zł w  
sk lep ie  e lek tro technicznym  n r  
27, m anko  na 24 tys. w  sk le ­
pie n r  20 i m anko  na  22 tys. 
zł — w  sk lep ie  n r  19.

N a tu ra ln ie  n a jsk u teczn ie j­
szym  sposobem  zw alczania 
m an k  są  częste kon tro le  i  su ­
row e k a ry  d la  w innych  n ad u ­
żyć. W łaśn ie  dzięk i tem u  upo­
ra ł się w  pew nym  stopn iu  z 
prob lem em  m an k  M HD A rt. 
Spożyw czym i oraz N ow ohuc­
kie Z ak łady  G astronom iczne, 
gdzie m anka  nie by ły  w ysokie, 
a le  jed n ak  jeszcze zdarzały  się 
dość często.

B. pow ażną ro lę  do spełn ie­
n ia  m a tu  P IH  i K om isja  do 
W alk i ze S peku lacją  d z ia ła ją ­
ca przy  P rezyd ium  DRN — za 
pośredn ic tw em  sw ych  sta łych  
członków  oraz także  przez 
społecznych kon tro lerów . P r a ­
ca k o n tro le ra  społecznego jes t 
tru d n a  i  n iew dzięczna, d latego  
n iezby t skw ap liw ie  zg łaszają  
się kan d y d ac i do te j funkc ji. 
I jeś li np. w  1958 ich zespół 
sk ład a ł się ze 140 osób obecnie 
pozostało zaledw ie ,8 społecz­
nych kon tro lerów .

Jed n y m  z p ostu la tów  w y su ­
w anych  n a  n iedaw nej sesji 
DRN było w ięc stw orzen ie
p rzy n a jm n ie j 30 osobow ego
zespołu kon tro le rów , w  k tó ­
rych  w erbow an iu  pow inny  po­
móc zak łady  p racy . W  p ro je k ­
cie je s t tak że  zo rgan izow an ie 
ku rsów  przygo tow aw czych  d la  
społecznych kon tro le rów ; w ła ­
śc iw a ich  p raca  w ym aga bo­
w iem  pew nego przygotow ania.

19-LETN! WŁAMYWACZ 
OKRADAŁ SKLEPY

W  c ią g u  trz e c h  ty g o d n i  z a n o to ­
w a n o  t r z y  w ła m a n ia  d o  sk lep ó w . 
W p u n k c ie  u s łu g o w y m  S p ó łd z ie ln i 
T k a c z y  i  D z iew ia rz y  n a  o s ied lu  
S ło n e c z n y m  n ie z n a n y  w ła m y w ac z  
s k r a d ł  7 s w e tró w  i o k . 5 k g  w e łn y  
o  w a r to ś c i  o k . 8.20G zł. W  ty d z ie ń  
p ó ź n ie j w  ta k ic h  s a m y c h  o k o lic z ­
n o ś c ia c h  d o k o n a n o  w ła m a n ia  do  
s k le p u  n r  65 z A r ty k u ła m i P rz e ­
m y s ło w y m i. Z n ik n ę ły  to w a ry  o 
w a r to ś c i  p o n a d  18 ty s .-  z ło ty c h . 
K ra d z ie ż  p o w tó rz y ła  się jeszcze  
ra z  p o  k i lk u  d n ia c h . Z o k n a  w y ­
s ta w o w e g o  w  p u n k c ie  u s łu g o w y m  
W ie lo b ra n ż o w e j S p ó łd z ie ln i’ In w a ­
l id ó w  s k ra d z io n o  d w a  ra d io o d ­
b io rn ik i .  W e w sz y s tk ic h  w y p a d ­
k a c h  z ło d z ie j d o s ta w a ł s ię  do  w n ę ­
trz a  ta k im  s a m y m  s y s te m e m  — 
w y b i ja ł  o k n o  w y s ta w o w e  i  w ch o ­
d z ił d o  w n ę trz a  s k le p ó w . M O n ie  
u d a ło  s ię  je d n a k  p rz y ła p a ć  s p ra w ­
cy  n a  g o rą c y m  u c z y n k u , n ie  b y ło  
te ż  ż a d n y c h  ś lad ó w , k tó re  b y  n a ­
p ro w a d z iły  n a  je g o  tro p .

P o  p e w n y m  czas ie  p a tro l  MO 
z a t rz y m a ł  na  u l ic y  d w u  m ło d y c h  
m ę ż c z y z n  n io sąc y c h  p a c z k i z  w e ł­
n ą . „ P o  n itc e  do  k łę b k a ”  o k a za ło  
s ię ,  że  je d e n  z  n ic h  — J e r z y  K o tek  
(u r .  w  1941 r .  z am . na  o s ied lu  B- 
32 b l. 20/21 w  N o w e j H u c ie ) je s t  
a u to re m  w s z y s tk ic h  trz e c h  k ra ­
d z ie ży . J e g o  to w a rz y s z  S ta n is ła w  
B a r tu s ik  p o m a g a ł 'r r fu  n a to m ia s t  w  
z b y c iu  s k ra d z io n y c h  to w a ró w . I 
za to  w ła ś n ie  i  o n  s ta n ie  w  te j  
s p ra w ie  p rz e d  S ą d e m  w  N o w ej 
H u c ie .

*  IBŁSSZISIA BRUK *
M IE C Z Y S Ł A W  D O L Ę Z E K  z g u b ił 

le g i ty m a c ję  Z Z B  w y d . p rz e z  N P T  
n r  010923.

K A Z IM IE R Z  Z IE L IŃ S K I z g u b ił 
p rz e p u s tk ę  s ta łą  w y d a n ą  p rz e z  
H iL .

J A N  SO K O Ł z g u b ił  w k ła d k ę  d o  
le g i ty m a c j i  p ra c o w n ic z e j n r  06756.

Z A  D Ł U G I i  o b c ią że n ia  ra ta ln e
m ęża  n ie  o d p o w ia d a m  — J a n in a  
M ie tła , Os. B - l  b l. 24.

K INA
Ś W IT  — go d z . 15.45, 18, 20.15 do  

31 b m . „ C ó rk a  le śn ic z e g o ”  (p ro d . 
a u s t r ia c k ie j ) ,  o d  1—5 s ie rp n ia  
. .Ś w ia d e k  o s k a rż e n ia ”  (p ro d u k c j i  
U SA ).

Ś W IT  — m a ła  s a la  — godz. 35,
17 i 19. 30 b m . „ C z e rw o n y  s y g n a ł”  
(p ro d . w ło s k ie j) , o d  31 b m . do  3 
s ie r p n ia  „ P ro c e s  z o sta ł o d ro c z o ­
n y ”  (p ro d . N R D ), od  4 „ G łó w n a  
w y g ra n a ”  (p ro d . CSR).

ŚW IA T O W ID  — d u ż a  s a la  godz . 
15.45, 13, 20.15 — d o  31 b m . „O n i 
o c a l ili  L o n d y n ”  (p ro d . a n g ie l­
s k ie j ) ,  o d  1 s ie r p n ia  „W eso ła  o r ­
k ie s t r a ”  (k o m e d ia  a n g ie ls k a ) .

ŚW IA T O W ID  — m a ła  s a la  — 
godz . 15, 17, 19. 30 b m . — „W ilcza 
j a m a ” (p ro d . CSR), od  31 b m . do  
3 s ie rp n ia  „ B ą d ź  m o im  s y n e m ” 
(p ro d . Z S R R ), od 4 s ie rp n ia  „R i- 
f i f i” (p ro d . f r a n c u s k ie j ) .

S F IN K S  — godz. 16, 18. 20 —  d o  
31 b m . „ P ię k n o ś c i  n o c y ”  (p ro d , 
f r a n c u s k ie j ) .

A K T U A L N O Ś C I — g e d z . 19 — 
d o  31 b m . „W  o b ro n ie  m o je j  m i­
ło ś c i”  (p ro d . U SA ).

T EA T R  LUDOW Y —
p r z e r w a  u r lo p o w a  d o  31 s ie r p n ia  
b r .

T EL E W IZ JA
S o b o ta  30 l ip c a  16.15 ..W u jc io  A - 

d a ś  i K a j tu ś ” — b a jk a  po d  ty tu ­
łem  „ A n ie lc ia  i  k r a s n o lu d k i”  16,30 
„ P ie rw s z y  w y śc ig ”  — f ilm  fa b u ­
la r n y  p ro d . CSR  (od l a t  U - tu )  
18.25 „M iś  z o k ie n k a ”  18,40 — „ J a ­
cy  je s te ś m y ” — r e p o r ta ż  z u lic  
W arsz a w y . 18,10 „N ie  ty lk o  d la  
p a ń ” — M ag azy n . 19,40 p r o g r a m ^

ty g o d n ia .  20,30 — „G łó w n a  w y ­
g r a n a ”  — film  f a b u la r n y  p ro d u k -  
c j: C RS (od  la t  14-tu) 22.20 O s ta t­
n ie  w ia d o m o śc i, 22,25 — „ P le b i­
s c y t  p io s e n k i”  — p ro g ra m  ro z ­
ry w k o w y . N ie d z ie la  31 b m . 14.00 
— P r o g ra m  d la  w id z ó w  w ie jsk ic h , 
14,30 „ K a p e lu s z  p a n a  A n a to la ” — 
f ilm  fa b u la rn y  p ro d . p o ls k ie j  (od 
16 la t) ,  18,05 — f ilm  z  s e r i i  „D i­
s n e y la n d ” , 18,25 — P o lsk a  K ro n ik a  
F ilm o w a , 18,35 — „M iś  B o n g o ” — 
f ilm  z s e r i i  „ D is n e y la n d ” , 19,25 
„ K ó łk o  i k rz y ż y k ”  — te le tu r n ie j ,  
20.00 — D z ie n n ik  te le w iz y jn y ,  
20,35 „ L u n a ty c y ”  — film  f a b u la r ­
n y  p ro d . p o ls k ie j (od 16 la t) .  N a  
z ak o ń c z e n ie  p ro g r a m u  — W ia d o ­
m o śc i S p o r to w e .

R ed ak c ja  n ie  b ierze  odpo­
w iedzia lności za ew en tualne  
zm iany  w  p rog ram ie  dokona­
ne  w  o s ta tn ie j chw ili.

B e to * u¡9 K o le g im » . — W pflaje 
O środek Ifl/om nacy jno-Pr&s©-
w y  B u ty  i br.  L en ina. Adres 
R ed ak cji: K uta  iw . Lenina, 
C »straw  Administracyjne, Bti- 
dyu ok  „ S ”, k la tk a  „B ” — 
ło ie f e n y :  K ierow n ik  Ośrodka 
«3-S9. S ek retarz  od p ow ie­
dzia ln y red ek ejł cen tra la  491-10, 

w  o w a . 47-69* S ek reta r ia t adm i- 
nteł racy  ja g  M-M. R ozgłośnia  

Z akładow a 44-69,

RrałtoWfka Drukarnia Prasowa, 
' y W ie lg ie  2.
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GZYTELH1GY FOTOGRAFUJĄ
T a k ie  tw o r y  t e c h n ik i  j a k  m o s ty ,  w y so k ie  ba* 

d o w ie ,  c z y  ś m ia io  ro z w ią z a n e  w ia d u k ty ,  budzą 
n ie r a z  p o d z iw  s w o ją  le k k o ś c ią  i s trz e l is to ś c ią ,  ale 
i  te ż  n ie  są  ł a tw e  do  o d d a n ia  n a  a r ty s ty c z n y m  
o b ra z ie .  Z d ję c ia  te g o  ty p u  są  t r u d n e ,  m ią- 
d z y  in n y m i  w y m a g a ją  n a jc z ę ś c ie j  d u ż e j odle. 
g lo śc i , co  z w y k le  j e s t  n ie m o ż liw e ,  a  je ś l i  p o d e j­
d z ie m y  b l iż e j ,  o k a ż e  s ie  z n ó w , że  n ie  m ieśc im y  
c a ło ś c i  n a  f i lm ie ,  a lb o  te ż  m u s im y  n a c h y l ić  apa­
r a t  k u  g ó rz e , a  w ó w c z a s  l in ie  ró w n o le g le  p ionow e 
z b ie g n ą  s ie  ze s o b ą  n a  o b ra z ie .  D o te ^ o  ty p u  zdjęć

FOTOGRAF

». b u łg a r s k ie j  h u c ie  p o d  P lo w d iw  p a d ł n ie d a w n o  
n o w y  re k o r d .  B ry g a d a  Z d r a w k i  B o r is o w a  w y k o ­
n a ła  s w o ją  n o rm ę  p rz y  m o n ta ż u  w  300 p ro c .

k o n ie c z n y  je s t  o b ie k ty w  s z e r o k o k ą tn y ,  lu b  a p a r a t  
o p r z e s u w a ln e j  lu b  n a c h y lo n e j  c z o łó w c e .

Z b l iż o n e  d o  z d ję ć  a r c h i t e k to n ic z n y c h  są  z d ję c ia  
w n ę t r z .  P r a c e  te g o  t y p u  d a j ą  n i e r a z  z u p e łn ie  n ieo ­
c z e k iw a n e  w y n ik i .  S k r o m n e  m ie s z k a n ie  w  d o b ry m  
ś w ie t le ,  n p . b u k ie t  k w ia tó w  n a  s to le ,  ja k o  tło  
k i lk a  k s ią ż e k ,  f la k o n  z  i g r a j ą c y m i  p ro m ie n ia m i 
s ło ń c a  m o g ą  d a ć  w  s u m ie  c ie k a w y  o b ra z .

Z w y k ły  d z ie ń  p a r y s k ie j  u lic y . 
T łu m y  p rz e c h o d n ió w , s z n u r y  a u t .  
N a  u w a g ę , z a s łu g u je  z d y s c y p lin o ­
w a n ie  k ie row ców - i  p rz e c h o d n ió w . 
N ik t  n ie  u s i łu je  p r z e jś ć  je z d n i  
p o z a  w y z n a c z o n y m  p a se m  i ż a d e n  
z sam o c h o d ó w  n ie  s ta r a  s ię  w y ­
ła m a ć  z s z e re g u  w  c h w ili  w s t r z y ­
m a n ia  r u c h u .  T eg o  n a p ra w d ę  w a r ­
to  s ię  n a u c z y ć  od  s y m p a ty c z n y c h  
F ra n c u z ó w .

U ro cza  i z n a n a  ju ż  n ie m a l w  
c a ły m  ¿w iec ie  T a t ia n a  S a m o jło w a  
p ra c u je  n a d  n o w y m i f i lm a m i. J a k  
d o tą d  je d n a k  j e j  p o p is o w y m  w y ­
s tęp e m  je s t  n a d a ł ro la  w  s e r d e ­
czn ie  p rz y ję ty m  ta k ż e  u  n a s  f i l ­
m ie  „ L e c ą  ż u ra w ie ” .

Jak sp ę d z ić urlop?

A  o to  c o ś  d la  a m a to r ó w  f o to g r a f ó w  i...  ry b a k ó w . 
Z d ję c ie  p . T K  z a t y tu ło w a n e  „ T A A A K A  R Y B A !”  
w z b u d z i  z a z d ro ś ć  n a  p e w n o  u n ie je d n e g o  m iło ś n ik a  
s p o r tu  r y b a c k ie g o .  D la  f o to a m a to r ó w  p o d a je m y  
d a n e :  a p a r a t  W e l ta f ! e x  p r z y s ł .  5,6 c za s  1/50 s ck . 
f i lm  p o ls k i .  Z d ję c ie  r o b io n e  w  c z a s ie  d e szczu . 
I te g o ż  s a m e g o  a u t o r a  „ A U T O -S T O P ”  czas  1/10« 
s e k .,  p r z y s ł .  8 z  f i l t r e m  j a s n y m  ż ó ł to -z ie lo n y m .

Z  o k a z j i  T y s ią c ­
le c ia  wra r to  p o ­
ś w ię c ić  u r lo p  n a  
z w ie d z a n ie  n a ­
s z y c h  z a b y tk ó w .  
W ie le  ic h  z n a j ­

d z ie m y  w e  
F r o m b o r k u ,  d o ­
k ą d  te ż  u d a je  
s |ę  c o ra z  w ię c e j ,  
w y c ie c z e k  p ie ­
s z y c h , k o l a r ­
sk ich »  s a m o c h o ­
d o w y c h  i td .  W a ­
k a c j e  p o ś w ię c o ­
n e  p o z n a w a n iu  
w ła s n e g o  k r a j u  
są  n ie  t y lk o  
p r z y je m n e ,  a le  
r ó w n ie ż  p o ż y ­

te c z n e .

Własność prywatna
K ra d ł

s ta ry  M aciej i
niczym  sroka:

żeb rak a
n a w e t

u m ia ł ok raść .
N a  koniec:

że b y ł
gość n ieg łu p i,

w p ak o w ał
w  k asę

to
co złupił.

N a d rzw iczkach
k a r tk a

je s t p rzy p ię ta ;

PR Y W A T N A  W Ł A SN O ŚĆ
TO  R ZE C Z  ŚW IĘTA ! 

(p rzek ła d  z  czeskiego)

r T y m  r a z e m  p r a k ty c z n a  to r -  
b a  p la ż o w a  z  p łó tn a  le ż a k o w e ­
go lu b  in n e g o  m a te r ia łu .  D o 
w y k o n a n ia  p o trz e b n y  j e s t  1 m  
p łó tn a  le ż a k o w e g o  (w c e n ie  
oko ło  15 zł) o ra z  2 l i s te w k i  z 
d rz e w a  lu b  b la c h y  d łu g o ś c i 
o-koło 30 cm  i  s z e ro k o ś c i 2 
lu b  3 cm .

S p o só b  w y k o n a n ia :  n a jp ie r w  
o b c in a  się z d łu g o ś c i o k c ło  20 
cm  i  p rz e c in a  t e n  k a w a łe k  n a

N m sz Uąc ih

„la ta zrobią“
2 częśc i (2 rą c z k i) , z e s z y w a m  
w ie rz c h e m  ta k ,  a b y  p o w s ta ła  
l is tw a , k tó r e j  ś ro d e k  w y p e łn ia  
s ię  ja k im ik o lw ie k  re s z tk a m i  
m a te r ia łu .  Z r e s z ty  p łó tn a  
s p o rz ą d z a  się  to rb ę  w  t e n  s p o ­
só b , że na  o b y d w ó c h  k o ń c a c h  
p rz e sz y w a  się  s z e ro k i o b rę b ,  
t a k  a b y  w  n im  z m ie ś c iły  s ię  
l is tw y  d re w n ia n e .  N a s tę p n ie  

;z e sz v w a m y  b o k j (n ie  do  k o ń ­
c a  l is tw ) , w c ią g a m y  l i s tw y  d o  
o b rę b ó w  (m a rs z cz ą c  to rb ę )  l 
z a s z y w a m y  o b rę b y . M o żn a  
w y k o n a ć  z a p ię c ie  t o r b y  z g u ­
z ik a  i p ę te lk i  z te g o  sam e g o  
m a te r ia łu -  W reszc ie  p rz y s z y w a  
s ię  „ r ą c z k i”  do  to rb y .

P o d s z e w k ę  m o ż n a  z ro b ić  ze 
s ta r e g o  o b ru s a , lu b  p ła sz c z a  
d e sz c zo w e g o . j . r

K B Z Y Z O W K AP O Z IO M O : 2. k o c h a n e k  L a u ry ,  
7. u rz ą d z e n ie  d o  w y tw a rz a n ia  e- 
n e rg ii  e le k try c z n e j ,  8. z y g z a k o w a ­
ty  z ja zd  na  n a r ta c h ,  10. d a le k o  ja k  
o k ie m  sdęgnąć , 12. p o trz e b n y  czło ­
w ie k o w i j a k  w o d a  i p o w ie trz e ,  14. 
b o ż ek  m iło śc i, k u p id y n e k ,  17. s to ­
lic a  J e m e m i,  18. „ R z y m ” po  ła c i­
n ie , 19. k s ią ż ę c y  ty tu ł  w ła d c ó w  w  
n ie k tó ry c h  k r a ja c h  m u z u łm a ń ­
s k ic h , 20. d z ie ln ic a  W a rsz a w y  ro z ­
c ią g a ją c a  s ię  n a  w y d m o w y m  ta ­
ra s ie  d o lin y  W isły , 21. p ie rw ia s te k  
c h em icz n y , k tó re g o  z w iąz k i m a ją  
s z e ro k ie  z a s to so w an ie  w  p iro te c h ­
n ic e , 23. k o lo r  w  k a r ta c h ,  25. d o ­
w ó d c a  ja n c z a ró w  w  d a w n y m  w o j­
s k u  tu re c k im , 26. ła m ig łó w k a  o - 
b ra z k o w a , 29. im ię  m ę sk ie , 30, ro ­
d z a j p ła szcza .

P IO N O W O : U ro la  k ie ro w n ic z a , 
p rz y w ó d z tw o , 2. c ze rw o n y  k o łp a k  
tu r e c k i  z  c h a ra k te r y s ty c z n y m  
c z a rn y m  c h w a s te m , 3. ro z k a z  s u ł ta ­
na do  w e z y ra  o g ło szo n y  p u b lic z ­
n ie , 4. k o ja r z y  s ię  z  p ie c z ę to w a ­
n ie m , 5. o z d o b a  c za p k i w o js k o w e j,  
6. p y s z a łe k  go  z ad z ie ra , 9. m ia s to  
w  Z S R R , k tó r e  z a p o c z ą tk o w a ło  
R e w o lu c ję  P a ź d z ie rn ik o w ą , 10. 
b icz  m y ś liw s k i o k ró tk ie j  r ę k o je ś ­
ci i d łu g im  s z n u rz e  rz e m ie n n y m , 
11 p o to c z n ie : n ie w ie lk a  k s ią ż k a , 
s ta n o w ią c a  część  w ię k sz e g o  dz ie­
ła , 12. g ru p a  w y s p  w u lk a n ic z n y c h  
n a  P a c y f ik u ,  b ę d ąc a  t e r y to r iu m  
p o w ie rn ic z y m  N o w ej Z e la n d ii ,  13. 
re k w iz y t  S ta n is ła w a  M a ru sa rz a , 15. 
p o p u la rn y  p rz e d  w o jn ą  b o k s e r  
p o lsk i, 16. p ta k  śp ie w a ją c y , 17. p ro ­
d u k t  m le c z n y , 22. fo rm a  m o n o p o - 
l i ty c z n e j  o rg a n iz a c ji  w  k a p i ta l iź -  
m ie , 24. p o r t  ry b a c k i  i k ą p ie lis k o  
n a d  B a ł ty k ie m , 26. s t r y  w y g a , 27. 
w ie lk a  z ab aw a  ta n e c z n a ,  28. ty le  
l a t  ż y c z y m y  n a jb liż sz y m .

R o z w ią z a n ia  p ro s im y  k ie ro w a ć  
p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  do  d n ia  8. 
V III  b r .  (d e c y d u je  d a ta  s tem p la  
p o cz to w eg o ) z d o p is k ie m  n a  k o ­
p e rc ie  „ K rz y ż ó w k a ” . C zy te ln ic y , 
k tó rz y  n a d e ś lą  p ra w id ło w e  ro z w ią ­
z an ie , o trz y m a ją  d ro g ą  lo so w an ia  
n a g ro d y  w p o s tac i W A R T O Ś C IO ­
W Y CH  K S IĄ Ż E K .
R O Z W IĄ Z A N IE  „K R Z Y Ż Ó W K I” 

Z N R  27 (186)
P O Z IO M O : 1. o k o p , 7. h u ta ,  8. 

czop , 11. o p o n e n t,  14. A la , 15. o- 
k a p , 16. im p e t ,  17. re n ,  18. m o w a ,
26. n a d e r ,  21. ły k , 23. k to ,  25. a ra k ,
27. lu b o , 29. w a ra , 32. u le w a , 33. 
g o ty k , 34. b ila , 35. k a to d a , 3«. a - 
n a sz .

P IO N O W O : 1. o h o , 2. k u p o n ,  3. 
o to k , 4. P a n a m a , 5. le n , 6. p o le , 9. 
z ap a ł, 10. p a t ,  12. ep o d a , 13. t ia r a ,  
19. w e rk ,  20. N o b e l, 22. k la k a ,  23. 
k lu b ,  24. tu lić ,  26. k w o ta , 28. o w a l, 
30. A to s ,  31. ry d z , 33. g ap , 35. k a t .

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
za prawidłowe rozwiązania 
zadań z nr 21 (180) —

23 (182) otrzymują:
1. S T E F A N  C Z E R W , H u ta  im . 

L e n in a  W -99; 2. P IO T R  F E L U Ś , 
N o w a  H u ta , O sied le  S p o r to w e  b l. 
17/4; 3. EW A  JĘ D R Y C H O W S K A , 
N o w a  H u ta , O sied le  Z g o d y  b l. 
11/54; 4. BO LESŁA W ' K O N IE C Z N Y , 
N ow a  H u ta , u l. Ż e ro m sk ie g o  17/39; 
5. E U G E N IU S Z  K U L P A , N o w a  H u ­
ta ,  u l. H a n k i S a w ic k ie j  4/58; 6. J A ­
C EK  L A N G E , K ra k ó w , u l. W y b ic ­
k ie g o  6/11; 7. H E N R Y K  M O N IE W - 
S K I, N o w a  H u ta , O sied le  H a n d lo ­

w e  b l. 1/14; 8. B O G U S Ł A W  P A - 
JO R S K I, K ra k ó w  S, u l .  F o r n a l ­
s k ie j  6/8; 9. J U L IA  P E L O N , K r a ­
k ó w  28, u l .  H u tn ik ó w  17/78; 10. 
H E L E N A  S ID O R O W IC Z , K ra k ó w , 
u l .  S m o le ń s k  33; 11. M A R IA  W Ę ­
G IE R S K A , N o w a  H u ta , u l. D e m a -  
k o w a  17/14; 12. B O L E S Ł A W  Z IO ­
B R O , K ra k ó w , u l .  S tr a s z e w s k ie ­
go  4/1.

R O Z W IĄ Z A N IE  
„ K R Z Y Ż Ó W K I”  z  N R  28 (187) 
P o z i o m o :  1. S o f ia ,  6. ż u b r ,  

7. p ła z , 9. M iam i, 11. so l, 13. k a s z ­
ta ,  16. z m o w a , 18. w a t,  19. t i k ,  
20. k ó ł,  21. a g a , 22. a n a , 23. o ś n ik , 
24. m ilio n , 27. a n i  28. z n o w u , 31. 
g ra b , 32. r a f a ,  33. a r a r a .

P i o n o w o :  1. su m , 2. O b i, 3. 
f r a k ,  4. A p is , 5. K a r ta g in a ,  8. k o ­
m in ia r z ,  10. m a s ło , 11. S z ta m , 12. 
lo k a l,  14. z w a n a , 15. a ta k i ,  17. 
A k ro n ,  25. iz b a , 26. n o ra ,  29. w a r ,  
30. U fa .

W  k ażdym  dom u m ożna m ieć ład n e  i 
n iedrog ie  p rzedm io ty  uży tku  codziennego. 
W łaśnie osta tn io  „A rged” o trzym ał z W ie t­
nam u  o ryg ina lne  i p rak ty czn e  przedm ioty  
do uży tk u  domow ego, w ykonane z b am - 
busu , trzc iny  i sitow ia. Ju ż  w  cenie 20 lu b  
24 zł m ożem y dostać ta le rzy k i do chleba 
z ły k a  bam busow ego, m alow ane w  k o lo ­
rach  zielonym  i czerw onym . N a plażę czy 
po zakupy  m ożem y p a radow ać  z barw nym  
koszyczkiem  z trzc iny  (w iększy kosztu je

¡ Co nowego?
a m m K m a m ^ ą  -i

60, m niejszy  37 zł). M ieszkania  nasze zdo­
bić m ogą różnej w ielkości dyw any  w ie t­
nam sk ie  w  cen ie  od 150-585 zł oraz cho­
d n ik i (szerokości od 70 do 90 cm, o długo­
ści 1,20 do 20 m), k tó rych  cena  p ro p o rc jo ­
na ln ie  do w ielkości k sz ta łtu je  się od 150 
do 840 zł.

*
Z gospodarczych now ości m am y  w  

sprzedaży: s itk a  po le row ane  (im p o rt z 
NRD) o średn icy  16 cm  w  cen ie  21 zł. 
średnicy  18 cm  w  cenie 24 zł. B ardzo  ła ­
dne i p rak ty czn e  są w yroby z m as p la s ty ­
cznych (ćw ierć  i półlitrow e), śm ietn iczki 
itd . D la p ań  p an to fe lk i plażow e bez p ięt, 
śliczne k ase tk i, rozpylacze do pu d ru  i w ie ­
le  innych  p rak tycznych  drobiazgów . P o d ­
k reś lić  należy, że na  tym  po lu  p rzem ysł 
nasz  poczynił duże postępy.

W szystkie te  p rzedm io ty  m ożem y o trzy ­
m ać  w  sklepach: w  N ow ej H ucie, O siedle 
B-31, bl. 2, sk lep  n r  78 „S am ” w  K rak o ­
w ie w  sk lepach  MHD 470 p rzy  ul. G rodz­
k ie j 21, n r  538, u l. G rodzka 39. n r  281, ul. 
D ługa 57 o raz  w  sk lep ie  n r  139 przy  ul. 
K arm elick ie j 14-,

P.


